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• Nie boję się przyszlośei 

CENA 15 zt • Drogą prostą jak wiersz 

. G.dzi sejfie 
MAREK MAMOS 

Do sejfu, znajdującego sie w niwnicy Banku. schodzi się J)O 

wąskich stromych schodach. Jak w klnie. Prowadzi nas .dwoje 
skarbników. Dziewczyna i chłooak. oboje chyba przed trzydz\est
ką. nie pasują do wnętrza. W swym wyglądzie nie maia niczego 
z zasuszonej powagi i uświęconego sknerstwa. Krate otwierają 
oboje jednocześnie. Dziewczyna górnym' a chłopak dolnym klu
czem. Ten rytuał będzie powtarzany jeszcze wiele razy podcza~ 
otwierania innych zamków znaiduiących sie w skarbcu. 

Na początku. ro.zmowy z dyrektorem Januszem Poniatowc;klm 
nie przypuszczałem, że kiedykclwlek w tyciu będę legalnie czy 
nielegalnie w sejfie banku Polska Kasa Opiekł SA, że będe wi-
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Czy nasze lecznictwo 
da s~ę zref or1qowac? (2) 

. Na co czekamy? 

' dział setki tysięcy dolarów, miliony zł.otych, fe będę trzymał w 
ręku złote monety, bite w .Polsce ze złQta próby 950 pięćsetki z 
wizerunkiem Kościuszki ł Pułaskiego, 

Przyszedłem tu .1 zupełnie fonego oowodu. Jak wiemy w ~oło
wie grudnia opublikowano nowe zasady orowadzenia rachu.1ków 
walutQwych ludności. W związku z tym Bank PKO SA wy~łal 
do wielu swoich klientów pisma następującej tri:!ści - „Ponieważ 
rachunek wykazuje saldo poni:iej 10 USD. wstrzymuleiny wysy
łanie wyciągów z konta. Proponujemy dopłate. wypłatę lub inną 

' dyspozycję". Co się stanie. jeśli klient nie skorzysta z propozvcii? 
Czy wtedy dolary przepadną? Takie i jeszcze uarę innych pytań 
chciałem zadać dyrektorowi. 

Przy wejściu, na schodach zawsze stoi kilku cinkciarzy. ~ta
lych klientów banku witają grzecznie dzień dobry! Dbają o do
brą markę, z tego przecież żyją. Mnie, nieznajomego, pyta ia. czy 
nie będzie czegoś do wymiany. Na widok dyrektora Qdwracają 
wzrok. Nie ma na nich rady. Obowiązujące przepisy ma- 7-
ją luki pozwalające niemal jawnie, w przedsiQnku Ban-
ku orowadzić nielegalne interesy walutowe. 

W salach bankowych przy ul. Piotrkowskiej 211 nie 
czuje się wielkieg0 świata. ZwYkłe okienka, normalnie, 

W poprzednim numerze „Odigłosów" opublikó·waliśiny pierwszą 
część dy.;kusji Q tym, jaik lepiej,. ra•cjonalniej, skuteczniej leczyć 
ludzi wydają,c na ten cel tyliko te pieniądze, jakie zostały na 
ochronę zdi!'owia przeznacwne. 

W dyskusji tej wypowiadali się: 
- WŁADYSŁAW GOS - zast~pca dyrektora do spraw specja.-

listycz.nej opieik. medycznej w Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym 
im. Mikołaja KopernLka, 
· - EDWARD LENKOWSKI - ~t~ca dyrektora do spraw 
ekonomiicznych Wydizia~u Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu 
Miasta Łodz.i, 

- TADEUSZ LEWY - 0trdynaitor odid1ziału chorób wewnętrz
nych w Wojewódzkim S:zipitalu Zespolonym im. Mikołaja Koper
nika, 

- RYSZARD l\'IACHNIKOWSKI - lekarz wojew6d7Jki, dyrek
tor WydztałU' Zdirowia i Opieki Społecznej Urzędu Miasta LodiZii. 

- JANUSZ NAPIERALSKI - dyrektor Przedsiębiorstwa Zao
patrzenia Farmaceuty·cmegQ „Cefarm", 

- ZENON TOR:.tECKI - profesor, przewodniczący Komisji 
Zcbrowia, Ochrony SrodQwiska i Kultury Fizyczmej Rady Narodo
wej Miasta Łodzi. 
ODGŁOSY: - W pierwszej części naszej dyskusji zajęliśmy 

1ię analizą stanu I sposobu funkcjonowania systemu ochrony 
zdrowia w Polsce. ·Mowa była o lecznictwie podstawowym i je
go niedostatkach. Stwierdzone zostało, że lcJcarze pienvszego kon
taktu są niedostatecznie jeszcze przygotowani do swej pracy, 
choć to si~ już zmienia, że są słabo wyposażeni w urządzenia dla• 
gnostyczne, zbyt często kierują chorych . do spcc.ialistów. M()Wa 
była również o tym, że przy braku aparatury clia.gnostyczne.i na
leżałoby wykorzystywać ją w spec,ialnie utworzonych centrach 
diagnostycznych. I wreszcie o tym, że lekarz powinien dyspono
wać wyczerpującą informacją o cenach i wia.iciwościach ubocz
nych lckó\v. Prawirtłowa gospodarka lekami zależy wszakże I od 
tego, czy chorego leczyć będzie lekarz rejonow:v czy też specjali
sta . 

To wszystko, co zostało powiedziane, pozwoliło ostrzej uJrze6 
niedomagania systemu ochrony zdrowia w Polsce. Ale czy obraz 
ten został już w pełni zarysowany? Tylko częściowo poruszone 
zostały problemy związane z lecznictwem szpitalnym. Nie było 
Jeszcze mowy o Jccznlctwłc specjalistycznym, o jego ·organizacji l 
programach. No, I wreszcie pozostało bez odpowiedzi pytanie za· 
sadnJcze, czy można leczyć skuteczniej a ·taniej? · 

JAK BUDOWA~ SZPITALEł 
A • „„ 

T. LEWY: - Je.stem przekonany„ że można leczyć taniej i · s-ku
tecz.niej. Mówiłem już ·o tym poprzednio, że na przykład niemiec
ka kasa chorych w 1927 roku wydała nawet podręcznik dla leka
rzy, w którym pnzentowane były sposoby, jak leczyć tanio i do
brze. Chorego leczy się jedlnak nie tylko w lec:znictwie 5 

· otwartym, ale J w zamkniętym, a- więc w sz.pitalath. 
Warto zatem zasta.nowić się, czy my mamy d'użo, czy 
mało łóżek w szpitalach? 

Powiem tera.z coś mało popularnegQ. Przed laty, gdy 
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WŁADYSŁAW MALKA. 

1. 

Miasto t przedmieście dzieli tu rzeka Jest 
wiele miast i przedmieść. które dzieli rzeka. 
Cz~·t rzeka może zresztą coś łączyć? Jeśli tak, 
to tylko w nielicznych przypadkach. ooza tym 
te nie są mi znane, chociaż do e:eografii mial!-m 
nielichą głowę. W każdym razie nabrałem in• 
stynktownej pewności. która z czasem stała się 

pewnością absolutną, że tu I tam :iycie toczy 
się innym rytmem, a nawet ludzie . są inni. Te
raz wszystko sie poplątało. sam widzisz. jak 
jest, trudno się oołapać w tym. kto jest kto. 
Ale wtedy wszystko było jasne jak na dłoni. 

2. 

Ci, których znałem od dziecka. przypominali 
wieśniaków, choć nimi nie byli. Możesz mieć 
całkowitą pewność, że żadnemu z nich nie 
przyszłoby nawet do głowy, feby po~ądzać sie
bie o coś takiego. Uważali sie za ludzi mia'lta. 
chociaż nimi również nie byli. Tak lak rzck:i 
coś przez nich przepływało l dzi~liło na pół. 

!. 

Wyjątkiem była pani Majorowa. To nie 1est 
nazwisko. Była wdową po przedwojennym ma
jorze, dlatego wszyscy tu mówili: „pani Ma!o
rowa". Inaczej nikt nie powiedział. ' D.:> tego 
stopnia, :ie nawet nie wiem, jak nazywała się 
naprawdę, Umarła latem, W okropne U'Jaly. 
Chyba nie mogła tego znieść. bo nie wyglądał:i. 
na kogoś. kto lada dzień orzylą'czv sie do więk 
szości. Odkąd pamiętam. aż do końca. WY'i;:lą
dała tak samo. Nieźle sie zakonserwowała! Ale 
to była klasa! Na wszystkich patrzyła iak na 
powietrze. Nie szła ulicą. lecz .żeglowała jak 

_transatlantyk pośród nieważnej drobnicy. I d:l 
końca pozostała wdową, chociaż do jej willi 
udawały się wycieczki fagasów. Takich z lase. 
czką, pod krawatem, z przystrzyżonym >'\.' ~sl. · 
~iem. Dziwiło ipnie, :ie wojna ich nie wymiotta . 

ale chyba czas zrobił swoje, bo w końcu rozo1Y
nęli się jak eter, a ona ich wszYs'.kich przeży
ła. 

4. 

Nieco niżej tej kategorii byU kasjer i jego 
fona. Kasjer bankowy, bczywiście. Majorowa 
zatrzymywała się przed ich siatką i zamien!::ila 
parę słów. Mieli niezły dom i rozległy pedanty
cznie utrzymany ogród. którego pieleitnacja oo
chlaniała im masę czasu. Kasjer z żoną byli 
zbzikowanymi katolikami. Kiedy ich zobaczy
łeś w niedziele rano, mogłeś być oewien. że 
:zbliża się wpół do szóstej. Udawali ' sii: na 
mszę do kościoła. I tak byłQ dziesiątki lat. Miało 
sie wrażenie, że ki>żdy, kto nie postępował tak 
jak oni. był dla nich nikim. 

5. 
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Zapomniałem. fe mieszkał tu także felczer. do 
którego wszyscy zwracali sie per „panie dokto
rze". Nie zna·łem go bliżej, ale stracił u muie 
wiele, kiedy pojąłem bizantyiską subtelność te
go zwrotu w stosunku do kogoś. kto 'był zwy
czajnym felczerem. Żebyś wiedział! Sporo kie
dyś czytałe1· wiem. co to było. Bizancjum. 
Czytam zresztą cały czas. Kiedy nie mam cze
goś ood ręką, gotów jestem czytać etykiety na 
słoikach od dżemu. • 

6. 

Kiedy tu przyjechaliśmy, byłem oszołomio
ny innym światem. trochę sie bałem tych lu
dzi, miasta. Była zima, śnieg przykrywał całą 
ulicę. 0,strożnie penetrowałem teren. Po drul{iej 
stronie rzeki, na wysokie.i skarpie, ciagnął ~ie 
bętonewy parkan. Za nim byk> wiele dziwn:vch 
budynków z czerwonej cegły i tyle samo nie 
znanych mi konstrukcji. Nie musiałem · długo 
się przyglądać. żeby dostrzec zielone sylwetki 
poruszające sie po tamtei stronie. To były ko
sząry. Tak wiec. na dr11gim brzegu rzeki, scho
wane za . betonowym dłue:im na kilometr par• 
kanem. tkwiły koszary. Ulica i koszary zł,!czo
ne były niewidzialnymi wi.eżami. Rano docho
dził tu sygnał pobudki. który urywał żołni':?rzom 
sny. Słychać było hasło komend i tupot setek 
nóg, Ludzie z ulicy słyszeli także śpiew żołnie
rzy. Mo~na powiedzieć, że żyli w zasięgu ich 
§piewu. O dziesiątej wieczQrem w· :tosŻ.arach 
odzywała się trąbka. Dźwięk trąbki ogla~za1ą
cej capstrzyk kładł fołnierzy do łóżek, ale ł 
ludzie mieszka iący na tej ulicy instynktownie 
na niego czekali. :ieby zrobić to samo. W każ
dym razie, gdy ucichał sygnał trąbki. było d!a 
wszystkich oczywiste. że z każdą minutą r )b( 
się coraz później. Nie wiem. czy jeszc:r,e 
~dzieś indziej ludzie zdają sobie STJr:l· 8 
wę z upływu czasu oo godzinie dzie-
siąte; wieczorem, bo ci mieli to we 

krwi. 
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Warunki orenumeratys I dla 
łnstvtuejl I zakładów oraey: -
zl.>kaltzowane w miastach wo1e
w6dzldch I oozostałvch miastach 
w których zna1dufa sle sledzibv 
Oddziałów RSW .Prasa -
Ksia!ka - Ruch" Z8mawlaja 
Prenumerate w tych oddziałach: 
- lnstvtue1e ł zakłady oraCT 
zlokalizowane w mlefseowoł
elach. gdzie nie ma oddziałów 
RSW .• Prasa - Kslątka - Rul'h' 
oplacaia prenumerate w urze
dach oocztowvch I u doreezvdell 
2 dla lndvwidualnvch orenume
ratorów: osobv ·fizvczne zamleu
kale · na wsi t w miejscowo•· 
etach gdzie nie ma oddziałów 
RSW .,Prasa - Kslatka 
Ruch'" oolaca1a . prenumerate w 
Ul'lędach DOCztowyeh I u dore
czvcieli : osoby fizycuie umiesz· 
kałe w miastach - siedzibach 
Oddziałów RSW _Prasa 
Książka - Ruch'" opłaea1a pre
numerate wvłacznle w· urzedaeh 
o:>eztowvch nadawczo-oddaw
czych wlaściWYch dla mlefsea 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty dokonufe ale utvwa1ac 
„blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy. mlefscowe~o Oddziału 
RSW .Prasa - Książka 
Ruch" 3 Prenumerate ze zlece
niem wysyłki za ~ra.nice r>rzvj
mute RSW .. Prasa - Książka 
- Ruch" · Centrala Kolportatu 
Prasy I Wvdawnictw. ul Towa
rowa 28 00-958 Warszawa, kon
to NBP XV Oddziału w Warsza 
wie nr 1153-201045-139-11. Pre 
numerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę poczta -iwykłą jest 
droższa od prenumeraty krafo· 
wej o 50 proc. dla zleceniodaw
ców lndywldualnvch l o 100 
proc., dla zlecafacvch łnstvtucii 
I zakładów pracy Terminy 
przyfmowania prenumeraty na 
kraj I za granicę - do dnia 10 
listopada na I kwartał l półro
cze roku nast<>'1ne~o oraz całv 
rok następny - do dnia 1 kat
deizo mie<iiaca nonrzf'-1 7.a; "CE'~o 

okres prenumeraty ·roku ble!ą
cego. 

Zam. Tl8. P-2. 

2 ODGŁOSY 

p rzegląd prasy 

W tygodnikach tematy lubią 
chodzić stadami, chociaż JUŻ 
coraz rzadziej robi się .,specjal
ne numery", „WARMIA i MA
ZURY" (nr 5 z 1-15 marca 
1985 roku), utrzymały w tej tra
dycji I zrobiły .,kobiecy numer". 
bo to 8 marca jest Międzyna
rodowy Dzień Kobiet i wtedy 
wszystko ma być o kobietach 
W „Warmii I Mazurach" sporo 
jest o kobietach, a % tego po
lecam rozmowę Grażyny So
kołowskiej z profesor Marią 
Jaczynowską o matronach I 
kurtyzanach. W starożytności o
czywiście, bo prof. Marla Ja
czynowską jest kierownikiem 
Zakładu Historii Starożytnej w 
Instytucie Historii i Archiwi
styki Uniwersytetu Im. Miko
łaja Kopernika w Toruniu. Ale 
nas ba.rdziej interesuje kobieta 
dtl§. 

CZY KOBIETY LUBIĄ 
· POLITYKĘł . 

Z takim pytaniem zwrócił się 
Andrzej Wl§nlewsld z „ŻYCIA 
PARTII" (nr 5 z 27 lutego tal33 
roku) do Jadwigi Durskiej, któ
ra w łódzkiej fabryce przemy
słu odzieżowego „Emfor" pełni 
funkcję I sekretarza KZ PZPR. 
Oto, co Jadwiga Durska odpo· 
wiedziała na to pytanie. 

- "Każda kobieta martwi slę, 
~eby tD kraju był ipok61. tebtl 
mogla spoko1nłe dzłecł wuktir
mtć, ubTać, wychować. To rtt· 
ezej nłe jen ta t0łellca polfty. 
ka, której nłe bTaku11t w roz
mowa.eh ł dytku&Ja.eh młędzv 
metczyZMmł. Choć kto tvłe, co 
naprawdę jest tafelką ,,olityką? 
Pewne tvlko, u 1dlł tstnłe;e 
„babska" apeeyfłka f>l'IJC!J ,,ar
tv1ne1. to sprowadza tłę ona dll 
f>1'0lte1 rrrawdy: towarzvszk?m 
1est tru~1dej". 

Funkci• iwą .Jadwiga Durska 
pełni od 1981 roku. Była dele
gatem na zakładową konferen
cję," nudziły Ją modne wów
czas 1pory proceduralne, chcfa.:. 
ła po przerwie już Iść do do
mu, ale koleł.anki nie pozwo
liły, a po prcerwie zgłosiły jej 
kandydaturę. I została wybra
na. choć inne były kandydatu
ry I inne rachuby. 

- „Gdybym zdat0ał11 tobt. 
sprawę - mc'.•wl dziś - 1akiej 
się podejmuJo odpowiedzlal
noleł, to nłc przyjęłabym tej 
funkcji". 

Ale stało si• I jakoł pora
dzlla sobie w trudnych czasach, 
a przecie! się one jeszcze nie 
skończyły ł dzlł mówią o niej 
w „Emforze": - .,Durska ;est 
na.sza". A to jest wyraz: wyso
ldego uznania. Tylko że od te
go zmactwień nie ubywa. Ja
kie to zmartwienia? Ano róż
ne. Na przykład: 

- „Prawdzłwv · problem, u 
tmervct sq · zbiorowoAc4 mocno 
zróżnicowaną. Mamv 40 ta1dch, 
którzy przez dlugłe lata uczci
wie pracowait tD bardzo cięż
kich warunkach ł nadto byli 
dobrymi aktywistami, d?isł.a.j sq 
chorzy, z f'eguly mtiją niski!! 
emerytury, a nie umieją cho· 
clzić kolo awofch spra.u•. Sta.1 a
mu słq łm pomagać, za.la.~wtii
my bezzwrotne pożyczki, f'O.CZ· 
ki, odwiedza.my łch w domach, 
o.le uwatam, że na.leża.toby jest· 
cze dać łm odzna.czenłn. Już 
mniejsza o honory, choć to 
bardzo ważne, ale ;esz!ltc wa!· 
nłejsze bylyby dodatki • tego 

onstantiil Ustłnowłcz ·Czernienko 
(1911-1985) 

Komunistyczna ParUa Związku ltadzlecldeco, pad· I paAlłwłe · w pełni aJa.wnlł llę Jero talent orpnl:zatora 
I prz;yw6dcy typu leninowskiego! · · stwo radzieckie, cały naród radziecki poniosł1 ciężklł 

stratę. Odszedł Konstantin Ustinowicz Czernienko 
wybitny działacz partyjny I państwowy, patriota i In
ternacjonalista, konsekwentny bojownik o swyeięstwo 
ideał6w komunizmu I pokoju na hyiecie. 

Konstantin Czernienko oddaw1117 eale awe tycie wler• 
. neJ służbie dla padli I narodu radzieckiego na zaw
sze pozosta.nie w pamięci komunlst6w, wszystkich oh7• 
watell radzieckich. Pozostanie on w naazeJ pa.mięci Ja• 
ko łarllwY propagattdzlsta Idei ma.rkłlstowsko-leninow
lkleJ, Jako uczynny I wymagający przywódca, jako czło
wiek wrażliwy, uważnie reagujący na potrzeby I tro
ski ludzi pracy. 

Całe życie Konstantina Czernienki było bez resztJ 
oddane sprawie partii leninowskiej I narodu radziec
kiego. · Na wszystkich stanowiskach, na. których 1 woll 
partii pracował, Konstantin Czernienko walczył nie
imiennie, z charakterystyczną dla niego ofiarnościll o 
wprowadzenie w życie polityki KPZR, w której szere
gach działał przer.p.onad 50 lat. 

Od przyw6dcy komsomolskiego l sekretarza partu w 
placówce wojsk ochrony pogranicia do sekretarza ge
neralnego KC KPZR l przewodniczącego prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR - oto droga życiowa Konstan
tina Czernienki. Na najwyższych stanowiskach w partii 

Fragmenty odezwy KC KPZR, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR I Rady Ministr6w ZSRR do par
tii komunistycznej I narodu radzieckiego wydanej 
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tytulu do emerytur. Niestety, 
odznaczenia trudno załatwić". 

Smutne. A chciałoby się, a?y 
ludzie, Którzy całe swoje życie 
~pędzili na uczciwej pracy nie _ 
musieli dziś oczekiwać czyjejś 
łaski. O potrzebie uporządko
wania emerytur słyszę już od 
wielu lat ... 

Czas zmienić tematykę. Mo
że coś weselszego, 

CZY PAMIĘTACIE 
PIOSENKĘ 
„SIWY WŁOS"t' 

Oto „TU i TERAZ" (nr 10 z 
li marca 1935 i·oku) prezentuje 
jej kompozytora - Henryka 
Hubertusa J11blońskiego. On te.ż , 
skomponował piosenki: '„Za
chodni wiatr", „Hej, chlopcy", 
„Tylko echo". Rozmowę z nim 
przeprowadziła Irena Fikt.:s. 

Henryk Hubertus jabłońskl 
jest gdańszczaninem. Przed 
wojną studiował grę na wio
lonczeli u prof. Kazimierza Wił
komirskiego. Nazywał się •vów
czas Helmut Berger. - ,Moje 
obecne nazwisko otrzymalem -
mówi - w spadku po babce 
- Jablońskiej z domu". Nato
miast drugie - przyznajmy 
dość dziwne - imię dołaczył 
„dla uniknięcia pomyl2~". 

Pochodzi z rodzlny muzykal
nej. ·Gralo się u nich wieczora
mi. Jako mały chłopfoc H H · 
Jabłoński madył o wioloncze
li. Musiał sobiE! ją kupić, aby 
móc studiować grę na niej. Ale 
po wojnie zarzucił _gre na wio
lonczeli, czas nie był najlep
szy po temu J zaczął grywać 
po loka!ach, gdyż zarobić trze
ba było na żonę I synów. 

- „ ... nadal grywałem w k'UJJ· 
pa.eh, a oprócz tego pisaler.t 
melodte. Do jedne; z nich ktol 
dopiaal tekst - „Pa.nltonka z 
h'amwaju". Nłestety t.0 Wars::a· 
wie go odrzucono ł wtedy Ka
złmłerz Winkler wymyllil col 
od serca. W 1954 roku wydano 
kompozycję pod tytułeni „Siwy 
włos". 

Dla orkiestry Stefana Racho
nia Henryk Hubertus Jabłoński 
napisał 200 kompozycji. Jest 
autorem I Symfonii zwanej Ka-
szubską. · 

- „W 1973 roku - mówt -
na.pisalem widowisko operowe 
o Helenłe Modrze~ewsldej. no
tvchczas nie wykonane. Libret
to opracowali Miroalaw l:.eb
kowskł ł Jerzy Walde11. Było to 
wspaniale dośwta.dezetiłe". 
Miło jest spotkać po latach 

człowieka, którego plosenkt 
niegdyj się nuciło, tałszująe 
zresztą strasznie, ale to jut in
na sprawa. 

Wspomnienia wspomnienłamt, 
a życie toczy się dale1 I wcale 
nie jest tak różowe. Przekonali 
się o tym czytelnicy „TYGOD
NIKA KULTURALNEGO", ktlS
ry - o czym jut donoslliśm~ 
- został „odchudzony", gdyt 
zabrano mu 4 strony · oraz 
zmniejszono nakład. Teraa fm 
9 z 3 marea 1985 roku). 

CZYTELNICY 
„TYGODNIKA 
KUt TURALNEGO~ 
PROTESTUJĄ 

I 

. ·'; 
,. 

Oto fragmenty niektórych wy
powiedzi: 

HALINA AUDERSKA1 
„Decyzje te powodujq 1'01J.)IJŹfte 
zubożenie · treścł pisma, r.tóre 
jako jedno z nłelicznych, kon
sekwentnie ukazu;e olwas 
wspólczeinej ntaraturar ~łslcłej. 

( ... )Sądzę, iZ w dobrze pojętym 
interesu~ kultury i literaiury 
polskiej przywrócenie dotych
czasowej objętości t nakladu 
„TK" je.::t wskazane". 

TADEUSZ CHRóSCIELEW
SKI: - „Trudno się także do
patrzyć. sensu ta.kiego, a nie in
nego pokierowania polt.tyką „o· 
szczędnościową" u:ladz wydaw
niczych, które uderzają to to 
wlaśnie pismo, pozostaviiajqc 
na stronie wsp6lczesnq hi·per
trofię pism co najmniej dziwa
cznych jak: groteskowe „Veto", 
„Filatelistyka", „Lamig!6wka", 
a· przede wszystkim moc u•y
roslych, jak gr~yby po deszczu 
z ambkji drobnowojewódzkicr.. 
Tófoych regionalnych t111;odni
k6w z ambicujkami literackimi 
- arcyu.bogich intelektualnie, 
programowo i językowo". 

JÓZEF OZGA MICHALSKI: 
- „DeC1J:.:ja o obcięciu objętoś
ci i nakładu na.szego pi.mui o
graniczałaby to, co Stronnictwo 
propaguje w zalcresie rozwoju 
lcultury i wiedzy o niej 01·az 
udzialu W:znych twórców na 
tym newralgicznym, ważnym 
dla ksztaltowania przez Stron
nictwo, polu działania.". 

CZESLA W KURIATA: - Z 
listu otwartego do ministra kul
tury i sztuki: „Tygodnik Kul· 
iuralny" ;est jedynym ogó!no
volskim pism2m dla wsi, po
święcaj:icym wiele.. miejsca pro

. b'emom kultury. Międ"!y innymi 
w tym 'tygodniku czyteh1icy 
wiejscy znajdują przystępnie 
napisane recenzje o książkach 
oraz utwory literackie wspól
czesnych pisarzy. Jest to często 
jedyne źródlo informacji o 
aktualnie ukazt.Ljących się pozy
cjach polskich pisarzy wspól-
czesnych ..• ". . ' 

Można byłoby cytować dal
sze głosy i racje przemawiają
ce za tym, że ograniczenie na
kładu i objętości każdego pis
ma jest szkodą wyrządl:oną 
czasopiśmiennictwu i przede 
wszystkim czytelnikom. Na ogól 
tak się dzieje, że gdy czegoś 
jest mało, to aby jednym dać, 
innym trzeba zabrać. Nie są
dzę, że ktokolwiek ma prawo 
decydowania czyim k.:lsztem ma 
się odbywać premiowanie jed
nych pism. Prawda jest bowiem 
taka, że to czytelnik bez przy
musowej, organizowane! prenu
meraty, dobrowolnie, za w~as· 
ne. zarobione pieniąd<ze decydu
je o popularności lub niepopu
larności tego czy Innego pisma 
Może się ono komuś podobać 
lub nie podobać, ale ma czytel
ników. Tak właśnie jest w 
przypadku „ Veto". O „t.aml
glówce" czy „Filatelistyce" nit 
będę sffł wypowiadał. 

Swego czasu tygodnlkl spole„ 
rzno-kulturalne oraz prasa co· 
dzumna ujęła się za książką I 
walczyła "o papier dla kslą±ek 
Dziś same znalaz:ły się w trud
nej sytuacji. Kto więc będzie 
walczył o papier dla nas, jeśli 
nie zrobimy tego sami? Nie mo
ie być prawidłowego obiegu 
myśU, rozwoju kulturY, wresz
cie bez systematycznego roz
woju piśmiennictwa. Wiele r 
r.!eh poszukuje własnyrh dróg, 
wiele reprezentuje wysoki po
ziom, wiele ma cenny dorobek 
Sił różne_ I to jest Ich zaletą. 

.Jak dług.o można mówić, n 
zbliża się XXI wiek i· nie 
potrafić się technicznie lło na~ 
dejścla tego wieku przygoto
wać. Niedorozwój polig1·afii i 
przemysłu papierniczego jest 
właśnie takim brakiem przygo
towania. Potrzeba czasu i pie
niędzy, aby to się zmieniło. 
Więc nie traćmy czaśu i... pie
niędzy. 

LUCJAN BOGUSZ • 

Michaił Gorhaciow 
sekretarzem generalnym 
KC KPZR-

• 

Michaił Gorbaczow urodził się 2 ma.rea 1931 rnku we w<Ji 
Priwolnoje w rej0111ie kras.nogwardiejskim Kraju Stawropolskie-
go w rodzinie chłopskiej. I 
Zaczął praicować w wieku 15 lat, wkrótce po z.akończenlu wiel

kiej wojny narodowej (1941-1945). Pracował ja.ko mechaniza
tor w ośro<lku masz.ynowo-traktorowym. W 1952 r. M. G<>rba
cww wstąpił w szeregi KPZR. W 1955 roku ukończył Wydział 
P rawa Moskiewskiego Uniwersytetu Państwowego im. Łomono
sowa, a w 1967 r. - Stawropclski Instytut Rolniczy, uzyskując · 
specjalizację agronoma-ekonomi.$ty. 

W 1955 r. Michaił Oorbacww podjął pracę w Komsomole I 
w partii. Działał w Kraju Stawropolskim: był pierwszym se
kretarzem StawropoJ.skiego Komitetu Miejskiego WLKZM za
stępcą kierownika Wydziału Propagandy i Agitacji, a nast~pnie 
kolejno drugim i pierwszym sekretarzem Kra)owego Komitetu 
Komsomołu. 

W marcu 1962 r. Michaił Gorbacze>w zootal ~wansowany na 
stanowisko organ izatC>ra partyjnego Stawropolskiego Te.rytor.i al
no-Produkcyjnego Zarządu Kołchozowa-Sowchozowego, a w gru
dniu tego samego roku wstał mianowany kierownikiem Wy<h.ia
łu Instancji Partyjnych Komitetu Krajowego KRZR. 

We wrześn i u 1966 r. M. Ge>rbaczow został wybra;ny n.a pierw
szego s~kretarza Stawropolskiego Komitetu Miejskiego partii. 
Od sierpnia 1968 r. był drugim sekretarzem, a w -kwietniu 1970 
roku został wybrany na pierwszego sekreta.rza Stawropolsk'.egl! 
Krajowego Komitetu KPZR. · 

Michaiił Gorbaczow jest człvn•kiem Komitetu Centralnego 
KPZR od 1971 r., był delegatem na XXII, XXIV, XXV i 
XXVI z.jazdy pairtii. W 1978 r. został wybrany na sekretarz.a 
KC KPZR, w 1979 r. - na zastępcę członka Biura Politycz.nego 
~ZR. 

W paŻ.dzierniku 1980 roku Michaił Gorbaczow .z zastępcy z.o• 
staje c'z:Jon.kiem mura Politycznego KC KPZR. Jest deputowa
nym do Rady Najwyższej ZSRR 8-11 kadencji, przewodniczą
cym Komisji Spraw Zagrankznych Rady Związku. Jest deputo
wanym do Rady Najwyższej RFSRR 10 i 11 kadencji. 

Mkha,tił Go.rbacww 'est wybitnym działaczem partii komun!
stycz.nef l państwa radzieckiego. Na wszystkich stanowiskach, 
które powdea-za mu partia, wyk32uje cechującą go inicjatywę, 
energię i o-fiarn<>ść, swoją wiedzę, bogate doświadczenie i ta
lent organlzatOII"ski oddaje realizacji polityk1 partii. żarliwle ~ł·i
zy wielkiej sprawie Lenina, interesc>m ludu pracującego. 

Za zasługi dla pairti! komunlstyei..nej i państwa radzieckiiego · 
Michaił G0>r baczow został odznaczony trzema Oroerami Lenina. 
Ord.eram.i Rewolucji Październikowej, Czerw0'!1e<:(o 8 7:'.andar11 
Pracy oraot medafamt • 
Minął tydzień 
StUżBA ZDROWIA W ŁODZI 

' była przedmiotem rozważaó na plenarnym posiedzeniu Rady 
Lódzkiej PRON. Posiedzenie to poprzedzono zębraniem .uwag I 
postulatów od mie.s:zikańców miasta. Dzwonili oni do Rady Łódz
kiej PRON I dzielili się swoimi spostrzeżeniami na temat pracy 
służby zdrowia w łódzkim województwie miejs~im. Uwagi te 
zostały nagrane 1 były przedstawione UC7estnikom obrad. W dys
kusji zwrócono uwagę na konieczność oszczędniejszego wydawa
nia pieniędzy pochodzących z budżetu miasta, a także mówiono 
o potrzebie 1tworzenia funduszu dewizO\vego dla służby zdrowia 
Posiada ona bowiem sporo zagranicznej aparatury, której nie· 
zbędne są części zamienne, a te można kupić tylko za dewizy. 
Postulowano też wspólne wykorzystywanie pos,iadanej aparatury. 

WlODZIMIERZ SOKORSKI NAO.POWIADAŁ 

w programie lokalnym Lódzkiego O§rodka Telewizyjnego 28 lu· 
tego 1985 roku różnych ciekawych rzeczy o przeszlośel Lodzi . 
kulturalnej. Od dawna już zauważono, że Włodzimierzowi So
korsk!emu mieszają się wspomnienia, w z:wiązku z tym. przestał 
zważił na prawdziwość sz:czegółów. Mniejsza zresz
tłl o to. Ciekawsze, że Włodzimierz Sokor.ski zanegował istnie
nie ~ Łodzi pisma kulturalno-społecznego. Powiadając, te 
taki na przykład Kraków ma dwa ł podobnie Wrocław, co nie
zupełnie jest prawdą, gdyż „Sprawy i Ludzie" nie są pismem 
społec:mo-kulturalnym, tylko pismem polityczno-społecznym, a 
jest to przecież różnica. 
Włodzimierz Sokorskl przez cały czas mówił o potrzebie Istnie

nia w Lodzi pisma Ut'eracklego, eo znów jest czym innym nii · 
pismo społeczno-kulturalne Powiedział, że były próby stworze· 
nia takiego pisma, ale się nie udały. Przepraszam, a czym jest 
„Osnowa"? Jakoś nie słyszatem, aby „Osnowa" przestała wycho
dzić. 

Bardzo lubię słuchał! wspomnień Włodzimierza Sokorsktego, ate 
jednak nie mogę powstrzymać się od uwagi, że jak się już o 
czymś mówi, to trzeba dobrze wiedzieć o czym. 

A. B. SEKATOR • 
N.R 11 (1407), xxvm, 16 MARCA 1985 R. 



1. 

Patriotyczny .Ruch Odrodzenia Narodowego, 
który czuje się - i poniekąd słusznie· - gospo
darzem dyskusji o projektowanej nowej ordyna
cji wy.borczej do sejmu. ogłosił, wedle swego 
kalendatza, zakończenie konsultacji nad .,zało
żeniami do projektu u-;tawy". Teraz rozm~te 
komisje policzą wszystkie propozycje, oo!dasy
fikują, w rzucą na komputer I .1ak na dłoni wyj
dzie w procentach, Ilu z nas jest za dwoma 
dniami wyb<;irów, za tym, by było 500 posłów, 
za listami · regionalnymi i za możliwością wy
brania osiemnastoletniego szczyla do parlamen
tu. Znam z góry odpowied:t na te interesujące 
kwestie, ale nie będę się wtracał - niech liczą. 
Albowiem samo poznawanie opinii publicznej 
ma istotne walory ksztakące. Jeżeli Jrganizato
rzy konsultacji poti:afią w trakcie tego procesu 
poznawania wyciągnąć właściwe wnioski, to ro

'kowania dotyczące kształtu pl"Zyszłej ordynacji 
będą pom31ślne ... 

Więc niech wszystko zostanie policzone. A po
nieważ jestem przeciwnikiem konsulh1cji jako 
takich w ogóle, pozwoię sobie poczynić ctlka 
uwag całkowicie niezależnie od tego, co z kom
putera wypadnie. 

I. 

kryzys I skommomltowali sie. t'lełn!ąc r.::.jwy:!
. sze funkcje polityczne i administracyjno. 

Posłowie "' ciągu te.I prze<llu~onej kadencji 
wykonali gigantyczną pracę ustawodawczn o 
fundamentalnym znaczeniu db państwa. stawi
li czoło na iooważnieiszemu krv !v•ow: N>lityczne
mu t zyskali ieden z wyższych wskaźników spo
łecznego zauranla w tym trudnym okresie. U
wiarygodr.ili swe mandaty. 
Czyżby zatem było wszystko jedno, jak Ich . 

wybieramy.? 

4. 
' ~· ' . ' ' :• , ' . „, J .: ~ •• ' •' „ . ._ . ~ 

Olóż nie - nie wszystko jedno. To, co l)rzy
darzyło się Sejmowi VJtl kadencji, jest właśnie 
ostatecznym odarciem wszelkieh nowabów z 
lansowanej wtedy idei moralno-Politycznej Jed
ności narodu. 

Dotychczasowy system wyłaniania kandvda
t6w do parlamentu służył różnym celom c:le 
nie sprzyjał . utworzeniu autonomicznego i 
silnego organu w ł a d z v w państ;1.ie. 
„Klucz" funkcjonujący poza .gronem 
kilkudziesięciu. polityków rangi cent!'!ll11ei 

TOMASZ SAS 

Wybory 

skazitelna postawa moralna. Przyszły poseł to 
musi być osobowość polityczna przed~ wszyst
kim„. 

Co to oznacza 7 Przeprowadźmy ~en wywó<.I 
od końca, od sfery praktycznych konse!>we~1cji. 
Otóż jest rzeczą nieodzowną dla sp1awńego -
i dla obywateli pożytec.i:nego - funkcjonowa
nia demokratycznego państwa, aby pariament 
był aktywnym organem władzy najwyższej. 
Aktywnym - to nie tylko inicjującym stano
wienie praw, nie tylko wypełniającym zadania 
kontrolne wobec administracji. Sejm jest 6ZC3Y
tem piramidy struktur systemu p r z e rJ st a
w I cielsk 1 e g q - ale to wcale nie znaczy, że 
wobec tego całego systemu spełniać musi wy
łącŻnle zwierzchni nadzór albo patronat Wprost 
przeciwnie - chodzi raczej o ' funkcję sui gene
ris usługową dla rad narodowych i rozmaitych 
samorządów. Sejm bowiem jest -dla całej tej 
struktury miejscem najwyższym publicznej ar
tykulacji Interesów, aspii;al'ji, oczekiwań i społe
cznych pragnień; jest miejscem,' gdzie interesv 
owe konfrontują się, przenikają miedz:v sobą 
lub zgoła walczą I - zamieniają się w p r a -
wa„. · 1 

Na tej właśnie płas7.czy:tnie wewnątrzpań-
stwowych stosunków politycznych . niezbędna 
jest aktywność sejmu jako organu władzy 
i>rzedstawicielskiej. Organu władzy,. który nie 
sprawuje bezpośredniego kierowania sprawami 
państwa, ale dla egzekutywy musi być żródłP.m 
programów, wytycznych i inspiracji. żród!o to 

(1) 

Moje przeświadczenie o społecznej wadze ' o-
1romnej doniosłości politycznej dyskusji nad za
sadami wyborów w Ptu. nie ogńlskuje si• 
wokół zamysłu dosl::onalenia formuł prawno
„ustrojowych, wedle ·kt<$rych sam ·akt wyborczy 
miałby się „demokratyzo"-'ać". Ale nie przeczę, 
samo ukształtowanie prawa wyborczego, prze
widziane w nim procedury, obowiązki uczestni
ków i reguły zabezpieczenia pried oraktvi:zny
ml zniekształceniami mają ogromne znaczenie -
nie tylko dla demokratyczności I wiarygodności 
aktu wyborczego, ale i dla samopoczucia społe
cznego. 

zdrowego rozsądku 
Nie ulega jednak wątpliwości, t.e Jest co~ 

ważniejszego, niż najdoskonalsza nawet ustawa. 
Coś, czego żadna norma prawna nie zadekretu
'je. Mam tu na 'myśli kwestię doboru, se!ekcji, 
wyszukiwania kandydatów na posłów... nie 
wiem właściwie. 1ak najsposobniej naleblłoby 
nazwać tę· czynność; 

Niedawno użyłem słowa - . konkurs. Bez md
nego podtekstu rvwallzacyjnego: na oewno nie 
W· znaczenfu bezpo~rednfego starcia współ1a
wodnlków Chodziło ml raczei o konkurs po-, 
staw, osobowości. po\\tv~znvcn \ndyw\d\!a\nc-ści. 
KoT\~Ur11 toc?.ący s\e n\e 'awnie ~ dn„\own':P a'c 
l>odskórn\e jakbv. w codzienne~· działalności or
ganizacji politycznych I społecznych. 

J. 

W latach siedemdziesiątych pracowałem 
iako l'edaktor ga?ety :iakladowej - w :iajwięk
szej fabryce jednego z sąsiedni.:h woJewództw. 
Było tam osiem tysięcy ludzi, superważna ala 
kraJu produkcja, robotnicze tradycje I siła po
lityczna; paru wojewodów, sekretarzy i prezy
dentów oraz działaczy z centrali tam „aczynalo 
swoją karierę - byli w fabryce majstrami. kie
rownikami, sekretarzami kazetu, dyrektorami, a 
w latach pięćdziesiątych nawet robotnikami. 

Zakład miał zawsze „swojego człowieka" w 
Sejmie. Nie moglo być inaczej - ta firma na
.Prawdę wiele mogła i trzeba było się z nią li-

. czyć. Ale wtedy mechanizm wyborczy rządził 
się wedle skc;mplikowa11ych zasad; fundamen
tem, na którym zasadzał się ·cały system ' wyła
niania kandydatów do purlam-?ntu. bvło orięcie 

·„klucza". (Funkcjonowało ono zresztą powszech
nie - i kto wie. czy jego relikty nie l)rzetrwa-
ły do dziś w nader łi<.-znych dziedzinach życia 
publicznego ... ), Klucz to była struktura wspób:a
leżności politycznych i kryteriów tzw. reprezen
tatywności sterująca polityką personalną. Pole1a
ło to z grubsza na tym, fe okrfrilone stanowiska 

· we władzach, administracji, w partii czy gospo
. darce miały ściśle sobie przypisane te!Q>oly 
właściwości. które muslPll spełniać ludzie na te 
stanowiska wyznaczani czy wv~lerani. albo zgo
ła przywożeni w tec7.~al'h z rentralł Na prz~·
kład wlc@wojewoda do spraw rolnych mtJsiał 
być zeteselowcem. w sk!ądzie sekretariatu KW 
musiała „z klut'Za'' być iedna kobieta (tak wy
padało. że na ogół pochodziła ze ~rodowiska 
nauczvcielsk.ego i zajmowab si~ propagandą). 
do egzt>kutywy wchodził młodzieżowiec:. a wice
kuratorem do spraw wychowawczych bywał 
eks-woiskowy ..• 

Skomplikowany układ klucza wjrznaczał mo
jej fabryce podstawowe cechy kandvdata na 
posła: musiała to być kobieta w wieku ~rednlm, 
za to 'l wyk-;ztałceniem wvżs::ym technicznym, 
bezpartyjna I zaan~a?.owana w kobie<"e1 or~anl
zacjl. Na mie1sct> nlemand11toweo natomiast knn
dydow~ rnJodzfefowv dzi::iłac7. robot'lik do lat 
trzydziestu, z wykształceniem co najwyżej śred
nim. 

l tak ten układ funkcjonował z kadencfl na 
kadencję. A funkcjonował wcale nit>tle - to 
znaczy zawsze można było wytypować odpo
wiednia kand_vdatkę. mądrą, porządna I uczciwą, 
naprawdę godną reprezentowania swych współ
obywateli w n;!!jwyższym organie wladzy PRL . 

Zresztą obecny nasz $ejm w • większości prze
_rież składa się z posłów wybranych w podobny 
sposób, według niemal U!entycznego klucza w 
okręgach wyborczych No I co z tego? Otóż nic 
szczególnego. Wiele W!'kazuje na to, ie ci repre
zentanci narodu. wyłonieni w wvbor::.ch 
doskonale zdali ee:zamin w czasach' tru
dnei próby, l'oza oczvwiście tymi kilku
nastoma posłami. którvm centralne whdże 
t>arfii poleciły zrzec się mandatów. poza tymi, 
którzy obarczeni zostali odpowledzialnośclrt za 

(w tym i katolickich) - służył przede 
wszystkim w miarę wiernemu odwzorowaniu 
struktury socjalnej obywateli Chodziło o przy
najmniej przybliżoną proporcjonalna reprezen
tację według pici, wieku, zawodów, wyksztal
cenia i pr-zynależności do grup społecznych Na
turalnie nie pomijano osobistych przymiotów 
kandydatów - Ich postawy moi;,alnej, Ich nie
nagannego wizerunku publicznego. Na ogól nikt 
z animatorów naszego ówczesnego 7.ycia poli
tycznego nie odważył się jawnie deprecjonować 
parlamentarnego autorytetu poprzez wysuwanie 
kandydatur wyraziście skompromitowanych. Pe
wien standard obywateJ-;ki I etyczny obowiązy-
wat · 

Polityczne centrum dyspozycyjne chciało mieć 
parlament służący firmowaniu. legitymizacJ; je
go ooczynań. Dlateito najbardziej oożądani byli 
stosunkowo bierni kandvdaci na po!l6w O!!o
bowości QOlityczne. autorytety i . talenty T>rz.y
wódcze mniej si• liczył.y w tym układzie Wdpól_ 
zależności. 

Nie ma co ukryw;i.c! - dzisięjszy nasz "8rla
inent byłby pozostał taki do końca swej kaden
cji. 

Zmiana nastąpiła pod wpływem ciśnienia wy
darzeń zewnętrznych, całkowicie po~parlamen
tarnych. Głęboki kryzys polityczny nie zburzył 
wprawdzie struktury se.1mu; ale na pewno nieco 
nią wstrząsnął; a poza tym gruntownie prze
wartościował wiele z „dookolnych" współzależ
ności. Dzięki temu zmhmlli aię i posłowie. ale 
tylko o nielicznych mot.na powiedzieć, że ,,te
wolucja" zrodziła się w nich samych Również 
nieliczni (i nie zawsze dąkładnie cl sami, .> któ
rych mówię w poprzednim zdaniu) odbyli eks
piacyjną wędrówkę w kierunku opozycji, acz 
nie zawsze dochodząc do końca. O tych, także 
nielicznych, którzy odpadli ze względu na swą 
wspólodpowiedzlalnoś~ za spowodowanie kryzy
sowych wydarzeń, już wspomnlalem. 

Pozostała większo.śc! przeobraziła li• wobec 
przemożnego oddziaływania ekstremalnych poli
tycznych I społecznych warunków funkcjono
wania' parlamentu. Najpierw szesnaście miesięcy 
bezwzględnej walki politycznej, a. potem suro
we kondycje stanu wojennego :wyzwoliły w po
sła<:h energię, wolę dzbłania, a przede wszyst
kim poczucie realnej, nie malowanej na papierze, współodpowiedzialności za losy państwa. 

Nie da się ukryc!, te t• jakte pożądaną meta
morfozę zawdzięczamy okoliczności h1t wspom
nianej tutaj, a l'l)ianowlcie stosunkowo wyso
kiemu standardowi moralnemu i obywatelskie
mu większości posłów Dzięki temu sejm spro
stał wyzwaniu czasów I stał się tym, czym na 
początku kadencil miał nie być; P?~ło
'wie zaś · - bvć może nawet nieoczekiwa
nie dla nich samych sprawdzili sle 
w trudnej próbie, które1 dla nich nie przewi
dzieli przedsierpniowi dysponenci centrum {'<>
litycznego. Było to możliwe tylko dlatego, że -
pominąwszy cele. którym sejm miał słucyć -
w tych nfedemokratyczn:vch wvborach wedle 
niedemokratyt'Znej ordynacji wybrano ludzi 
uczciwych ł odpowiedzialnych. Mimo wszystko„. 

• •• 

Ale nawet najbardzie1 ~wiet1any Z!!Spól cech 
osobowych każdego z posłów z osobna f wszy
stkich razem wziętycl- to 1eszcze nie .vszystko. 
Powiem wlecej - to daleko za mało. aby par
lament funk<.'1onowal nale~ycie A w każdym 
razie aby był rzeczywiście organem wtadzy ~ 
t~o nie wystarczy nienaeannr tcyb iycia 1 nie-
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musi mte~ na!wyższą rangę nie tylko ze wzglę
du na przepisy konstytucji, ale i faktyczne mo- · 
żliwości sejmu. 
Możliwości aktywności przedstawicielskiej 

sejmu są na ogół takie jjlk suma możliwości 
indywidualnych posłów w tej mierze. roteż w 
każdym z c-tterystu sześćdziesięciu przypadków 
muszą l;>yć one najwy7.szej próby. Co to ozna
cza? Oznacza to, że każdy z posłów powinien 
być nie tylko „najlepszyąi przedstawicielem o
bywateli" (jak to zapisano w założeniach pro
jektu ordynacji), ale przede wszystki,m autenty
cznym przyw6cłcą tych obywateli. autorytetem, 
arbitrem I rep re ze n ta n te m. Oczywiście w 
skali społeczności lokalnych, w skali okręgu wy
borczego. 

„ 
Podatnośc! parlamentu na ·wpływy I manipu- · 

lacje ze strony centrum dyspozycyjnego ukła
du władzy nie da się ~mierzyć przy pomocy de
mokratyczności urządzeń wyb.">rczych. Nie ist
nieje bowiem prosta zależność między rozmia
rami i obliczem autonomii organu przedstawi
cielskiego a zakresem wyborczych wolności. 
Parlamen\, który jest autentycznym organem 
władzy, opiera awą siłę na talentach i determi
nacji ludzi wchodzących w 1ego skład. Prawo 
wyborcze ma tu mniejszy wpływ (aczkolwiek 
istotny) niż polityczna praktyka wyborcza Ta 
ostatnie zaś, to nic innego niż Intencje, zamia
ry,. strategie oraz programy sil politycznych i 
społecznych uczestniczących w sprawowaniu 
władzy - już to poprzez koalicyjny system rzą
dzenia, jut to tylko popne~ korzystanie z kon
stytucyjnego prawa do uczestnictwa w formo
waniu organów pn:edstawicielskich. 

Jeżeli zatem obywatele, skupieni w organi
zacjach politycznych I poprzez nie wyrażający 
swą wolę. dojdą · do t>rzekonania, te państwu 
potrzebna jest silna i niezależna władza przed
stawicielska, te tylko w ten sposób naród mo
t.a realizować swoje aspiracje, to wyłonią na 
swych przedstawicieli ludzi. którzy swą posta
wą i działaniem zapewnią spelnlanie w?adczych 
funkcji przez .Parlament 

I wtedy nie trztoba będzie kryzysu polłtyczne-
10, by objawiły się możliwości rzeczywistego 
sprawowania władzy, tkwiące w organach 
przedstawicielskich. One już z założenia będą 
takle„. · 

DziA, przed wyborami, nie ulega wątpliwości, 
te wolą partii I stronnictw oraz większości or
ganizacji politycznych t społecznych, wyrdają
cych opinie I Interesy Polaków, jest uczynienie 
z systemu przedstawicielskiego rzeczywistego 
instrumentu władzy ludu. Uchwała IX ::'.jazdu 
PZPR, dokumenty pro~ramowe ZSL i SD, de
klaracja Patriotvcznego Ruchu Odro1zenia Na
rodowego, wypowiedzi .polityków I często fornm
łowane opinie różnych środowisk są w tej mie
rze jednoznaczne. Nie są one naturalnie jedna
kowo dobitnie wypowlarlane, nie zawsze precy
zyjnie zbieżne są intencje, ale Ich sens 1est jas
ny: demokratyczne doskonalenie- systemu przed
stawicielskiego jest zamiarem większości Pierw
sze krold na tej drodze jut ~roblonn, przepro
wadzając wybory do rad narodo'\VYch. działają
cych na podstawie nowt>j. da1ącej rozległe jak 
nigdy dotąd uprawnienia, m;tawy. 

'· 
A zatem przt>dstawlcit>l, reprezentant obywa

t.lt - Jaki właff.iwi. powini.ea być? Wyłanianie 

kanclydat6w jest rzeczą organizacji politycznyc1l' 
i społecznych - sygnataeiuszy deklaracji PRON 
ora:i; tych, którym na to zezwoli pr~~vo ~ybor• 
cze. Nam wszystkim jest dana mozhwosc wy~ 
sęlelicjonow::mia - poprzez akt ~losowania _. 
tych, któ~zy odpowiadaJcl nam najbardziej. 
Każdy uprawniony do przedstawienia kandyli 

datur posels!\:irh ma swoje specyficzne procedu• 
ry (bądź stara się je właśnie tern.z doskonalić) 
- nie chciał~ym sie do tych zasad wtrącać a11i 
ich krytycznie oceniać. Niemniej - oo napisa1 
niu tych wszystkich refleksji o znaczeniu „czyn„ 
nika ludzkiego" w samym akcie wyborćzym .fi 
całym systemie ptzedstawicie!skim - czuję się 
'zobo\viazany do orzynajmniei kilku uwag im 

' ten temat. 
. Istota wylaniania kandydatów polegać winna 
na jednym fundamentalnym zalożeniu - nie 
mogą to być „akrje" organizowane raz na czt„ 
ry lata. To musi być proces stały! Działacze Po-:I 
lityczni i społeczni winni być - z punktu włao. 
dzenia ich parlamentarnej przydatności - oce• 
niani przeż czas dłuższy, a raz zaliczeni do cze~. 
ii;oś w rodzaju „sejmowei kadry rezet·wowei"t 
muszą funkcjonować w świadomości cz~nnkó\11 
swych organizacji jako potencjalni parlament~ 
rzyści. 

Ka~da partia, każda organizacja dysponuje 
wszak znacznymi zasobami ludzi aktywnych ł 
wielokrotnie wypróbowanych - ale przy tym 
ma grono młodych działaczy, którzy w niej szu• 
kają możliwości zaspokojenia swych dążeń ideo
wych i osobistych. W tym ostatnim nie ma nia 
z.drożnego - jeżeli oczywiście nie łacz.v sle tl 
prymitywnym arry'wiz:mem, z chęcią osiągnię· 
cia nienależnych korzyści materialnych czy tei 
wygodnego „urządzenia się". Pokutujące u nas 
wzorce życia publicznego w ogóle · deprecionują 
samo pojęcie „kariery" - nawet w najczyst
szym moralnie znaczeniu ~ zwłaszcza gdy ktoś 
aktywnie ubiega się o aWaAse. Dominuje mo._ 
del kariery biernej, lud.zie pragną być prosze:li, 
„zauważani", wyciągani i holowani w górę przy 
minimalnej aktl·wnoścl własnej. Ten schemat 
paraliżuje liczne nasze struktury polityczne, 
gospodarc;:e i administracyjne. A poza tym opl• 
nia publiczna nader niechętnie kwituje czyjd 
aktywne dążenia do awansów - to polskie 
piekło, obywające się rzekomo bez strażników, 
to ten szewc zazdroszc.i:ący kanonikowi... 

Ale zostawmy te niewesołe dygresje. W ka> 
dym razie dla uczestniczących w koalicJi orga
nizacji politycznych ważne jest stałe posiadanie 
zespołu ludzi gotowych do stawania w wybor· 
cze szranki - przygotowanych, zweryfikowa• 
nych, posiadających własny dorobek w. działa!• 
naści społecznej, popularnych I moralnie niena• 
gannych. 

Jest rzeczą oczywistą, że przede wszystkim 
należy brać pod uwagę ludzi aktualnia pełnią
cych funkcje przedstawicielskie - ich szcze
gólnie wnikliwie oceniać I czerpać z ich do
świadczeń. a nadto umiej~tnie propagować kh 
parlamentarny dorobek i osobowości. Nie było
by bowiem pożądanym zjawiskiem, aby co ka· 
dencję wymieniać wszystkich reprezentantów 
obywateli. Z drugiej wszakże .strony marrlowa
nie ' doświadczeń i brak szacunku dla ciągłości 
są tak arcypolskimi przywarami ~ycia publicz:. 
nego, iż ,obawiam się o praktyczne możliwości 
zachowania równowagi w tej mierze. 

Jedn„ · jest tylko kategoria „działaczy polit}._ 
cznych", której uÓzi'ału w tym nieustającym 
„gabinecie cieni" sejmowych nie chciałbym brać 
pod uwagę. To zawodowi funkcjonariusze orga
nizacji ·politycznych i społecznych, nie pełnią
cych swych funkcji z wyboru. To nie znacv;, że 
brak !lli szacunku dla te.i grupy ludzi, czy że 
kwestionuję ich obywatelskie cnoty. Po prostu 
- w gabinetach komitetów, rad czy zarzadów 
potrzebne są Inne kwalifikacje, czy5to organi
zatorskie. W sejmie n~tomiast potrzebni sa lu
dzie wyłowieni z samego jądra życia public·;;ne
go, stamtąd, gdzie bezpośrednio uczestniczy si11 
w działaniach spo1ecznych. 

I .. 

W tym miejscu muszę zwrócić uwagę na jed
no dość i!.totne niebezpieczeństwo systemu OVve• 
go nieustającego konkursu kandydatów. Jest to 
ewentualność wyłonienia się grupy zawodowych 
deputowanych. Należy · się z nią poważnie liczyć, 
albowiem tendencja do spęcjalizacji w tej mie
rze - jak i w innych dziedzinach współczesne
go życia społecznego - jest całkiem' naturalna. 

W toku doskonalenia się procesu typowania 
kandydatów do sejmu 1est duże prawJopodo
bieństwo rutynizowania się i formalizowania 
samej Idei, filozofii systemu przedstawicielskie-

. go. Mogą powstać na tej drodze wynaturzenia 
zmierzające do nader ścisłego ozna<.'zenia cech 
stosownych dla deputowane~-0. Stad ;uż krok 
do nowego, specyficznego „zawodu". Na pewno 
znajdą się ludzie, którzy będą to lepiej robić 
od innych; potem przyjdzie kolej na stwierd?e
nle, że niezbędni są fachow~y o spec~alnym, 
kierunkowym wykształceniu formalnym - po 
prostu sprawni profesjonaliści. Wszak reprezen
towanie w~agać będzie ogromnego zaangażo
wania, czasu I umiejętności - a także polity• 
cznej pewności. 

Znamy we współczesnym ~wleclt' takie sys• 
temy parlamentarne - na przvkład amerykań· 
ski kongres, gdzie większość reprezentantów to 
zawodowi politycy, a niemal wszyscy maltl wy. 
kształcenie prawnicze. W naszych wamn!tacb 
społecznych I politycznych byłaby to nieznośna 
dewiacja Sama skuteczność funkcjonowania t:ik 
uformowanego se1mu nie wvstarcza. a bylnby 
przy tym niczym nie m:prawiedliwione - aby 
funkcje naJwvższei władzy z r;:i.k przed5tawicie1i 
ludu pracującego miast i wsi (jak to stanowi 
konstytuc~s), prwszły clo rnk ieszcze jednego 
aparatu o charakterze korporacyinym. 

(C!q.17 dals?y r~fleksji o systemie wyhorczym 
- za tydzień). 
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dmund Osmai'ic~yk 
jeszcze w 1946 r:>ku· 
pisał we wzr1owionej 
i opatrzonej wstępem 
prof. Jana Szczepań
~kiego książce pt· 

j..Spra·wy Polaków": 

„Dla nas Niemcy r.i.e będ,1 
~tebezpieczni tylko pod dwo
ma warunkami: 1. Jeśli utr::y
.mamy granicę Odry i Nysy; 
2. Jeślt będziemy jako naród 
·równie silni wewnętrzną pracą 
ł praworządnością, jak naród 
••iemiecki". 

· ~lerwszy z dwóch warunków 
spełniamy. Od ponad czter
dziestu lat slupy graniczne z 
bialym, piastowskim orłem, sto
ją mocno nad Bałtykiem; Odrą 
ł Nysą Łużycką. Po raz :pierw
szy w naszych tysiącletnich 
dziejach mamy na zachodzie 
niemieckiego sąsi~da, z którrm 
ułożyliśmy stosunki pokojowe, 
na zasadach · współistnienia i 
współpracy. Do spełnienia dru
łiej klauzuli potrzeba nam 
jeszcze wiele politycznej mąd
,tości i dojrzałości, niemało wy
iilku, cierpliwości I determlna-

~
ji w prze1amywanlu linii poli
cznych, wewnętrznych po
ałów, ujawnionych I uświa

mionych w okresie posierp
iowym. Nade wszystko za• 

. tnieje w Polsce potrzeba wiel
/kłej, pozytywnej pracy I mąd
!Pe spożytkowanego wysiłku 
'tałeso narodu. 

·f Wiosną 194~ roku poVłTót do 
lpormalnoścl, do życia powo
'1ennego nie był łatwy. Znisz
;l'Zenia po wojennej pożodze 
.były ogromne. Nale!ały do 
1fł.ajwiększ:vch w Europie. Do
:tknęły one zardwno kapitał rze-
~owyt miasta, transnort, fa. 
ryki, jp i ludno§<!. Pn;ypom

nljmy jedynie, t.e dochód na
rodowy obniżył słę z 17,7 mld 
zł w 1938 roku do 8,8 mld zł 
w 194!1 roku (w złotych z 1938 
r.). Straty wojenne w zabudo
wie miast ł wsi dotknęły obok 
,tlawnego woj. wa~szawskfego 
w największym stopniu: Slask, 
Wielkopolskę i Ziemie Lubu
ską oraz cale Pomorze. 

. Sytuację ówczesną na I Zjeź
dzie PPR Władysław Gomuł

ka charakteryzował następują

co; 

. „Zastaliśmy (na ziemiach wy
zwolonych - przyp. autora) 
tylko wielki zapal i entuzjazm 
ludzi pracy, którz11 chcieh bu
dować nowq Pohlkę ł' 'won11c 
w · niej 1'owe życie. Poza t11m 

lnie zastatiśmv ntczego. Nie za-
6taliśm11 w kasach i bankach 
ani grosza pieniędz11 państwo
wych, gdyż okupant zabrał ;e 
a aobq. Nie zastaliśm11 ż11w
ności i tnnych akladnik6w, 
~d11ż wywiózł ;e pni!dtevi o
kupant, a poz4 tvtn był okres 
przednówka. Nie zastali.łmy w 
ocalałych fabrykach pasów, sil
ników, narzędzi, surowcóu. Nie 
aastaliśmy wagonów, parowo
aów ani samochodów. Z:i::taliś
m11 tylko zgliszcza spalonych 
wsi i miast, zerwane i wysa
dzone w powietrze mosty, dro
gi, tory kolejowe. Zastatiimy 
czasem mury po wywiezionyc11 
fabrykach. l jeszcze coś zasta
Uśm11. Zastaliśm11 jeszcze a11-
wer1j9 przyczajone; rea!(cji, 
która chciala nas zlamać pr::ez 
alamanie ducha narodu". 

Celem uściślenia przytocżo
n.ej relacjl należy dodać, iż nie
co odmiennie, w pewnym sen
sie nawet lepiej, przedstawia
ła się ,sytuacja na wsi. Na Zie
miach Zachodnich i Północnych 

. większa część gospodarstw po
niemieckich nadawała się do 
Z9siedlanla od razu. Stąd też do 
końca 1947 roku zdołano osa
dzić na gospodarstwach rolnych 
na tych terenach ponad 2 mln 
osób. Powstawały gospodar
stwa drobne, tak jak w reszcie · 
kraju, ale I wiele średnich, a 
także kilkudziesięciohektarowe 

· Znaczna ich część posiadała 
murowane, w dobrym stanie 
zachowane domy I budynki In
wentarskie. narzędzia a nawet 
maszyny. Można więc było na 
wielu terenach przvstąplć ocł 
razu do użytkowania Zif'mi Jak 
pisze Henryk Słabek w pracy 
pt. Polska Ludowa 1944-1950, 
do pierwszorzędnych proble
mów należało wtedy niedo
puszczenie do tego, aby ziemia 
zbyt długo „odpoczvwala" po 
wojnie. „Jesienią 1945 roku za
siewów dokonywano ind11wid'!t
alnie. Jednakże osad?ticy nie 
znali często granic swojego 
gospodarstwa. Obsiewali więc 
początkowo najlepsze. najczę
ściej niewielkie dzialTci nieza
leżnie c;d tego, czy retah1 (me 
1111 „ich" czy nti ,.cudzuch" po
lach. 1 w 1946 roTm taki ~po
B6b gospodarowania nic nale
żal 1eszcze z pewno~cfrt do 
rza<Jkich". W tym roku ;'.dola
no obsinć 28 proc. gruntów. 

4 ODGŁOSY 

NIEŁATWE POWROTY 

Poczdamskie spotkani• Wiel
kiej Trójki dzieliło od konfe
rencji jaltańslciej zaledwie plę~ 
miesięcy. Jednakże kiedy przy
wódcy ZSRR. USA i W. Bryta
nii zebrali się 17 lipca 1943 ro
ku na pierwszym spotkaniu w 
pałacu niemieckiego następcy 
tronu, Cecillenhof, w parku 
Neuen Garten, była to już in
na Europa. Był to już inny 
§wiat. 

W tym zmlenfonym g~poli
tycznle powojennym świeci• 
il!totną rolę miała odegrać po 
raz drugi odrodzona Rzeczpo
spolita, socjalistyczna Polski\. 
Wadim Niekrasow w pracy pt. 
„U tródel bezpieczeństwa euro-
pejskiego" pisze: ' 

„Sedno aprawu pol.egaZo na 
pQzycji strategiczne; państwa 
polskiego . w Europie. Polska, 
polożona na równinie pólnocno
europejskiej, pomiędzt; Zwiqa
kiem Radzieckim i Niemcami 
dysponująca (pomimo zniszczeli 
- przyp. autora) w dodatku 
znacznumł aasobamł łtulzkimł ł 
niemałymi możHwoJciamł ma
terialn11mł, 11 punktu widzenia 
ówczesnych ah'ateg6w byla lcf'a
jem kluczowvm, zarówno dla 
tych, któr.zv mvJZeH o MWym 
konflikcie europejikłm, jak ł 
dla przeciwników takiego kon-
1 liktu, to jest ril potttycznych 
zdecyd~an11ch na przeks::tal
cenie wreszcie Jl:uropv w lco~ 
tvnent pokoju„. 

)lewa Polika to Die V.lico 
rodzący ai• dopiero nowy u• 
1trój, mil.aniony porządek po
lityczno-gospodarczy. l'o także 
odmiennie. niż dotąd w bi1to
rll bywało, ułożone 1tosunki • 
sąsiadami: Związkiem &dziec
kim, Czechosłowacją or~z 
Niemcami. To wreszcie nowe. 
a jednocuśnie 1tare, bo pla-
1to\Wkie granice. To powrót na 
ziemie "skąd nasz ród" - nad 
Bałtyk, Odr• i Nyą. 

Z powojennymi zmianami 
&r:anic, z „przemieszczaniem' 
się Polski na mapie Europy w 
kierunku· ;achodnim, wiążą się 
problemy wielkiej migracji lud
ności na obszarze całego kra
j11 oraz skomplikowany proce& 
osadnictwa. Największa fala 
powojennej migracji przetoczy
ła się przez ziemie . między 
dawną I nową granicą na za-

- chodzie. Na obszarze tym, na 
skutek masowej ucieczki i e
wakuacji, ubyło około 4,8 1nln 
-ludność!. Szacuje się, 7.e w mo
mencre przejmowania przez 
polską administrację · ziem od
zyskanych, zamieszkiwało je o
koło 4 mln ludzi; z czego oko
ło miliona stanowili Polacv -
autochtoni. Połowa Niemców 
opuściła nasze ziemie zachod
nie I północne na własn11 rękę, 
ucłekajl\C w popłochu przed 
zbliżającym się frontem. Pla
nowane wysiedlanie pozostałej 
ludności niemieckiej, ro7.poczę
ło się w lutym 194" roku. W 
wyniku tej akcji do !!tycznia 
następnego roku 7!1 pr.oc. Niem
ców powróciło do swojej sta
rej ojczyzny. 

Jesieni' 1~4i roku co•po'1Zf1· 
lo 11ię 11komplikowane puedsię
wzięcie weryfikacji auwc.bto
nów. Bylo to działanie nielat
we, ale koniecme, buCiZ~ce roz
maite emocje. ·rrudno czasami, 
po 11traszliwych doświadcze
niach wojny przychodziło lud
ności napływowej zrozumienie 
skali złożoności problemów na
rndowościowych na $ląsku czy 
Mazuracb. W wyniku tej akcji 
około miliona ollÓb uzyskało 
polskie obywatelstwo. 

Jak Jui w11pomniałem był \O 
jednak trudny i złożony pro
blem. Dla przykładu ludność 
Górnego Sląska wpisywano w 
czasie wojny ,.z urzędu" na 
Deutsche Volksliste (DVL.). I 
tak, $l~ów, którzy przed 
1939 rokiem deklarowali pol
ską nw:odowość kwalifikowano 
automatycznie do III kategorii, 
:i:aś tych, którzy· brali aktywny 
udział w polskim życiu - do 
IV. Jeszcze przed wpisaniem 
na DVL, do pażdzlernika 1941 
r ., około 40 tyis. Polaków ze 
Sląska zostało wcielonych do 
Wehi:machtu. Cała zresztą ak
CJa 2wielkodusznego" obdziela
nia :slązaków, wbrew Ich woli, 
Deutsche Volkslistą, służyła 
przede wszrstkim pozyskiwaniu 
rekruta. Pod koiilec 1944 r. za 
odmowę wpisu „z urzędu" na 
DVI., groziła kara śmierci. „W 
tych warunkach - jak pisze 
Kazimierz I;>opiołek - w tvy
tiiku nacisku ł terr&ni, 11 u 
części ludności 10 konsekwencji 
świadomie przyjęte; takty1:i 
rn.askowanta się, przewaza)ąca 
c::ęść m.ieszkańc6w wojewódz
twa śląskiego wpisana zostala 
na DVL, w większości (950 t111. 

oaób na 1.290 tys.) , u~skując 
Ili ł IV kategorię". 

Długa l trudna była droga 
powrotu Sląska, Warmii i Ma
zur do Polski, do macierzy. O
kupiona została licznymi of:a
rami narodowych zrywów i 
niemieckich prześladowań. 
Skomplikowane, po:;matwane 
były losy mieszkańców tych 
ziem. Wyzwolenie przyniosło, 
obok radości z powrotu do Pol
i.ki, także nowe konf!lkty, a 
nawet dramaty. Ułożenie po
prawnych, normalnych stosun
ków sąsiedzkich pomiędzy Po
lakaml-Slązakami, Polnkami
-M{lzuraml a ludnością napły
wową, napotykało na rozliczne 
kłopoty. Tu i ówdzie zdarzyły 
się antagonizmy, konflikty. 

REPATRIANCI . 

Około S mln • osób. a więc 
ponad 20 proc. Polaków witało 
koniec wojny poza krajem. Naj-
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podejmowaniu decyzji wyjazdu 
odgrywało poczucie osobistego 
zagrożenia ze strony ukraiń
skich nacjonallstów, szczególnie 
na wsi. Nie od razu zdołano 
położyć kres d)•wersyjnej dzia
łalności band UP A. Trzeba 
również dodać, że władzom u
kraińskim zależało na tym, by 
Polacy jak najszybciei opuścili 
te ziemie. W tym rejonie sto
sunkowo najdłuże.I od w~·jazdu 
powstrzymywała się część lud
ności Lwowa. 

Pierwsi repatrianci z ZSRR 
przybyli do Polski w czerwcu 
1945 roku. Dopiero jednak po 
podpisaniu wspomniane) umo
wy akcja ta została zorganizo
wana na większą skalę. Termi
ny przewidziane w porozumie
niu były jednak bardzo krótkie, 
zważywszy przede ws'!:ystkim 
ogromne przestrzeni_e terytorium 
Związku Radzieckiego. Stąd też 
pierwotne terminy zostały w 
wyn!lku dwustronnych negocjacji 
przesunięte, gdyż do 31 grud
nia 1945 roku przybyło do kra
ju zaledwie około 22 tys. osób, 
C'Zyll niespełna 10 proc. repa
triantów. Najwięcej Polaków 

Skąd nasz ród 

Dcznleja, 8"UP4ł obywatell pot. 
skich, którzy w następstwie 
wojny znaleźli się na obczyt
nle, stanowlll robotnicy przy„ 
musowi wysiedleni przez oku
panta. Największym skupiskiem 
polskich „dipisów" w maju 1943 
roku był obszar byłej Rzeszy 
Niemieckiej. Stanowili oni po
łowę calej emigracji wojennej. 
Drugą, zbliżoną rozmiarami do 
pierwszej grupy była migracja 
w Związku Radzieckim. Przed 
tymf ludtmi stanął problem po
wrotu (w przypadku „dipisów") 
oraz repatriacji, w odniesieniu 
do Polaków zamieszkałych na 
obszarach dawnych kresów 
wschodnich oraz w głębi ZSRR 
(przesiedleni tam, w okresie oti 
września 1939 do czerwca 1941 
r.).'. 

Polsko-radzieckie rokowania 
na temat repatriacji · toczyły się 

· od roku 1944. Początkowo na
potykały na pewne trudności. 
Jednakże w lipcu 1945 roku 
zostały sfinalizowane. 

Umowa o .wymianie ludności 
zawarta przez PKWN' przewi
dywała dobrowolność przesie
dleń. W zasadzie jut to p1'7.esą
dzało o tym, że tran~fer ni• 
będzie całkowity. Jedynie ..,, 
realizacji postanowień poro~u
mienia pomiędzy stroną .polską 
a USRR, poczynania władz pol
skich, jak I u'krafńskich zmle
r?.ały do tego, aby orzesiedle
nie ludności ukraińskle1 byto 
całkowite. Granica państwowa 
miała byt! takłe granica etnicz
ni\. 

Nieco odmienne stanowisko 
prezentowały władze Białoru
skiej SRR i Litewskiej SRR. 
Było to m.in. wynikiem inne
go charakteru mniejszości na 
obszarach tych dwu repuollk. 
Znalazło to odbicie w braku o
strych antagonizmów narodo
wościowych· na pograniczu pol
sko-białoruskim i polsko-litew
skim. Wszystko, co w przypad
ku tych dwu republik strona 
polska mogła uczynić, to re
spektować przyjętą zasadę do
browolności. Zarówno howiem 
na Litwie, jak w Białorusi, 
miejscowe władze nierzadko 
pragnęły zatrzyma<! część lud
ności, szczególnie na wsi. W 
republice litewskiej władze re
gionalne dążyły do jak najszyb
szego zakończenia przesiedleń, 
a poza Wilnem, także do ogra
niczenia ich rozmiarów. 

Dylemat: zostać czy wyje
chać do Polski, inaczej przed
stawiał się w mieście 1 odmien
nie na wsi. Inaczej na t.ltwie 
l Białorusi niż na Ukrainie. 
„ZaczęZa lię walka sumienia u 
każdego . Polaka, któr11 kochal 
prawdziwą ojczyznę. Ale on 
1 ównież kochał awojq wid ro
dzinną, gdzie ujrzał świat'' -
pisał w 1948 roku chłop z No
wogródzkiego. Na decyzję wy-
;azdu ;E Litwy czy Białorusi 
wpływała często motywacja: 
„chciałem miesizkać w Polsce", 
albo "większa część ~ąsiadów 
wyjechała, to i ja także" ... 
Tymczasem w przypadku U
krainy zachodniej, dużą rol• w 

repatriowało lht w roku 1948. 
Pomi.mo czynionych wysiłków 
9ffcjalne zakończenie repatrla· 
eji i reewakuacji nie zamknę
ło całkowicie powrotnych ml· 
gracji z obszarów Związku Ra
c:Jzieckiego. 

W · związku • tym, li pomi-
mo przedluźerua czasu akcji 
repatriacyjnej, pozostawała 
jeszcze w ZSRR 1pora grupa 
Polaków, pragnących wyjechać 
do kraju, powrócono do tego 
problemu w roku 1956, w roz
mowach polsko-radzieckich, 
prowadzonych po październiko
wym przełomie pomiędzy Wła
dysławem Gomulką a Nikitą 
Chruszczowem. 

Trzeba powiedzieć, iż ani ak
cja repatriacyjna z terenów 
wschodnich, z ZSRR, ani po
wrót Polaków z Niemiec, czy 
reemigracja z Francji, Belgii I 
innych j,)aństw zachodnich, nie 
bilansowały ubytku ludności na 
ziemiach odzyskanych. Stąd wy
nikała konieczność przedsię
wzięcia zorganizowanej migra
cji wewnętrznej. Samorzutnie, 
żywiołowo podejmowane decy
zje o wyjeździe „na zachód" 
wspierała akcja propagandowa 
I osadnictwo wojskowe. Na 
dawne ziemie piastowo;kłe jak 
najszybciej powinno było po
wrócić polskie życie. Należało 
je równocześnie licznymi. róż
norodnymi, trwałymi więzami 
łączyć z resztą kraju. 

Dziś, po czterdziestu latach 
od zako1'lczenia wojny, Polska 
nie dzieli się już na Kongre
sówkę, Galicję i Ziemie Odzy
skane, stanowiąc jednolity or
ganizm społeczny, polityczny, 
gospodarczy i narodowy. Przy
pomnieć jednak można, iż pro
ces „ wrastania w nową glebi;" 
rzesz osadników, pionierów był 
trudny, choć w znak.omitej 
większości świadomy, głęboki i 
trwały. 

Zarzuci ml nio:te ktoś, te 
koloryzuję, przypominając, iz 
przecież obok „romantycznego 
pionierstwa•• był na ziemiach 
:r.achodnich także bezpreceden
sowy szaber, że część gospo
darstw systematycznie popada
ła w ruinę. Podróżując choćby 
po Dolnym $ląsku, Ziemi Lu
buskiej, można było na tego 
typu zagrody jeszcze stosunko
wo niedawno natrafić. Dziś 
wyludnia się Kotlina Kłodzka I 
wsie podsudeckie. Ale to są 
współczesne zjawiska, to już o
sobny, nowy problem, wym~
gający oddzielnego potraktowa
nia. Znakomita większość pio
nierów z lat czterdziestycl:i po
trafiła stosunkowo prędko o
trząsnąć się z tęsknoty, cięża
ru wojennych doświaclczeń • I 
zwyczajnych, ludzkich obaw. Te 
obawy, .ta ciążąca na posta
wach niektórych swoic;ta filozo
fia życia :.z dnia na dzień", by
ły m.fn. społecznymi skutkami 
wzmagające.1 się, zagęszczającej 
atmosfery „zimnej woJny". Na 
postawach wielu, szczególnie 
ludzi starszych, ważył3• skutki. 
nie do końca przełamane1 .. kre
sowej mentalności" i nie zaw-

sze wysokiej śwladomo.~cJ poli
tycznej oraz kultury osobis~ej 
osadników. Mściły si~ także 
błędy popełnione przez wladze 
lokalne, sięgające czasami po 
środki administracyjnego przy
spieszania pr::icesu integracji 
tamtejszych spoleczności. Nale
ży także pamiętać o tym. Iż w 
tamtym okresie, jak pisze Ed
mund Osmańc.zyk: „do/~onafo 
się największa w naszuch ty
siacletn-ich dziejach kotlowam
na ludzi i rodzin, wte1skich ł 
miejskich, malych ł wielkich 
spoleczno§~. wyrwan'J;Ch przP.z 
huragan 11 wojny światowe; Z" 
s1ooich domostw, osicdlł, kraj„ 
obrazu („.) Dwie trzecLc pol
skiego narodu, bynttjmri!ej ;cs.<:
cze ·w 1939 roku w pelnt nie
świadomego narodowo w calo
~ci, znalazlo się w 1945 roTw 
poza swoimi domostwami w 
zupelnie odmiennych warun
kach". Kiedy sobie uświadomi
my te fakty i wiele innych z 
dziejów „pionierstwa I wiel
kiej improwizacji" .pierwszych 
lat powojennych, to wówczas 
zdamy sobie sprawę nie tylko 
z „pokoleniowej dramatycznoś
ci", ale i politycznej złożoności, 

trudn~ procesu odbudowy, 
przebudowy i umacnia11ia Rze
czypospolitej Polaków. 

PATOS PIONIERSTWA 

Sięgając po wspomnienia lu
dzi, którzy tamtą, powojenną, 
burzliwą rzeczywistość tworzy
li, można natknąć się często na 
reflelesje podobne do tej, za
wartej w znanej •książre ity
szarda Wojny pt. „Rozmowa z 
OJcem". z lektury tej zapamię
talem m.in.: 

„Mimo ttudnolcł ł Jconf likto
wych sytuacji ten pierwsz11 o
kres zachowujemy na ogól we 
wdzięcznej pamięci. Dominował 
patos pionierstwa. Rozsad.<{lla 
r.as energia. Radośc! odbudowy 
znajdowała szybkie potwierd:::e-
11ie w /aktach. Swiadomość, iP. 
tworzyliśmy historię bylt: po
wszechna. Czy tworzyUfrm.y jq 
~ednak tak, jak chcielibyśmy? 
Tak lię nam wyclawalo. nzU 
wiem, te nie jest w ludzkiej 
mocy tworzenie htstorU 1t•e
dlua wlasnych o nie; wyobrażel! 
Jej atawanie się określił wiele 
czynników, na kt6r11 nl11 111.amy 
v:plywu .•. ". 

Nieodparcie przychodzi. na 
myśl Karol Marki i jego u 
Teza o Feuerbachu; „filozofo
wie rozmaicie t11lko ir.tEirpre
iowal' jwiat; idzie 3ednak o ,o, 
aby ao zmieniać". z urugi.ej zaś 
strony liformulowanie to wy
maga jakby naturalnego, konie
cznego uzupełnienia o pelną 
mądrnsci i socjalistycznego hu
manizmu, szacunku dla pn:e
szłości i jej dokonań tezę marJ;;
sistowskiej dialektyki o tym, iż 
co prawda Judzie, narody, spo
łeczeństwa, tworzą własną i.i
stońę, to przecież nie czynią 
tego dowólnie. Nie spusói:J za
pomnieć o tyn;i, z czego wyro
śliśmy, o dokonaniach poprzed
nich generacji, stanowiących 
glebę, na której to stawaliśmy 
~ię sobą, co czyniło nas taki
mi jacy jesteśmy. Podobnie, nie 
można Ignorować w zamiarze · 
zmieniania świata uwarunko
wań, które tym starym świa
tem, i światem w ogóle rzą
dzą. One to determinują nasze 
działania: ograniczają je, redu
kują do minimum albo popy
chają naprzód. Bywa, że w 
hurarewolucyjnym porywie ta 
ostatnia prawda czasami, albo 
jedynie chwilami, umyka gdzieś 
z pamięci. 

Wróćmy do p.atos·u pionier
stwa rozumianego tu nie jako 
maniera, nacechowana sztucz.. 
nością i przesadą, ale wznio
słość, namiętność. entuzjązm w 
pozytywnym, twórczym działa· 
l}iu. Cz.as~ml słyszy się ubole
wanie, że 6w powojenny en
tuzjazm, gotowość oo poświęceń 

·całego niemal społeczeństwa, 
nie znalazły w późniejszych, tak
że przełomowych .okresach na
szych dziejów najnowszych rów
nie fenomenalnego powtórzenia. 

Wnrz t upartą cykllczno!c1ą 
przełomów uchodziła z nas wo
la i me<: determinacji przezwy
ciężania podziałów i uprzedzeń, 
spi jania bez skrzywienia gory
czy złych doświadczeń ora1 
przełamywania barier coraz t<> 
nowych trudności; chęć rozpo
czynania raz jes2cze od nowa. 
Czym i111nym bowiem były „pol
ski p:iźdlz.iernik" i drugi ważny 
,.miesiąc" w polsk im kiiten~a
rzu. a mianowicie - grudzie(1 
1970 roku. Entuzjazm popaź
dziernikowy był, pomimo podo
bieństw. fenomenem odm ienne
go rodzaju niźli powszechna w 
zasadzie, po:r.ytyvnrn odpowiedź 
społeczeń5twa na g'erkowskie: 
Pomożecie? Jakościowo zmienia• 
ne podbże. a przede W~'!:ystkim 
dotąd niesp:)tykane społeczne 
skutki miał wie·JomHionowy 
ruch pO<l hasłami solicfarności. 
zrodzony po sierpniu 1980 roiku 
Itd ...•. 

Kt·oo kiedy~ próbował nasze 
dylematy powojenne kwitowaf 
stwierdzeniem, iż „socjalizm 
dział.a najskuteczniej na pierw
szym etapie. Wtedy na;latwi11j 
o wiarę, po§więcenie, entuzjazm. 
W6wczcis efekty wysilku spo
łecznego przychodzq Jakby 1a· 
me, bo od razu". Kłopoty, w 
my~l tej tezy rodzą się później, 
tj. przede W'S.l!ysitkim wówcr.a1, 
gdy l'<l$nlł apetyty w mia~ę po
twierdo:ania S!ię w praktyce 
pierwszych, podstawowych, fun· 
damentalnych założeń Id~ 
-programowych. Z upływem pio
nierskich lat przychod?.ą trud
ności, a błędy, w tym taikże ł 
te w jakimś sensie nieunikni'O• 
ne, grz~adzają się w sprzeC%• 
ności. A jak wiadomo o polity
ce możemy powiedzieć także, ie 
je!;t Olfla w pewnej mierze także 
sztulką rozładowywania w por• 
napięc! spole~ny~h. rozwiązywa• 
n\a skutecznie 1 prawidłowo 
·s~zeemoocl; to - umiejętnośf 
ruemame>wan.ia a.zans. 

Fenomen za4, to zjawisko na
de.r rzadkie, niez.wyk1e. W zna
czeniu filmofH kantowskiej -
rzecz sama w sobie, zg-oła nie
powtarzalna, ale i niepoznawał· 
na. O powojennym entuzjazmi• 
naph;ano już sporo. Chyba ~
nak; jark dotąd. nikomu nie u
dało s-lę w pełni opisać. zde
finiować go tak, aby wszyst
kim, szczególnie P<>k<>\eniom u
rodzonym po wo.Wie, stał si~ ów 
fenomen w mia.rę zrozumiały, 
głównie w warstwie przyczyn 
i uwarunkowań .. Jest to być 
może przedsięwzięcie niemotli
we, choć diociekać wCiąż chyba 
należy. W tak zwanej powszech
nej !wiadomooc! społecznej 
tamten entut:ja2?Il f zapał, nie
powtarzalny uro<k, patos rze
czywi61:o§cl lait czterdziestych 
wydaje się ' być okrzepły w 
kształcie nie zaWStZe odpowia
dającym zł<>żooym wymiarom 
oddalającej się COII'az prędlzej 
rzeczywistości. Wspomnienia 
starszej generacji, jak I przy. 
swajane przez młodzież często 
na bw. słowo 'hone<ru romanty
czne wizje, a może raczej inteT• 
pretacje powojennego okresu. 
nie zawsze odzwierciedlają rze· 
czywisty stan wiedzy o latach 
rod•zenia się nowej, ludowej 
Polski. Niełatwo jest płynąć pod 
prąd utartych opinii I utrwa
lonych mitów. Musimy jednak 
stale mieć w pamięci maksy
mę, iż myślenie histoTyczne tyl
k-0 wtedy ma sens społeczny, 
je~li służy przyszłości. Dlatego 
sądizę, it do pięknej. a nawet 
w pewnym sensie potrzebnej 
mitologii powojennego entuzjaz
mu, pnynależny jest choćby 
je<len ane<ks. Musimy bowiem 
pamiętać również o tym, t.e ów 
wielki wysiłek odbudowy, a po
tem produkcyjny całego naro
du, a przede wszystkim nowe; 
klasy robotniczej, nie był do
statecznie rekompensowany Za-

• robki w tamtych latach nie by
ły wysok'.e. Do tego d0chodziły 
trudności aprowizacyjne. Regla
mentacja towarów nie pozwa
lała na dą-statek nawet przy 
relatywnie dobrych zarobkach. 
Poza tym stan zdrnw<>tny spo
łeczeństwa p'}lskiego, · wycień
czonego W'1 iną. pracą ponad 
siły, głodem i chorobami okre
su okupacji, uciążtiwl)~ciami ży
cia powojennego, trudno było 
z medyc::znego punktu widzenia 
określić dobrvm . Ponoszone w 
tych w1.runkach wyrzeczenia i 
wysiłe1' mttsrą w istoc;e zdu
miewać. Nie mogły je<lnak 
trwać nie tylko wiecznie. ale 
i nazbyt długo. Prawdę tę u
wydatnił z całym swoim dra
matyzmem rok · 1956. Paździer
n'k, pomimo w ielu gorzk~ch, 
czasami przesadnych ocen błę
dów i nieprawidbwooci, kładą
cych się cien·em na o.~ i ągnię
ciach pierwsrego dz iesięciolecia 
Polsk·i Ludowej, nie pr7ekreśl : ł 
jednakże, nie zdewaluo"l'1ał 
i>rawdziwych wiuto§ci dokonań 
pokolenia entuzjastów i pion;•
rów. 

• 
NR 11 (1~7}. xxvm. 16 MARcA 1985 R. 



Dokońrzenie 
ze strony 1 

przystępowano do 
budowy Centrum 
Zdrowia Dziecka 
mówiłem, żeb)' 
zamia.st tego jed

n~go sz~ltala wy'l_'.udować 10 szpitali wojewódz· 
kic~. Dziś spotykam ludzi, którzy przyzna.ją llll 
TRCJę. Teraz gdy buduje się Centirum Zdrowia 
Matki mam podobne wątpliwości. 

ODGŁOSY: - Dlaczego? Skąd &e wątpliwo
Aci? 

Z. TORZECKI: - Wiadomo przecie± że w 
~dzi brakowało łóżek na oddziałach gi'nekolo-
1icznych Jesit to jedyna me>iliwość szybkiego 
ich zwiększenia. 

Poza tym nie zgadzam się, że wybudowanie 
Contrum Zc:Lrowia Dziecka było nieporozumie
niem. Dzięki wybudowaniu tego szpitala rozwi- · 
nęło się w Polsce wiele dziedzin pediatTii, a 

.między mnymi diagnostyka prenatal.na, czyli 
badania płodu. Bez zbudowania CZD nie by
łoby tego . . 

T. LEWY:. - A Centrum Kliniczne Akadem.ii 
Medycmej? Czy nie nastąpi opótnienie w jego 
budowie? Czy nie mowa było przyśpieszyć bu
dowy .Centrum Klinio7Jllego AM i tam ulokować 
łóżka .dla ginekologii? Moje wątpliwości idą i 
w tym kierunku, że skoro siZukamy sposobów 
na racjonalne i pełne wykorzystanie istnieją
cych możliwości, to przecież szpital ten może 
być w dużej części nie wykorzystany. P.rzepra
szam, ale kobieta nie składa-się tylko i. jajni
ków i macicy. 

Z. TORZECKI: - Jedno nie ma nic do dru
giego. Ministerstwo nie da I tak więcej pienię
dzy na b'ild'Owę Centrum Klinicznego AM niż 
te, które są przewidziane w planie. Centrum 
Zdrowia Matki bud'Uje się w czynie sipołecznym. 
I o tym nie moilna zapomipa~. · 

R. MACHNIKOWSKI: - Te wątpliwojcl wy
nikają z niedostatku informacji. A prawda jest 
taka, · że Centrum Kliniczne AM niezależnie od 
tego, czy powstanie Centrum Zdirowia Matki, 
czy by nie powstało, ! tak będzie ukończone do
piero w 1990 roku. 

T. LEWY: - Teraz ja zapytam, d•la•czego? 

K •. MACHNIKOWSKI: - A dla:tego, re taki 
jest przyjęty i stooowainy w Polsce system fi. 
nansowania i cykl budowania szpitali. lllll1a 
sprawa, ozy on jest dobry, czy zły. 

E. LENKOWSKI: - Nieporozumienie polega 
na tym, że wielu lud'zi uważa1 ii budowa Sz.pi· 
tnla-Pomnika odbywa się kosztem nie tylko 
Centrum Klinicznego AM, ale całego łódzkiego 
bud'Owniclwa. 

T. LEWY: - A tak nie test? Tak przecież 
uważa się nie tylk<> w środowisku JekaTskim. 

E. LENKOWSKI: - Nie Jest taik. Myli się' za
tem i pan. i środowisko. 

KROTKI POBYT W SZPITALU, 
TO DOBRZE, CZ'I tlEl 

ODGŁOSY: Uważa się, te sytuacja w os&at
nich latach uległa poprawie, jeśli Idzie o ilość 
łóżek szpitalnych, choć są również szpitale 
1wałtownie wymagające remontów. Jak w tych 
szpitalach przebiega leczenie? Czy właścłw.ie są 
wykorzyst)'Wane? · 

Z. TORZECKI: - U nas jest fascynacj·a łóż
kami szpitalnymi. Ciągle chwalimy · się, że coś 
tam prz.ybyl<>. Cz.y to pokaz.uje właściwy ohraz? 

ODGŁOSY: - Ale Jak pnyjdzle pójś(: 1 wł· 
sytą do chorego w szpitalu, to można zobaczy(: 
albo dostawiane łóżka w salach, albo na kory· 
łarzu. Wiadomo też, Jak długo nieraz czeka się 
na miejsce w szpitalu. Diaezego? 

J. NAPmRALSKI: - To się wiąże z .syste
mem kierowania do szpitali. Często tak się 
dzieje, że w &'Zpitalu robi się jeszcze raz to sa
mo, co już zrobił uprzednio lekarz w rejonie 
lub spec}alista. To wyma.ga C'Z8SU i podTaża 
koszty. Wpływa między !rutymi na :r.używanie 
k·ków. 

W. GOS: - Na od-d'ZłaJe, gd%!e pracuję prof. 
!tybiński wprowadził dość rygorystyczny, ale 
1kuteczny system. Otóż pacjent przewlekle cho
ry otrzymuje termin przyjęcia do · sz.pitala l 
musi przyjść ,już :r. kompletem przeprowadw
nych w Jaboraforiach wyników badań diagno
stycznych. W ten sposób jut następnego dnia 
po przyjęciu można i:.acjenta operować. Skraca 
to znacznie pobyt pacjenta w szpitalu. I system 
ten zd·aie egzamin. 

-Z. TORZECKI: - To już mówiliśmy, !e spra
"'11e działanie zaplecm diagnootycznego znako
micie potania leczenie. Ale moma też d-0 czasu 
pobytu w szpitalu podejść w łn111y sposób. W 
tych specjalnościach, które wymagają zabiegów, 
leczenie odbywa, się nie w łóżku S'Zpif.alnym, ale 
na sali operacyjnej. Współczesna anestezjologia 
pozwala na przeprowadzanie dowolnie drugich 
operacji. Wielogodzinne operacje nie są niczym 
nadzwyczajnym. Z tego punktu widzenia pro
blem jest nie_ w ilości łóżek szriita!nych, ale 
ekip operacyjnych. · 

T. LEWY: - W szpitalach sale operacyjne po 
1odzinie 14 są już puste. 

R. MACHNIKOWSKI: - Bo nikt nie planu
je zabiegów czy operacji po god"Zinie 14 

Z. TORZECKI: - Po godzinie 15 są już za
mknięte również pracownie diagnostyczne. Ale 
ł-0 tak na ma•rginesie. Wra~m do mojej po
przedniej myśli. Jeśli chory będzie dobrze f 
1iprawnie zdiagnozowany, szybko zoperowany, 
t-o nie .musi przechodzić rekonwalescencji w 
szpitalu. Na peryf€1riach miasta można postawić 
pawilon, w lesie, gdzie będzie jeden lekarz do 
:zieimowania szwów, parę pielęgniarek 1 po 
kłopocie. Taniej I lepiej nawet dla pacjentó~. 

W. GOS: - Szpital nie ma żadneg9. mecłta
nizmu, który zmu'szałby pacjenta do wyjścia ze 
1zpitala Pacjent zawsze wybłaga u lekarza, aby 
go 1.o;;tawil jeszcze na· dzień lub dwa, bo w do
mu nikogo nie ma, bo to, bo tamto. I szpital 
ulega. 

T. LEWY: - Istnieje ogromna społeczna pre
sja na szpitale, społeczeństwo przy tym nie ro
zumie. że działa wbrew własnemu interesowi, 
ie utrudnia właściwe gosoodarowanie własnym 
dobrem. Mogę powiedzieć, że z. tego powodu 
około 30 procent łóżek nie jest wlaściwie wy
korzystywanych. · 
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KAŻDY SOBIE CZY WSZYSCY 
RAZEM? 

ODGŁOSY: :.__ Myślę, ze warto zwrócić uwa
gę na fakt, że łódzkie szpitale przyjmują i le· 
czą chorycb z innych województw. Czy te wo
jewództwa uczestniczą również w kosztach ich 
utrzymywania? 

E. LENKOWSKI: - Jest to dość trudna spra
wa. Zastainawiamy się właśnie nad tym, jak ją 
rozw1ąz.ać. Łódrika onkologia leczy . 51 procent 
pacientów spoza Łodzi, a psychia.tria ~ dwie 
trzecie. 

R. MACHNIKOWSKI: - Nie można Polskl 
podzielić na 49 r6wn0rzęd1nych ośrodków I w 
jednakowy sposób wyposażyć we wszystko. co 
potrzebne jest d'O leczenia ludzi. Jest. to pro
blem 10 albo' 12 ośrodlków, które - jeśli nie 
otrzymają pomocy, a Jeży to już w gestii rad 
nairodowych wojewód!ztw ościenny.eh - bętlą 

placać ryczałty w wy,c;.okości 10 złotych od jed
nego leku. Zastanawiano się róV'."rtież nad tym 
czy nie wydzielić z urzędowego spisu leków 
tych, za które ka.:idy będzie płacił 100 procent 
ceny Byłyby to na przykład witaminy. zioła 
Wpływy z takich z.mian byłyby niebagatelne. 

ODGŁOSY: - Skończyło się na propozy. 
cjacb? 

J. NAPIERALSKI: - Tru<lno diziś, gdy 'dys
kutowane są sposoby pod·wyższenia cen za ~
tykuły żywnościowe, kiedy podwyższa się opła
ty za gaz., energię, ciepło, podwyżs'Za się ;zyn
sze proponować jeszcze renciście czy emeryto
wi, aby płacił za lekarstwa. Z drugiej stron,Y 
coś z tym trzeba zrobić, bo koszty leczenra ros
ną niewspółmiernie. 

R . . MACHNIKOWSKI: - Przy tych rozważa· 
niach nie w~lno zapominać o zasada·ch u.strojo~ 
wych Obowiąru ją tu pewne gwarancje konsty
tucyjne Trzeba więc, szukać takich rozwiązań, 
które nie był~by sprzec2lne z tymi gwar1mcjar:ii 
i zasadami. Rozwa·żaino i takie propozycje, :r.e 

(2) 
· Czy nasze lecznictwo da się zref ormowac? 

Na co czekamy? 
musiały się ~nąć przed pacjentami z zew
nątrz.. Byłoby to ze szkodą dila wszystkich. Mu
si więc być szybko rozwiązany problem party
cypa<:ji w koszta.eh leczenia onkoJogicz.nego czy 
psychiatrycznego. 

I 
T. LEWY: - Z opracowań Swiatowej Organi

zacji Zdr<>wia wynika, że jeśli jaJrnś placowka 
. służby zdrowia otacza opieką więcej niż 250 ty· 
sięcy ludizi, to dla zdrowia tych ludzi musi roz
wijać wąskie nawet specjalności. Uważam, że 
brak zainteresowania na pn.ykład w P!Qt1·kowie 
Trybunalskim czy w Skierniewicach sprawami 
psychiatrii jest wręcz s.zkodliwy społecznie. 
Przecież każde z tych wo1ewództw zasiedla wię· 
cej niż 250 tysięcy ludtz.i. 

Podob!llie wygląda sprawa :r. lecznictwem on
kologicznym. Potrzebne są ośrodki onkologicz
ne, ale potrzebne są też takie oddziały na przy
kład w Sieradzu. Potrzebny jest bezpośredni 
kontakt lekarza onkologa z pacjentem. Wczesne 
.stany raka może przecież opei;ow.ać chirurg Do 
.ośrodków 'onkologicznych powinni być kierowa
ni ci chony. którym jest już pot.rzebne na przy
kład naświetlanie bombą kobaltową. 

Ale u nas powszechne jest dążenie d·o bu.do
wania ośro<iików i zaniedbywania leczenia w te
renie. To do niczego nie p:rowad11..L Od czego 
zależy skuteczne lec"Z.enie raka? Od lekarz.a 
pierw,;.zego kontąktu. od świadomości społecz
nej, wyposażenia diagnOLStycznego. Nie zależy 
natomiast od centralnych Instytucji medycznych 
A my postępujemy zupełnie odwrotnie Budu
jemy centra. Skutek jest taki, że późno się wy
krywa raka i tTudniej go leczyć. Taki system 
wa.lki z rakiem jest nie tylko mało skuteczny. 
ale i bardiz.o drogi. 

Z. TORZECKI: - Tlrochę się Jednak popra
wiło. Do 1978 roku tylko 6 procent ludzi z ra
kiem żołądka nad~wało się do operacji. d11..iś 
jest ich już 12 procent. Ci ludzie mają szam;ę 
µrz.eżycia. I to jest bezsprzeczny rezultat reali
zacji programu onkologicznego Komisji Zdrowia 
RN m. Lodzi. Opracowaliśmy też program m. 
in. kształcenia lekarzy ·onkologów. Był to pro
gram dla 5 województw, ale tyl•ko Łódź się z. 
niego wywiązała. 

W. GOS: - Na miejscu powinien by~ lekaa-1 
pierwszego kontaktu. lekarz dobrze przygoto
wa.ny d·o rozpoznawania i leczenia nowotworów, 

, lekarz dysponujący niezbędną aparaturą diag
nostyC"?Jn,ą. Ale takich lekarzy nie ma. Co więc 
!lę robi? Podl!rnpuje się ich :r. większych ośrod
ków. 

R. MACHNIKOWSKI: - Ksiztałcimy prze-
cież lekarzy nie tyll,to dla siebie. 

W. GOS: - żeby t<1 brano ich na stałe, to 
jeszcze bym nic przeciw temu nie miał, ale oni 
tam na ogół d-ojeżdżają. A to nie jest 2ladne 
rozwiązanie. Gdyby młodemu lekarwwl zapro
ponowano mieszkanie i dobre wa·runki w Piobr
kowie Trybunalskim. to on by tam osiadł i by
łoby to z pożytkiem cłla mies2lkańców tego wo
jewództwa. A tak, jest to Ja.tanina, która nicze
go nie :r.ałaitwia, A pn;y tym kosztuje. 

ILE TO WSZYSTKO KOSZTUJEł · 

ODCX.OSY: - Pomówmy więc o pieniądzach. 
De Ich Jest I Jak je wydajemy? 

. Z. TORZECKI: - W skali kraju ponad 10 
procent budżetu ' przezna.czone jest na ochronę 
zc:Lrowia. W Łodzi na ocM-onę zdirowia ! opieke 
społeczną idzie ponad 30 procen·t wydatków 
bieżących. To wcale nie j.est tak mało. 

J. NAPmRA'LSKI: ~ Nie jestem lekarzem, 
nie . wypisuję recept, ale mogę powiedzieć, ile 

· wydajemy na leki. W makroregionie, bo taki 
obsługujemy, w roku ubiegłym wydaliśmy na 
leki ponad 6 miliardów złotych. Ale w tej su
mie więcej niż połowę, bo 3,5 miliarda, stano
wi dopłata państwa. 
Spożycie leków ciągle wzrasta. Srednio w ro

ku n·otujtmiy WllI'<>st o 15 do 20 procent. To 
jest dużo. Przy czym warto może wiedzieć. że 
ceny leków wzrosły nieznacznie. Wzrosły ceny 
leków przeciwbólowych, ceny nowości Reszta 
pozostała bez zmian. IJ1dzie o cenach leków na 
ogół dowiad'Ują się przy płaceniu 30 procent ich 
rzeczywistej ceny. Nie uświadamiają sobie na
wet jakie to kwoty wydaje się na leki. T do
póki •ystem opłat za leki nie zmieni się. spo
łeczeństwo nie będzie c;!oceniało wairtości tego, 
co otr1vmuje. 

ODGLOSY: - A były Jakid propozycje 
zmian? 

J. NAPIERALSKI: - Były i to nawet rewo
lucyj.ne. Proponowano podwyższyć ceny leków 
od 30 do 40 procent. N:>tomiast ci którzy do tei 
pory otrzymywali leki bez.pła.tnie, musieliby o-

podniesie się Jednorazowo płaice o ~edtnie wy
datki na leki albo pans-two będizie dawało rocz
ną i;-ekompensa.tę. Rozważa się wiele różnych 
wariantów. Decyzie· w tej sprawie nie zapadmą 
chyba sz.ybko. . 

Nie u-lega jednak wątpliwości, że lecznictwo 
:ia całym świecie staje się coraz droższe. W 
Skandynawii gdzie srieroko rozwinięty Jest sy
stem opieki spo!eczr1ej i społecznych świad· 
czeń, gdzie funkcjonują państwa typu opiekuń
czego, coraz częściej zastanawiają się, czy u
dźwigną' taki ciężar na dłuższą metę. Ale, · na 
przykład w FinJandi!, pobyt w szpitalu kosztu· 
je, co prawda tylko jedną diziesiątą rzeczywis· 
tych kosztów. ale r.awsze. I kiedy Fin przeliczy 
;obie, co za te pieniąd~e może kupić, to zasta
nowi się, czy opłaca mu się być w szpitalu db
żej, niż wyma.ga tego leczenie. 

Z. TORZECKI: - W Finlandii chory przeby· 
wa średnio w szpitalu 7 d'O 8 d!ni, a u nas 15. 

R. MACHNIK,OWSKI: - Dlaczego u nas ro
dzina tak chętnie zosta·wia chorego w szpitalu? 
Niekiedy z prostego powodu - korzysta z jego 
kartek. a jego żywi szpital. 

ODGŁOSY: - Jest pan tego pewien? 

R. MACHNIKOWSKI: - W zupełności. Pm· 
szę pamiętać, że u nas pa.nuje przekonanie, iż 
wszystko się wszystkim należy l jest bezpłatne, 

ODGŁOSY: - Ale funkcjonuje i takie prze-
konanie: żeby Jekau dobrze leczył, to łrzeba 
mu dać - powiedzmy - prezent. 

R. MACHNIKOWSKI: - Jest takie przeko.na· 
nie. Ale są t~ i inne. Oto przykład. Przeżywa
my trudności z paliwami. Musimy oszczędzać. 
Nakazałem więc, aby. nie przewozić bez.płatnie 
tych pacjentów, którzy mogą sobie san:ii zorga
nitować transport. Nałożyliśmy na lekany obo
wiązek decydowania, czy chory wymaga bez
płatnego transportu. czy . też może jechać tak
sówką lub m · 1że go odwieźć rodzina. Skutek 
tego był taki, że musfałem wysłuchać wielu 
skarg na siebie i na lekarzy Le sz.pital1. że od
mówiliśmy lud"Ziom tego, co im się należało. I 
żeby to się skarżyli ci, których rzeczywiście 
trzeba było przewozić sanitarnym tra.n.sportem. 
Nie. 

JAK WYDAWAĆ PIENIĄDZEł 

ODGŁOSY: - Wszystko drożeje, ochrona 
zdrowia też. Ale przecież te same pieniądz~ 
można wydawać w różny sposób. 

T. LEWY: - W NRD na przykład dyrektor 
szpitala dostaje określoną sumę i jego sprawą 
jest ja·k ją wyda, byle wydał na cele ~zpitala. 
Przy wprowadianiu reformy mówiło się. że bę
dzie obowiązywało samofinansowa.nie się. Szpi
tal nit> fabryka, pieniędzy nie zarobi, ale wyda
wać może z pożytkiem, rozumnie, oszczędnie i 
racjo11alnie. Czy teraz w Wydziale Zdrowia pod 
konie-.: ·roku tei ku.pujecie co się da, aby tylko 
wydać pieniądze? 

R. MACHNIKOWSKI: - Jak tych pienię:dz.y 
nie wydar:ąy, to w przyszłym roku nam obetną. 

ODGŁ°'3Y: - A co 1 reformą w służbie 
zdrowia? 

E. LENKOWSKI: - Reforma słu.:iby zdrowia 
po prostu nie objęła. 

Z. TORZECKI: - A mnie przekonywano, te 
tak •i nawet mam odpowied111ie maiteriały na ten 
temat. 

E. LENKOWSKI: - Powinna obowiązywać 
ta.ka zasada, że jak ktoś dobrze gospodarnje 
utrzymanymi funduszami, oszczędza, to powi
nien coś :r. tego mieć. A tu nic. Taki układ nie 
sprzyja racjonalnej gospodarce. 

R. MACHNIKOWSKI: - Obowiązuje ustaw;; 
o prawie budżetowym. . · 

E. LENKOWSKI: - To wiem, ale my dysku
tujemy o tym, jak racjonalnie wydawać pie
niądze, a nie jak je ma.rnotrawić. Proponuje 
w-ięc takie rozumowanie, że rygorystycznie mu
si obowiązywać prawo budżetowe na s-z.czeblu 
państwa . , Natomiast inne z.asady muszą być o
pracowane d'1a ZOZ czy sz.pi.tala. Tu nie moż· 
na sejfu zamienić w sekreta.rzyk r. szufladkami 
i postanowić że z każdej szufladki wydajemy 
tylko na określone cele. Dyrektor ZOZ czy szpi
tala musi mieć swobodę w wydawaniu pienie• 
dzy według określonych potrzeb. Musi to robić 
mąd.rze i odpowiee3zialnie. 

W. GOS:. - Jaik nie będzie tak robił, 'o go 
~ : ę zdejmie. 

E. LENKOWSKI: ·~ Teraz jest tak: szpital 
otrzvmuje określoną kwatę na malowanie ścian 
i inne drobne rem onty . Gdyby było trzeba zro
bić c:oi więcej, to juj nie można, bo to .będrzie 

remont kapitalny 1 wtedy jest ' na to specjalna 
szufladka, a w niej akurat nie zaplanowano 
ż::idl!lej kwoty. 

ODGŁOSY: - I co się wtedy robi? 

E. LENKOWSKI: - Sztukę dla sztuki, cz.yll 
ji.k obejść przepisy. Ktoś tu mówił, że sal• 
operacyjne są po godzinie 14 zamknięte. Są. bo 
nikt nie będzie operował po godzinie 14, gdyż 
są to już nadgodziny i trzeba za nie pladć, • 
nadgodziny są limitowane. 

OQGŁOSY: - Prawda jest I taka, że po po
łudniu większość lekarzy pracuje w innych pia• 
cówkach służby zdrowia, gdzie dorabia do pen· 
sjł, Stąd skargi na lekarzy, ze spóźniają się, że 
11ą przemęczeni, nieuważni, mylą się i tak daleJ. 

E. LENKOWSKI: - Je.szcze raz w sprawJ• 
zm~an w bud~ecie. W świetle nowych przepisów 
me tylko dyrektor Wydziału Zdrowi.a nie ma 
prawa dokonać z.mian zaplanowanych su111, a!e . 
równJcż nie może tego zrobić nawet prezydent. 
Może tego dokonać tylko sesja Rady Narodowej 
Miasta Lodzi. A Rada Narodowa zbiera się ra~ 
na kwa:rtał. 

Z. TORZEQKI: - . Dlatego upowatniliśm, 
do podejmowania takich decyzji prezydium a„ 
dy Nar·odowej. 

W. GOS: - Ale to ro:r.wiązuje s·prawc dyspo
nowania pieniędzmi w skali województwa, a co 
ma .robić dyrektor szpitala? Nadal ma zwil\· 
zane ręce p!lll'agraiami i musi lawirować mię• 
dzy potrzebami a przepisami. Skoro już ma byt 
reforma, to trzeba dać dyrektOtl'owi większą 
swobodę, zaufać mu i il'Ozl.iczać go z wykony
waąych zadań. 

CZY MOŻNA LEPIEJ ł 
„ . . „ ..... " ~ ' . . ~ ~ • ' • . . 

ODc!ŁOSY: - Z przebiegu dyskusJI wynika 
wyraźnie, . ie Judzie pracujący w służbie zdro· 
wia widzą nie tylko niedostatki systemu ochro
ny Żdrowia; ale tei i sposoby ich likwidacji. Po· 
wstaje zatem pytanie: dlaczego ciągłe się o tym 
tylko Qtówl, a nie robi się tego? Przecież leżl 
to w intere1>ie nas wszystkich. 

Z. TORZECKl: - Przyczyny aą ba.rdzo różne. 
Tr·u.dno powiedizieć, że się nic nie robi. To wła
śnie w Łodizi powstało kilka ciekawych i poży
tecznych inicjatyw. Tu narodził się pomysł po
łączenia lecznictwa otwartego :r. zamkniętym. 

R. MACHNIKOWSKI: - Powstał tu klimat . 
dla prac nad aparaturą medyczną, zaintereso
wa.no się. tym w Politechnice Łódzkiej, z.ainte· 
resowali się producenci. 

Z. TORZECKl: - Doktorzy Lewy, Brzeziński 
i Olszewska przed 17 laty wprowadzili kontro
lę jakości badań diiagnostycznych. Dzięki te:nu· 
mamy naj-Jepsze wskaźniki w Pols-ce. Dr Brze
zi!lski prowadzi teraz badania jakości diagnos
tyki w k,raju a jego doświadczeniami zaintere
sowano się w skali RWPG . 

E. LENKOWSKI: - Ale są i działania ~oz<»"
ne. Mamy wiele placówek naukowych, które 
działać powinny efektywnie, występować z. no
wymi rozwiązaniami. J próżno na te nowości 

· czekać. Taka praca jed·nak też kosztuje. Tylko 
jak 1m powiedzieć, że pracują na jałowym bie
gu? Z budżetu służby ·Zdrowia korzystają rów
nież różne organiza{'je czy towarzystwa o cha
rakterze usługodawczym. Szczerze mówiąc efek
tów ich działalnnści takie nie widać . I znowu 
proble;n - jak im to po~i~dzieć? ' 

T. LEWY : - Czasem trzeba powiedzieć 
wprost . Ale jest i inny problem - to ludzie 
odpowi_edinio przygotowani do kierowania pra
cą w służbie zdrowia Czy u nas ksz.ta!ri się ta
kich ludzi? Na ogół sami dorhądzą do pewnej 
wiedzy metodą prób i błędów, to też kosztuje. 

R. MACHNiltOWSKJ: - A jak się już czego~ 
nauczą, to ich się un:enia. 

T. LEWY: - Potrzebria jest szkoła organiza
torów służby zdrowia. I trzeba do tej szkoły 
zapraszać praktyków i teoretykó1.f z innych 
kraj_ów. 

W. GOS: - Tylko czy warto tradć dobrego 
lekarza, żeby zrobi{ I!:. niego dobrego adminis
tratora? 

R. MACHNIKOWSKI: - Na pewno nie. Ale 
jak w szpitalu nie będ•zie dobrego administra
tora. to lekarz będzie tracił czas, aby kupić 
dila sz.pitala szczotki, kubły, załatwić murarzy 
i ta.k dalej 

T. LEWY: - żeby te wszystkie mechanizmy, 
o których do tej pory mówiliśmy zaczęły ina
czej funkcjonować, musi wrE!!!'zcie zacząć dzia
łać ustawa o radach na.rodowych i samorządzie 
terytorialnym Sprawami f•J nkcjonowania syste
mu ochrony zdrowia zajmują się na ogół urzęJ
nicy, a powinny za iąć się komisje rad narodo
wych wszystkich ~z.rzebli. 

Dyskusja o tym, iak zreformować system o
chrony zdrowia nie może ograniczać się tylko 
do Judz.i służby zd•rowia Opinie specjalistów są 
potrzebne, ale dyskutować muszą również ludzie 
z. innych środowisk . W ten sposób poznają całą 
złożoność tych problemów .•. Wytworzy się - być 
może - społeczna pre;ja . Wtedy i prop<nycje 
zgłaszane przez specjalis,tów nabiorą innej war
tości, staną się nie tylko wewnętrzną sprawą 
służby zdrowia. f~atwiej będzie je realizować, 
gdyż są potrzebne Wsi.ak biorą się z troski .o 
to, a.byśmy jak naj1epiej służyli ludziom. 

Z. TORZECKI: - Trzeba to powiedzieć wy
raźnie Zmiany systemowe są konieczne i muszą 
być dokonane, ale potrzeba na to lat, potrzeba 
czasu. Natomiast już teraz, niemal od zara:r., 
można I trzeba usunąć wsz~lk'e car"'ddoksy, 
nonsensy, nieżyciowe przepisy. Z tym nie ma 
;;ię na co oglądać . 

R. MACHNIKOWSKI: - t jesz.cze jed":ą 
rzecz ~rzeba dopowie:l'r.ieć aby obraz by! wyraz
ny i pełny . W systemie orhrony zdrowia musi 
nastąoić przełom. musi s i ę ten system z.:nie
aić. Ale tych T.m1an nie można odrywać- od ca-
loksztaltu polltyki spole<'z.nej państwa. Q, hrona 
:r.drowia jest. rzęśrią tej poli.tyki i od mej zaie
iy . Nasze lPt'znictwo oczywiście da s i ę zrefor
mować- . ale reformv te należ:v w:dzieć w .ca
loksztalcir 1.-nian dokonujących się w polity ce 
społi:cznej PRL. 

Przygotowała. i opracowała: 
BOGDA MADEJ ~ •• 
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Dokończenie ze strony 1 

7. 

Wiosną okazało się, czym jest ta 
ulica,. chyba na ironię nosząca ary-
1tokratyczne miano. To także był relikt 
przedwojennych czasów, którego być moze nikt 
nawet nie z:iuważył. Pewno dlatego, że ukryty 
był na peryferiach. Książę Józef Poniatowski 
w bli~kim sąsiedztwie żołnierzy . Czyż nie o to 
.chodziło? Bo reszta całkowicie nie pasowała do 
bohatera znad Elstery. Kiedy stopniały śnie·· 
gi, ulica zmienił.a się w bajoro nie do ·przeby
cia. Trzeba było znać tu każdy kamień, uwi
łą ścieżkę twardszego gruntu u'rywającą się raz 
za razem, inaczej marny był twój los. Je<lno 
było pewne, kiedy już wydostałeś sie na :łrog~ 
prowadząca do miasta. wystarczył rzut oka na 
czyjeś buty, żeby wiedzieć kt.o jest kto. Wios
ną miałem stale przemoczone buty z żółtą gli
ną wciśniętą w najmniejsze szpary. Godzinami 
czyściłem swoje buty i buty ojca. Zwłaszcza je. 
go, bo był · wymagający, a przy tym wszystkim 
miał cholernie ciężką reke. 

Mój stary to typowy twardziel. Trochę rude, 
kręcone włosy, szczupły, żylasty i piekielnie 
silny. Pełnymi zdaniami mówił tylko wtedy 
gdy klął. Poza tym prawie nie puszczał pary 
1. gęby i harował od świtu do nocy. Odpoczy-

.,. „„ . .' ':. :. : ~..... ' .. .''• ;. ~ ~ ' 
l' ' ~ t.• ~ ' „ T ~'' • 

Ulica 
·wał w pociągach. Bo ehyba odpoczYWał, kiedy 

nie musiał wymachiwać widłami, orać ziemi 
stawiać domu. Wiesz. pracował na kolei, był . 
konduktorem. Konduktor niby nie ma cza~u na 
drzemkę, ale zawsze wykorzysta choćby nunu
tę, żeby przymknąć oko. Z tamtych czasów 'za
pamiętałem jedno: znikać z oczu ojca. kiedy 
je&t trzeźwy i zły. Nie zawsze to mi. się udawa
ło. Błogosławiłem wszystkich świętych. ki..:dy 
wracał z pracy, prowadząc rower z jednej stro
ny ulicy na drugą. Miałem wtedy upragnio
ną wolność, na te kilka godzin. 

8. ' 
,• , „ ". l..to'l„ „ -!. • • ' . , 

Nie zrozumiesz tego. Byłem kimś w rodzaju 
niewolnika. Wszyscy byliśmy jego niewolnika
mi: ja, matka, brat, dwie siostry. Dal -iam 
twardą szkołę. Wydzielał wszystko, nawet żar
cie . i lał za byle oo. Czasami wstydziłem się 
rozebrać na wuefie, taki byłem sprany, Woadal 
we wściekłość z byle powodu. Kiedyś, gdy za
uważył, że nie pilnuję owlec, zawołał mnie. 
pokazał drzewo rosnące w dole, bo nasz dom 
stał na górze, niżej była laka, a dalei rzeka i 
koszary. Kazał mi biec do teito dnewa. do
tknąć go i wrócić pad góre biegiem. Przegonił 
mnie tak trzy razy. Przysiegłem sobie, że go 
zabiję. T·o samo mówił mój brat. 

9. 

Powiedziałem, że mój stary hodowaŁ owce, alE 
tu taj wszyscy coś trzymali. W oołowie uhc·y 
mieszkał facet, który miał stado krów i trwicc 
Pamiętam jego Ponure. ciemne od brudu obli
cze, obwisłą dolną wargę, pochyloną oostać. 
idącą kołyszącym sie krokiem w ślad za swoim 
stadem. pośród beczenia owiec I krowich itówien 
spad ających na zrytą kopytami ulicę. I 11 ie 
tylko on przeganiał tędy swoje stado. Takich 
ludzi było tu więcej . W tym czasie trzech fa
cetów wylądowało na księżycu i możesz być 
pewien, że wielu z tych ludzi w to nie uwie
rzyło . 

10. 

Pocz.ątek ulicy stanowiła niewielka 'ferma kur. 
k :iń czył ją zaś na dużą skalę prowadzony tucz 
świń. Dale j otwierał sie widok na c!ągnąc1: ~ie 
sz::! rokim pasmem łąki wzdł1uż strumienia do 
którego zejść można było wąską ścieżką od
powiednią dla nóg i rowerów. Stamtąd widać 
było cmentarz.. 'Pozostałą okolice stanowiły pola, 
sady, porozrzucane tu I ówdzie domy. W oro
mieniu półtora kilometra każdy wiedział o każ
dym prawie wszystko. W miarę wvdł:użani:l. sie 
te j odległości. wiedz:ał iuż tylko to i owo. Mo
żesz z tego wyłączyć miasto, ale też nie w &tu 
procentach. 

11. 

Miałem zamknięta karierę. Stary oowiedi.iał: 
Żadnych nauk! Był.em mu potr-zebny do wypa 
sania owiec. Kiedyś sPoirzał na mnie i w 
przypływie lepszego humoru wyiawił swoje 
nlanv w stosu nku do moiej osoby. - P6i·hiesz 
na kolej! - oświadczył. Było to coś więce4 niż 
wyrok. 

12. 

To fa kt. że do pewnych rzeczy n!e miałem 
głowy . Lubiłem buiać w obłokach i męczyłem 
sio w szkole. Mój na pół cywilizowany '>idee 
pneirzal mnie na wvlot. Gdyby nie to, że zmu
szał mnie do ciężkie; harówki, której ani koń
ca. ani sensu nie widziałem. nie mógłbym mieć 
do niego pretens ji. Natomiast miałem do niego 
oretens ję o to. że z takim oporem r:rzyjmowal 
wszystko. co dla innych stawało się chlehem 
powszednim. Telewizor kupił chyba iako ieden 
z ostatnich na· tej ulicy. Przywiózł go na wozlE 
zaprzężonym w konie. owinietęgo w koc Całe 
życie nie zapomne oóźn i eiszych celebracji paed 
ekranikiem wie~kości szkolnego zeszytu. 

6 ODGŁOSY 

13. 

Później wykończyliśmy dom 1 rozpoczęła Ble 
galopada, której początku nie potrafię dokładnie 
wskazać. Rozumiesz? Dokładnie! Ona . przeobra
ziła nasze życie. Zaczęło się ~hyba od. tego, 
że ktoś wpadł na pomysł skrócenia drogi prze· 
Jotowej orzez ten nasz grajdoJ.ek. Na ten 6krót 
idealnie nadawała się ta ulica. Któregoś dnia 
wbito drewniane kołki w pobocza i dla wszy. 
stkich stało się jasne. że jest to coś nieodwra
calnego. 

14. 

Nie wszyscy byli z tego zadowoleni. Mot.en 
to · zrozumieć tak, że nie wszyscy •adowoleni 
byli w tym samym stopniu. Ta ulica była do
tąd jak wyspa, żyjąca własnymi sprawami. od
dalona od świata, który istniał obok i tylko od 
czasu do czasu dawał o sobie znać na przykład 
wtedy, gdy wjeżdżała tu ;akaś olbrzymia cię
żarówka z nieznaną misją, którą trzeba było 
dopiero odgadnąć. 

15. 

Było jeszcze coś, eo równie skutecznie wy. 
wrócił.o tutejsze życie do góry nogami. Prawie 
fednocześnie z budowa trasy przelotowej naszą 
ulica rozpoczeto regulację rzeki, którą drv4at
kowó, w najwęższym miejscu' kotliny, postano
wiono spiętrzyć. Rzeka była niewielka. Latem 
robiliśmy z nią to, co nam sie żywnie p:>d .l:a· 
ro. Niezbyt głęboka, wyżłobiona przez tysiącl& , 
cia kotlina była· terenem pastwisk, które wy. 
karmiały tabuny owiec i kilkanaście krów. Któ. 
regoś dńia rozpoczęły sie prace przy mporze, a 
później przyjechał spychacz i rozpoczął dzteło 
niszczenia ~ąk. 

16. 

Wszystko razem trwało kilka lat. W tym cza
sie poznikały z ulicy krowy, przetrzebiły sie ow
ce. Mój stary sprzedał wóz. dwie chabety \ za
pisał się na prawo jazdy. Po drugiej st!'Cni• 
ulicy, gdzie rozciagałv się Pola, rozpoczęto WY• 
kupywanie ziemi na dziatki budowlane. W ten 
sposób mojego starego pazbawiono balastu. któ-

. rego sam nigdy by chyba nie zrzucił. W dvmu 
mówiło się 0 kupnie samochodu i o tym, co 
będzie dalej. Mimo wszystko było trochę obaw 
Ja skończyłem zawodówkę i poszedłem na 
kolej. Zostałem konduktorem. Stary Po,tawił 
olbrzymi drewniany hangar i nakupił kur. J{t6. 
regoś dnia zajechał przed dom używanym „żu
kiem" i to już było coś PO czymś takim. co 
przeżyliśmy. 

17. 

Harowaliśmy jak dawniej, b<> tunele foliowe 
zaczęły wyrastać iak grzyby po deszczu. Nie 
tylko u nas. Naokoło. kto mógł przestawiał sic 
na ogrodnictwo. Zniknęła hodowla świń na koń· 
cu ulicy, a pojawiły się szklarnie. Koniec uli
cy przestawał być końcem. bo sypano iuż e:r'>ble 
przez strumień, któr~ miała · fś~ dalej ulica, 
aż do drogi prowadzącej obok cmentarza. 
Właściciel tych szklarni kupił „Mercedesa" Po. 
stawił g0 na 't>Odw6rku i czekał, k.iedY ulicę 
wyłożą asfaltem. 

18. 

Nastąpić też musiał i taki dzień. Ja ł atary 
chyba o· tym wiedzieliśmy. Stary wprawdzie 
nie panoszył sie tak iak dawniej, ale C'Zc1Sam1 
zdarzało mu się ~pominać. Toteż w końcu 
jakiś jego rozkaz trafił w próżnię. Może nawet 
wolałby się wycofać. tak myślę teraz, ale byJ 
za uparty, żeby coś w sobie zmienić. Wtedv o
statni raz padniósł na mnie ręke. Znokautowa
łem go. choć z tego wszystldego dygotałem ~ak 
galareta. Chyba z pół roku nie odzywaliśmv sie 
do siebie, ale wiesz. <>n nigdy za dużo nie mó
wił. 

19. 

Ulica zaczęły przejeżdżać samochody. Nie było 
1uż egipskich ciemności, z miasta wracałeś su- · 
chym chodnikiem. Po drue:iej stronie ulicy iro
bił sie budowlany ruch. zwożono materiały i 
nawet nocami słyszałeś chrapliwY warkot be· 
toniarek. Natomiast kiedy robiło się 7.:Upełnie 
cicho, można było złapać uchem odlel!lłY mono
tonny szum spadaiacej 'Z upory wody. 

20. 

Ulicą przeciągały teraz oogrzeby, bo nie mu
siano już z kościoła do cmentarza docierać o
krężna drogą. To jedyny mankament, do które
go trzeba się tylko. przyzwyczaić. Pojawiły sią 
także autobusy komunikacii miejskiej, choć na 
tej ulicy wyglądaja one nieco grotesi<n"'.o. 
'Zwłaszcze gdy przymkniesz oczy I wyobrazisz 
sobie tego faceta idącego za stadem krów i O• 
wiec Matka mówiła. że umarła jego wna. Wczo
rai widziałem go jak szedł z wiązanką kwiatów 
w stronę cmentarza. 

21. 

Ja jestem tu w przelocie. Teraz mam urlop 
Wpadłem do starych. Nie jest im :tle, chociai 
ojciec stał się jeszcze bardz.iej skąpy niż był. 
Ale ja nie ootrzebuję od niego nic. Zrobi?em 
maturę , nauczyłem się języka angielskief,o i 
teraz jeżdżę oo świecie tą swoją bryczką. Tak 
kiedyś rzuciłem pracę na kolei. ponieważ 
chciałem zerwać ze wszystkim. zatrzeć oo so
bie ślady. To nie było Potrzebne, ale pomogło 
ml zmienić życie. Oddalam sie od tel ulicy ale 
tylko pozornie. bo ona orzvc!a~a mnie na ·.vet 
wtedy, gdy jestem w Stambule czy w Oslo. 
Ciągle ją mam P.rzed oczami. 

WŁADYSŁAW MALKA • 

Ewy pracują w Raju 
- Dlaezero one tak •I• mę

oqT 
- Poniewat chcą być 1,rab

ne, mieć ładne sylwetki. m~1iel
n.y obwód talii, poprawny 
kutałt plersi i nóg. 

- I ciężka fizyczna oraca· 
przenoszenie kupy złomu czyni 
• kobiety 1uperzgrabn1ł miH! 

- No nie, konieczne są jesz. 
cze wyrzeczenia ..• 

- Na przykład celibat." 
- Nic podobnego. Trzeb:i 

przestrzegać diety niskokalory
cznej: . jeść tylko ryby, ku1cza
ki, jaika, sery.~ 

- Stop, wystarczył A kto ma 
1ta6 w koleJkacb po te ryby 
I kurczaki? 

- Ocaywiście pa.nowie, któ
rzy chcą mieć zgrabne dzia ·N · 
czyny i żony. Tylko w ten spo
sób motna zrzucić nadwag„. U 

nas traci 1141 zbędny Jcllogram 
w ciągu tygodnia. 

- Po eo saras łracl6. Znam 
lepszy spo16b - Die Jeś6. 

- To niepraktyczny sp?sób. 
- Czy kulturystce łatwiej 

nosi się torby • · zakupami? 
- Może nie łatwiej, ale za 

to na pewno Ładniej. 
- Jest pani Jedynll w Pols

ce Instruktorką kulturystyki To 
Jut nawet s tego zawodu ko
biety ch04 odprawi6 mętczyzn?! 

- Nie. ale nasza damska kul. 
turystyka wymaga Innego ro
dzaju ćwiczeń. Instruktor-met
czyzna nie bardzo wie ~„ •i• 
robi z dziewczynami. 
·-Na salL" 
- Wyłącznie! Mówimy wY

łącznie o sali ćwiczeń. 
- Tak teł myślałem. Proszę 

ml powledzle6. ezy łe 6wlc%lł-

fot~: .QRZ.E~O!Z GAŁASIASK1 

ee panie •Ił tu dlatero le ma.t. 
Jakleł kłopoty tyclowe, moie 
mają agres)'WJlycb męt6w, ua
pastliwycb 1ąslad6w„. 

- Gdyby tak było, to "PO kit. 
ku tygodniach treninl(u pozb11-
dą się kłoootów raz na ·zawsze. 
Prawdę mówiąc, kulturysc! nit 
1ą skorzy pok.azywać swojej 11-
ły, ale„. 

- Czego nie wolno m6wl6 • 
kulturystkach? 

- że to są baby-chłopy. 
- lłozuątłem. DzlękuJ• sa • 

strzeżenie. 

Z KrY•łYl14 Partek1t. tnstruli. 
torką kulturystyki w Specjalł· 
stycznym Ośrodku Cwiczeń Sł· 
ł<>wych ,.lłiaj", rozmawiał 

ROMAN . KUBIAK • 
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Dokończenie 
ze strony 1 

urzędowo u.przejme kasjerki. Szy'cu 
zadaje tylko gabl1Jta w któriei u
mieszczane są ostatnie notowania 
dolara do innych, wymienialnych 
walut. Może trochę częściej soo~yka 

•i~ osoby ubrane w kożuszki. Trochę łatwiej zobaczyć zadbana 
dz1ewczy~ę. C~asami pachnie dobry.mi kosmetykami. Pomadk1 od 
pani R1;1b1:istem, puder firmy Max Factor, perfumy Chanel (Soir 
de. Pana JU:t wysz~ 1 mody) 1ą jednak rzadko używane n.& co 
dzień. 

Przed okienikiami, jak na zwykłej poczcie w dniach pnyjmowa
nia opłat z~ światło, gaz i komorne długie kolejki. W ubieitłym 
roku obsługiwano tu około 300 klientów dziennie. Teraz, po t:gło-
1zeniu .nowych przepisów, ponad 800. Większ.ość dopłaca średnio 
Po 3~0 dolarów. Otwarto prawie 2000 nowych kont. W ciągu C1-
1tatmego miesiąca przyniesiono do banku 4 mln dolarów. Przez 
eały t~mten rok 5 mln. Wszyscy chcą załJOżyć konto ,.A" póki je
ncze Jest czas. 

Pieniądze są tak ogromne, !e orzcstają działać na wyobrdnię. 
Dla przeciętnego człowieka. który ma najwyżej kilkaset ziełonycl•. 
kwota 900 mln USD zupełnie nie ma wyrazu, a tyle w sumie na
l:I'Omadzili Polacy na rachunkach indywidualnych. Udział ło:iz'an 
wynosi ponad 32 mln. Samych odsetek przy Piotrkowskiej wy-
płacono w 1984 roku 1.900 tys. USD. - ' · 

Godzina w sejfie 

W skarbcu jest tylko niewielka ezęść s tych 32 milionów. Pie
niądze nie mogą spokojnie leżeć w sejfie. Muszą na siebie zapra
cować. Muszą być ciągle w ruchu. Ju:t Wokulski mówił. te dobry 
interes polega na ciągłym obrocie 1ot6wki. Dlatego też każdego 
ranka, pilnie strzeżona furgonetka zawozi część dd,ennych przy
chodów banku do Warszawy Centrala umiejętnie lokuje gotówkę 
w ~ankach zachodnich czy w Banku Handlowym, który daje 
w:yzszy l?rocent ni:t PKO SA, kupuje akcje i inne papiery w:.rto
śc1owe, mwestuje w kraju ł za granic11. spekuluje na giełdzie 
(tak, tak). Tym sposobem pęcznieja miliony. 

W _łódzkim skarbcu Q~zechowy~ana jest tylko rezerwa kaS<>wa 
na bieżące Potrzeby, Raz okazało się, te rezerwa była za .na~a. 
„Latem 1981 r. w kasie na kilka godzin zabrakło pieniędzy. Nad 
kr.ajem wisiała wtedy grqtba stra,iku tteneralnee;o. Wśród nac;zych 
klientów zapanowała paniika. Kaidy kto miał jakieś pieniądze, 
c_hcial .te. ia~ najszybciej wycofać. trzymać t>rzy sobie. 1 zdarzyło 
się tak. ze 1ednego dnia furgonetka z itot6wka nle zdążyła na 
czas przyjech~ć z Wanzawy. Ludzie wdarli się do mojego gabłne_ 
t1;1. Przewrócili palmę. Lodówka, która stoi przy dnwlach zn3lar.~a 
alf: na środku pokoju, 

~r~c?wnicy banku prywatnym! samochodami. czym kto miał, 
jezdz~h od P~~exu do Pewexu i §ciągali dosłownie oo kilkaset 
dolarow. Musieliśmy wydawać numerki tym, którzy przyszli przed 
godziną 18. Tego dnia nracowaliśmy do 23.. Dr7ałem na mv<ll o 
tym co się może sta~. gdv orzyidzie oo swo.ie pieniądze rod1ina. 
która ma na koncie miJion. Oni fednak wYtrzymal! nerwowo. 

~ilionowe. konta trafiaj a się rzadko w naszym kraju. Parcset 
tysięcy zdarZ3; się częściej Są to przeważnie spadki z zagr~n;cy. 
'l:e Stanów ZJednoczonych. Kanady, A.rgentynv. M:im:v klientke. 
która odwiedza bank raz w roku. Bierze odsetki w wysokości 33 
tys. psD. Można żyć". 

Określenie „opieka" w nazwie Banku nadal .fest w · pewr.ym 
sensie uzasadnione. Nie tak oczywiście jak w chwili powsta?Jla 
w roku 1929. Wtedy miał p0średniczvć \V opiece >Zamożnieisr.vch 
emil{rantów nad rodzinaml nozostałymi w kraju, ooorzez przyj
mowanie pieniężnych przelrazów. W ooczatkowym okresie oo od
zyskaniu niepodległości orzekazy napływały za pośrednictwem 
różnych zagranicznych Instytucji finansoWYch, które wvkoi'.i.vstu
jąc deprecjację marki palskiej wypłacały adresatom ułamek pier
wotnej wartości. 

Do ambasady polskiej w Waszyngtonie, w 1920 roku wołynął 
list „Na miłość Boską, Excetenc.io. racz się zmiłować i znjąć 
sprawą poczty do Polski. Lud się buny, przeklina I "Z:aufanle tra
ci do Pols~iego Rządu i iego Przedstawicielstwa. albowiem mówi 
się dużo górnolotnych rzeczy, a co najważniejsze jest zaniedba
ne". 

Na porządku dziennym były wypadki otwierania órzedsiębiorstw 
o charakterze bankowym które zwabiały klientele oorocentowa. 
niem depozytów, sięgających nieraz fantastycznych WProst cyfr 
50-60 proc. w śtosunku rocznym. Jedynym celem testo rodzaju 
nrzedsiębiorstw był.o wyłudzanie możliwie największych sum <id 
łatwowiernej I słabo sie orientującei klienteli polskiej: by nastep
nie dyskret11le ulotnić sie wraz z "Z:ebraną 1tot6wkt1. Taki stan 
rzeczy noza wyrządzaniem bezpośrednich szkód materialnych 1-

migrac,ii polskiej nadrywał zaufanie robotnika do \'l{SZelkłe~ ro
dzaju banków „Polskich" „warszawskich". Brak akcji oań!ltw~
wej w tej dziedzinie stwarzał właściwie sytuację bez wyj~cis. 

Konkretne działania podjęto dop\ero 29 patdziernika 1929 ro°k".J, 
kiedy to Sąd Okręgowy w Warszawie zapisał w rejestrze handlo
wym utworzenie spółki akcyJnei Bank Polska Kasa Opiek! SA. 

W skarbcu wzdłut wszystkich ś'cian stoją kasy pancerne poma- / 

lowane na kolor będący mie~zanlną szarego i zieloneito. Po l<!we.i 
stronie obitych blachą albo wykonanych całkowicie 'l: metalu 
drzwi znaiduie sie maleńki. troche nodniszczony 'Sfolik. Samo oo
mieszczenie jest niewlelkie. W oierwszej chwlll ro1..czarowuje. 
„Tu nie iest tak jak w Narodowvm Banku Polskim - n1ó,,,,·ią 
moi przewodnicy - !!dzie skarbiec jest ogromny, a pi~niądze le
żą poukładane na półkach. Dolary maią iednak większą wartnś(; 
a przez to zajm11ja znacz.nie mnie.i miejsca". 

Każda kasa 'l:awłt'.'ra eo innego. W iednei są waluty krajów ka
pitalistycznych. w innei socjalistycznych, ~dzie tndzlei bnny, numL 
zmat:v. złotówki. Tak. tu trzyma się · również wcale ·niemal.o 'l:ło
tówek .. Służą firmom ooloniinym i Ich wlaściciE'lom. Pewnego 
razu . ieden z szefów takiego przedsiębiorstwa wziął do walizki 
10 milionów. 

Jak wnlącla milion złotych? Bardzo prozaiczn!e. Zaimuje mniej 
mieisr.a niż dwa kiesz1Jnkowe notesy złożone razem. Są to dwa 
pakiety, po c;to sztuk, banknotów z wizerunkiem Chrmina Oba 
przepasane banderolą z pieczęcią i nadrukiem 100x5000. Trzy
mam w ręku milion i nic nie czuję. 

Skarbnicy traktują pieniądze jak zwykłe papiery. „CzłowłetC słe 
uodparnia - mówią - kiedy dziennie przechodzi mu przez r{)ce 
kilkaset mili?nów". Otwieramy kolejna kase. Znajdują si• w niej 
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zagraniczne banknoty przygotowane do wysłania .1utrzejszym ~n- · 
sportem. Marki, funty, dolary, franki i inne waluty wymienh1lne 
zapakowane w szare koperty, razem po przeliczeniu mają 'WartnśC 
prawie 170 tys. dolarów. Rachujemy ile to je;it w l:łotówkach po 
kursie czarnorynkowym. Wychodzi 102 mln. To już jeitt eoś. 

Korzystając 1 chwili szczerości, na jaką pozwala pobyt w nad
bardziei strzeżonym miejscu Banku pytam kim są akcjonar-ius'?e 
Spółki Akcyjnej PKO. Dyrektor Poniatowski mówi, ł~ nie wie. 
Pytany o to samo w Porannych Sygnała~h jeden 1 prudstawide
ll zarządu tet dał wymijającą odpowiedf. 

Z całą peyvnością sami akcjonariusze albo kh -przedstawicl~le 
zasiadają w zarządzie. Kim są ci ludzie? Sprawa ta nie dait! ml 
spokoju. Postanawiam ·więc przy najbl!ż,zej okazii ooupcriać w 
dokumentach. Zaczynam od studiowania statutu. Odpowiedni oa
ragraf brzmi: „Klp!tał akcyjny Banku wynosi 2.000.000.000 (dwa 
miliardy) złotych i podzielony jest na 100.QOO (sto tysięcy) sztuk 
akcji na okaziciela po 20.000 (dwadz!e~cia tysięcy) złotych nomi
nalnej wartości każda. Akcje mogą być emitowane w odcinkach 
pojedync'l:ych i zbiorowych". 

Od prac.owni'k6w Banku dowiaduj11 się, !e w cut1acll „Solid11r- . 
ności" powstał projekt, aby wszyscy zatrudnieni stali 11!11 akcio
•nar!uszami. W tym celu miały zostać wyouszczone nowe, oiećset
zł:otowe <?dcinki. Plan nie doczekał się realizacji. 

. Samych akcji nikt nie widział. Cl, którzy bYWall za &ranką w 
krajach kapitalistyc7lnych zauważyli, że są one notowane na świa
towych giełdach w Zurichu, Londynie, Parytu ezy gdzie !'.ldziej. 
ale kupić ich nigdzie nie można. N.otowania orzedstawiaja fa:iy
nie wartość informacyjna dla zachodnich biZ11esmen6w, pra~l\
cych przed nawiązaniem handlowych kontakt6w sorieflłowet słe 
s kłm majlł do czynieni~. 

' Na włdcłwy. ~lad nałnfiłent w monotł'tafK „:Bantt Poł1ka Ka
sa Opieki SA 1929-1979", której autorami li\ Zbh~niew Landau 
l Jf?rT/ Tomaszewski. Trzeba znów odwołać się do historil. 

Tui przed woJnit kapitał zakładowy Ba,nk\t wynosił li mln zkt
lych I podzielony był na 1000 ·akcji Po 5 ty1. zł. Formalnie za
łożycielami PKO SA były Bank Gospadarstwa Krajowego, Pań
stwowy Bank Rolny i Pocztowa Kasa Oszczędności. Falctycmle 
cały kapitał stanowił własność tej ostatniej instyttl(!jt. 

' W czaaie wojny znaczna e.z~ć pracowaik6w Centrali Banku 
łącznie a pre7.e'Sem wyemigrowała do Pary!a, a nll;lltępnie do Lon
dynu, gdzie starano lię w miarę normalnie or·aco)Vać. PKO SA 
jest jedynym polskim bankiem, który nłe zawiesił na cut oku
pacji swojej działalności. 

Po wojnie pogmatwały sie losy -pracownik6w Banku. Przez l'e
wien czas działały dwie centrale - w Londynie i w Wars~wie. 
Sytuacja wYklarowała s!ą dopiero wówczas, gdy odnaleziono ty
siąc akcji. Po powstaniu warszawskim wywieziono je ze stolicy do 
Krakowa i zdepanowano w oddzial~ Banku Gospodarstwn Kra
jowego. Pozwoliło to Pocztowe.i Kasie Oszc:zędnośct zwołać Nad
zwyczajne Walne Zebranie Akcjonariuszy i przejąć wł:idz.c: w two-
je ręce. · 

W roku 1969 p0stanowiono kolejny jut raz powięktzyć kaoital 
:sakładowy do 50 mln, reprezentowany przez s tys. akcji po to o~o 
zł. Na arenę wkroczyło Ministerstwo Finansów : - drlałajacc· w 
imieniu Skarbu Państwa - orze.imując 4 865 akcji. PowszPchna 
Kasa Oszczędności. następczyni Pocztowej Kasy Oszcz~ności :z.o
stawiła sobie 135 sztuk. 

Kapitał Podnoszono 1eszcze parokrotnie, ale nroMrcje mie-
dzy Min. Finansów a PKO pozostały bez zmian. T:;ik wiec sprawa 
akcji okazała się mniej romantyczna niż się to niektórym oso
bom wydawało. · 

W monografii tej znajduje się wiele ciekawostek ze sfer finan
sowych. Na przykład - w końcu oaździernika 1950 roku przepro
wadzono w Polsce reformę walut.owa. Ustalono wtedy urzędową 
relację 1 zł =- t rublowi = 0,25 dolara!!! 

Pytai;n dyr. Poniatowskiego czy spokojnie sypia? Czv zdcpl)no
wane w banku · oieniądze są dobrze strzeżone? Dyrektor nie ma 
żadnych obaw. Skarbników .lest dwóch. Każdy 'Z nich ma inny 
komplet klucz.y, przez C<> są niejako .skaz.ani na stebie. Wszystkie 
czynności muszą, wykonywać rażem. Nie może zdanyć się lak. te 
jeden Jest bardzo zajęty i pożycza swoje klucze dru~iemu. Ż:vlen 
,skarbnik, nawet orzez chwilę, przypadkiem nie może mieć wszy-

. stkkh kluczy. Jeśli zd~rzy s1ę coś takiego, trzeba zmieniać .zmi
ki. Takle sit pr.zepisy. 

Sciany skarbca wykonano ze zbro,fonej cegły i betonu tak. że 
bardzie.i pasu.ie do niego nazwa bunkier. }{asy pancerne uobio
no z mieszaniny stali i betonu. Palnik Ich nie ruszy. Młot !>neu
matyczny orawdoood.Jbnie też nie. Szyfr lnstalac.ii alarmowej 
zmieniany jest co kilka dni. Znają go tylko skarbnicy. Alarm za
czyna działać w chwili zbliżenia. ręki na określoną odległość. 

Otwieramy kolejną kasę. Są w -nie' przechoWYWane numlzma- _ 
ty dla bardzo zamożnych kolekcjonerów. Oglądam wykonane ze 
złota pię&Jetki z wizerunkiem Kościuszki i Pułaskiego. -Są wielko
ści starych dziesięciozłotówek. Na awersie każdeJ monety wybito 
napi! „próba". Jest tutaj także kilkanaście rodzaiów srebrn:1ch 
setek. Są repliki starych monet, na orzykład ~dańc;kich 5 duka
tów. Awers przedstawia wizerunek Zygmunta ·nr Wazy, rewers 
herb Gdańska. Za ~tery takie monety można kupić Fiata. 

Wracamy do gabinetu dyrektora no to. aby wrHŻcie wyJnfalć 
sprawy, z którymi tu przys"Z:edłem. Od 31 marca otwierane beda 
rachunki tylko wtedy, gdy pierwsza wpłata wyniesie co najmniej 
10 dolarów USA. Niższych bankowi nie opłaca się nrz:vimow~ć. 
Koszt obsługi jednego rachunku wynosi rocznie od 180 do 250 
dotych. Wchodza w to koszty zatrudnienia, operacji bankowych, 
powiadamiania o każdei dokonanej operacji. 

J~li dotychczas ktoA ma w banku mnleJ· nit 10 USD, to oczy. 
wiście pieniądze mu nie nrzepadna. Zastana i>rzenlesione nn tak 
zwany rachunek uśpiony, co oznacza tylko tyle, że bank niP. bę
dzie wysyłał klientom wycią~u konta. Wszystkich rachunków w 
łódzikim oddziale jest około 170 tysięcy, 1 czego ponad jedna trze
cia, blil!!ko 110 ty1 jest JX>niżei 10 dolarów. 

żaden szanujiicy się bank nie prowadzi rachunk6w w 19 wniu
tach tak jak to robi do tej pory PKO SA. Ciągłe orzel!c1..ania 
kursów znacznie utrudniają oracę. Po 31 marca wszystko się 1.mle
nl. Rachunki prowadzone będą w pięciu walutach: dolarach 'JSA, 
markach RFN, frankach szwajcat:Sklch, funtach an!(ielsklcb I fran
kach francuskich. W kasie przyjęte l.Oltana wszystkie walut:v WY
mienialne, ale 'zaraz maszyna przeliczy je po kursie dnia na je
dną z pięciu oodstawowych, wybraną przez wołacającego. Dla kli
enta - ładna rótnica, dla banku - wygoda. 

Dyrektor Poniatowski sądzi, te obroty na rachunkach „N" bę
dą znikome. Możliwokl udokumentowania walut są bowiem o
gromne. Na konto .,A" będzie można wpłacać dewizy z nrzeku6w 
pacztowych 1 zagranicy. Pieniądze zarobione na Zachod'l:fe, nawet 
po podjęciu tam or.acy na lewo, a z.głosz~ne przy oowrocłe do 
Polski na granicy - również bedlł uważane z.a udokumentowa: 
ne. 

Te krótkie informacje właściwie wyjdniajlł wszystkie oroble
my, z którymi ziawlłem się przy Piotrkowskiej 21t. Na O">tnysł 
obe.irzenia skarbca wpadłem w trakcie rozmowy. Dyrektor 7.ltO
dził się bez wiekszych ceregieli i nie faluję, te· zostałem w Banku 
godzinę dłużej niż planowałem. 

MAREK MAMOS 
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l\Tie hoję się 
przyszłości 
- mówi francuski piłkarz JEAN llGANA 

Jean Tigana we francuskim 
futoo1u Je:>t WYJątluem. Prze
&.zecH p1·ze;i; w1e1e osrodKów 
trerungowych, kilka z ni.eh za
myJ.uuo przed rum swoj~ drzwi. 
W wie~u 23 lat grał w U lł
dze, w tym samym czasie N.li· 
che! Platini - Jegó i·owieśruk 
w repl·ezentacji .r'rancji 1·oze
gral JUŻ 25 spotkań. l::ksplozja 
talentu Jeana Tigany nasiąp1ła 
w drugiej polow1e lat 70-tych. 
W tym samym jednak czasie 
zawodnik ten pr;i;eżywal og•om
ne kłopoty :i:drowotne. Trener 
Hidalgo zdawał sobie spraw, 
z Jego walorów, jednak nie za
wsze mógł powoływać go do 
reprezentacjt Piłkarski iwiat 
poznał go .podczas hiszpai1skie
go Mundialu. Wlaśrue wówczaa 
'l'igana zosta1 gwiazdorem i 
nikt nie wyobraża sobitt linii 
pomocy reprezentacji J:'rancjJ 
bez piłkarza Bordeaux. Mistrzcr 
stwa Europy potwierdziły jego 
wielki talent. Obok Miche!a 
Platiniego właśnie Tiganq . u
waża się aa piłkarza, któ17 
wniósł największy wkład we 
!rancuskie zwycięstwo. 

Jean Tigana udzielił wywia• 
du francuskiemu tygodnikowi 
.,Il Equipe Magazine". Publilku
jemy fragmenty tego wywiadu. 

- W pana biografii jalto 
miejsce urodzenia podaje się 
Bamako. Jednak w wywiadach 
nigdy nie mówi pan o Mali -
kraju gdzie się pan urodził. 

- Opuściłem Mali w mo
mencie, gdy . kraj ten uzyskał 
niepodległość. Mój ojciec zaj
mował ·się polityką. Był gaul
listą, nic więc dziwnego, te 
przenieśliśmy się do Franc ii. 
Miałem wówczas 3 lata. Zatrzy
maliśmy się w Marsylli, Afry
ki zupełnie nie pamiP.,tam. 

- Później była szkoła ... 
- Byłem średnim uczniem. 

Nauczyciele mówili, że mam 
talent, ale nie potrafię skon
centrować się i właśnie dlate
go nie wykorzystuję możliwoś
ci. 

- A piłka? 
- Grałem na ulicach. W Wie-

ku 11 lat podpisałem pierwszy 
kontrakt. Na 2 lata żwtązałem 
się z klubem Caillols, który w 
tamtych czasach prowadził bar
dzo dobry ośrodek treningowy 
dla młodzieży. Tam właśnie 
nauczyłem się podstaw piłkar
skiej techniki. 

- Początki kariery były jed
nak trudne ... 

- Był to czas Ajaxu. Poszu
kiwano przede wszystkim gra
czy silnych. Ich walory mie
rzono głównie w kilog1·amach 
i centymetrach. Ja wa7.ył-?rn 
wówczas 50 1tg. Nic· więc dziw
nego, że nikt nie zwrócił na 
mnie uwagi. W wił!ku 19 lat 
podpisałem kontrakt z Toulo
nem. I wówczas zaczęh się dla 
mnie poważna piłka. Przestałem 
palić, a tręnlngi musiałem trak
tować serio. Nie oznacza!:> to 
jedn~k końca problemów. Nie 
mogłem porozumieć c;le z tre
nerem. Już wówczas nie ukry
wałem tego, co myślę także 
dziś jeśli chodzi o pieniądze. 
Przeniosłem się · do Lyonu. 
Właśnie tam spotkałem trenera 

. Aime Jacqueta. 
- I był to początek wspó1-

,pracy, która trwa do ·dzisiaj. 
- Tait. Najważniejsze dla 

mnie było to, że Jacq11et sta
rał się nie tylko o . mój rozwój 
jako piłkarza, ale pra~nął do
dać ml również pewności sie
bie. Nie krzyczał, n!e wymy
ślał zawodnikom. Wla~T\ie pod 
jego okiem w ciągu 2 lat wy
konałem gigantyczną robotę. 
Włafale . wówczas w wieku 23 
Int 'po raz pierwszy zac:r.ąlem 
powatnle pracować nad kondy
cją i siłą· fizyczną. Kiedy Jac· 
quet przenosił się do Bordeaux 
postanowiłem pójś~ ie~o .śla
dem. Miałem prży tym trochę 
!l:r.częścia. Klub ten zgodził sle 
bowłem wykupić m61 konłrakt 
z Lyonem przed je~o zakoń
czeniem. 

- Bordei_tux to wielki klub, 
niemal oiłkarska fabryka ... 

- Tak. Między Piłkan!łm! 
Istnieją tylko zawodnwe kon
trakty, nic więcej... To jesz('7P. 
potrafle znle§ć. ale P,oy wokół 
drużyny zaczyna kreclć sie I.lum 
ludzi symnatvc7.n:vch. p,dy W\'-
1?rywamv I złośliwych. a czesto 
nieuczciwych w momen('ie nrze
~rane:I. Ćzlowlek taki ialc fa 
musi sie zden~rwować. Kier.v 
w ub. roku leżałem nr''.PZ l !I 
c1ni w qzpitaln no ont>rarii. nikt 
rlo mnie nawet ni"' :rnozwnn!ł. 
Tak jest zawsze. Wlaśnie takle 

fakty n~ówią więcej o wsp<iałi 
czesnym futbolu, nu:: teksty ntJ 
pierwszych stronach iśazet. ~ 
ja jestem przecież gwiuzdą, Ac:tó~.; 
rą wszyscy przychodzą ogląua1:+1 
Cóż więc dzieje się w takiej 1 

sytuacji z rezerwowym? 
- Co jest we wspjkzc1mym 

piłkarstwie najważmej sze: sła· 
wa, pieniądze? 

- Bez wątpienia sława. Pie
niądze nie mają tu żadnego 
znaczenia. Zycie dyktu1e takie 
11 nie inne warunki. Zdaję' BU• 
bie sprawę, że Jestem uprzywi'• 
lejowany. Ale to minie. PL·zyj~ 
ciół nie mam zbyt wieiu. We 
wspólżyci1,1 jestem czlowiekie~ 
trudnym, Instynktownie · broni11 · 
lię przed zawieraniem nowyclJ 
znajomości. Jestem nieufny. Bo
ję · się wciąż, że ludzie chcą l&i• 
do mnie zbliżyć, ponieważ n4· 
zywam się Jean Tigana. . 

- Czy zetknął się pan z a
lizmem na boisku? 

- W I lidze nie. Natomiast 
kiedy grałem w drugiej, jeden 
a arbitrów PoWiedzial mi, abym 
poszedł się wybielić. Bylem 
przygnębi.ony. Oczekiwąlem reo. 
akcji piłkarskich władz. Nic si• 
jednak nie stało. Dziś :l:ałuję, 
że nie oddałem sprawy do są"' 
du. Uważam, że takie inc;rden~ 

. ty są bardzo ważne i nia na.O 
leży na nie przymykać oczu. 

- Czy zgadza się pan z: O.O 
pinią, fe problemy związnne 1 
kolorem skóry, stają ~ię nie• 
istotne, gdy w życiu osiąga si• 
sukces? 

- Zgadzam się całkowicie. 
Kiedyś z tego powodu · płaka
łem bardzo często. Nienawiść 
do niektórych ludzi nie prze
szła mi · do dziś. Obecnie, gdy 
jestem wielki i sławny. 

UwaZ<lm, że właśnie w ten 
sposób wymierzyłem sprawie
dliwość, Ludzie złośliwi zostali 
ukarani, a moja praca l'.Jl'ZY
niosła efekty. 

- Czy wrócił pan kiedyś do 
Mali? 

- Nigdy nie bylem w Afry
ce. Początkowo brakowało p1e
niędzy, a teraz nie mam czasu. 
Pojadę Lam jednak z ogromną 
ochotą. Chciałbym zobaczy(! 
miasto, w którym się urodzi.
lem, przyjrzeć się warunkom, 
w których prawdopodobnie mu
siałbym żyć, gdyby moi ro
dzice nie przenieśli się do l!"run
cji. ' Jesienią, jeśli znajdę Lco
chę czasu, pojadę do Bamako 
Wiem, że Mali . Jest jednym z 
uaj~iedniejszych . krajów ś\\·ia
tn. 

- Czym są dla pan'.i pienią
dze? 

- Mują ogromne znaczenie, 
przede wszystkim da1ą niezn
leżność. Mam nadzieję, że ca
la moja rodzina, 10 sióstr i bra
ci będą z nich korzystać. 

- Pomimo dufych pieniędzy 
współczesny futbol ma też swo
je problemy ... 

- Wielkim błędem jest to, 
że graczy wyciska się jak cy
tt·yny, a następnie odrzuca Je
śli zajmowano by się ieh pr7.e
kwalifikowaniem jeszcze gdy 
grają i już po zakończeniu ka
riery, problemów byłoby o wie
le mniej , 

- Czy zamierza pan w naj
bliższym czasie zmienić klu~? 

- Jestem jeszcze przez 2 Ja
ta związany . z Bordeaux Jeśli 
ktoś z,aoferuje ml górę złota, 
władze klubu hęda musiały 
podjąć decyzję. Platini zrobił 
bardzo wiele dla francuskiego 
futbolu. Dzieki niemu w.częto 

- nas dostrzegać za granicą. U
ważam, że coraz więcej fran- ' 
cu<;kich piłkarzy będzie wystę
powało w liczących się europej~ 
skich klubach. · 

- K!ec:ly skończy pan grać w 
piłkę, ludzie zapomną o T!ga
niE' ... 

- Nie boję się tego. Sława 
nie jest mi potrzebna. Być mo
że wówczas łatwiej bedzie oce
niać lud~i. A wkład w roz-
wój francuskiej piłki wraz 
z - kolegami z obecnej re-
prezentacji I tak już wnio-
slem. Mam w domu kase-
tv magnetowidowP z hi!;tpań
skiego Mundialu. Nie o~ląc?arn 
kh jednak nigdy. Kiedy Oil 
z~rupowaniach trenerzy pokr~ 
7.tlją nam te mecze. 'łŻ sie bo· 
ję, że 'v przyszłości ri ie z<l:!ra
mv iuż fak dohrze. Rvć moż4! 
sukce~ w Mi ~trzoshv:>ch Euro
py zahze te wspomnienia. 
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Dariusz Tomasz I ebioda 

*** pamięcł Johna Lennona 

Jak.o miłośnik teatru, lctóry 
niekiedy oublicznie cl.zieli si~ i. 
innymi s'woimi wrażeniami mo_ 
gę orzyznać się bez wielki•:go 
wstydu, że z nazwiskiem Gyl.ir
gya Schwajdy nigdy dotąd się 
nie zetknąłem, mimo iż - iak 
się okazu je · - grano już nie
które jego utwory na kilku sce. 
nach Polskich. Jak widać, ani 
recenzenci, ani oublicv1ość 
nie zapewnili im wiekszego 
roz~łosu. a przecie! nieraz pan. 
toflowa POc~a potrafi dalek<' 
i szeroko ponieść wieść o wy-

ezytalem dzisiaj wladomoś6 w gazecie o szczęśliwym 
człowieku który doszedł do czeitoś I myślę że wiadomoś~ 
była r~czej smutna · 

padł strzał I sawlrowal łwlat ptaki sfrunęły 1 dach6w 
a na okładkach kolorowych oism Już tloczlł Jego twar• 

. darzeniach artysty01..·wch on
cjalnie przemilczanych. 

• rltare ktoł oparł slo l rltara sio złamała 

1lyszę Jak morze ludzi zbiera się by razem w wielkim th1mle 
przejś6 przed oknami tych którzy nie czujlł się winni 

Ciekawe, te 1 w ojettvtn.łe 
autora, jak pisze w teatralnvm 
programie tłumacz ntlllki. 
ani debiutancki sprzed kilku
nastu lat „Błazen". ani ne step
ne utwory, nie wyłączając wY
atawianego obecnie w Lodzi 
„Cudu" nie zainteresowały W'3-
gierskiej publiczności. Może 
\Więc chodzj o twórczość tllk 
odkryWCz.ą myślowo 1 nowa
torska formalnie, jak naszego 
Norwida. która doczeka si~ do
piero uznania „późnego wn.U
ka"? A może jest zbyt tryw•al
na i płaska. by zadowolić ~us
ty wyrobionej widowni? Musi 
wiec być .:coś na rzeczy". sko
ro tłumacz tak sie tłumao.q 1 
dokonanego przekładu-

kto& włączył magnetofon ·f tałma sie zerwała 

padł 1trzał I zatrzepo tal 1krzydłaml czas drzewa 1 
wysiłku zatrzesa::zały a wielu na tym zbije 11mal I 
wielu na tym dom zbuduje tak Jak Jut było nieraz 

ed kiedy 1>0mara6c~e dzieli ile bagnetami ocl kledJ 
~blka 1 drzew strąca 11111 z rewolweru 

· tio.ł plfb• kupił ·c1wte a potem Je przełamał 

padł strzał I ł61łe łodzie sl111 rozkołysały m6wlełe 
•al rq6wicle pech m6JVlcie nic poza tym a tuła.I 
łr1eba płaka6 tak jii.kb7 Qjcłec Dllfll umąrl 

a tutaj łneba lu17ae6 łak Jakb7 nu qmyc* 
labUall 

I rea4 the news 'todą ob .,., abouł a luoky „„ 
·•ho maile the sracl~ 

the beatles dream 

Jest to utwór oparty na n!e
banalnym pamyśle, obracaja
cym się wyraźnie w regionach 
„czarnego humoru", z którym 
zresztą jesteśmy oswojeni nie 
od dziś, a jednak było mi cllvr1-
lami troche nieswojo. Rzecz 
chyba w tym, że cał.ą te his
torie o człowieku ośleptym, 
któremu biurokiratycz.na bez
duszność,· uwarunlrowana. jak 
augeruje aut.or, stosunkami spo
łecznymi, nie pozostawia tad
nej innej sz:an1y wegetacji, tyl. 
ko przez udawanie - w'lbee 
1iebie samego i wobec tnnvcłl 
- te sie jest „cudownie" ule
czonym. bo tak WYnikaloby 1 
„papierów", ot6t rzecz w t:vm. 
:te moge t:o sobie świetnie wy. 
obrazić, ale jako humor~sktt 
(makabreske) d'l"ukowa.ną w oiś
mie satyrycznym. W takiei bo
wiem lronwencH literackiej to. 
haterowie sa tylko jakby ,;no
sicielami" określonych pastaw 
i WYraz:icielami naibardm!l na. 
wet absurdalnych tez. ledvnle 
Ilustrujących sobą !cleranil? sit 
rótnych mcji. 

P1'17Jechalem tutaj łaks6wk• w:rclę" 
• kolorowego łygodnlka 1 irlow• w 
ehmurach szukałem w sobie zapachu 
eytryn I Jabłek 1zukalem dziewczyny 
o kaleJdoskopoWJęh oc1aoh s sercem 
Jak mandarynka jak odlatująca w dal 
fregata lełac wśr6d celofanowych łąk 
pałrzyłem na zielone ptaki I fioletowo· , 
białe n:iuchy tańczące na błękitnym 
parkiecie nieba I ezuem ml sie zdawało 
le Jestem w lodzi o burty lekko uderza 
1en gwiaidzlsty desze• Jak mntyl cicho 
siada na włosach ł kwlaiy większe od 
drzew wychylają się nad brzegi samotnej 
wyspy na oceanie łeJDoniady czeka tam 
clzlewczyna o perkalowych dłoniach I 
łrul!lkawkowym uAmiechu - dop6kl nikt nie 
'krzyknie ratunku dov6kł nikł nie krzyknie 
awata,f 

jimi hendri1 
fałdy olała układają Ilię w , krzyk Pomiędzy 
błyskiem oczu a drżeniem dłqnl żylaki bólu 
wrastają w dźwięki roztrzaskiwane o ścianę 
twarzy wraz z agQPfą blasku linie papilarne 
czasu wtapiaJa się w kaskady .rytmu czasem 
Jak gazele pr21emkna refleksy Awiatła l ktoł 
•aśmłeJ.e się głosem hieny fałdy ciała 
układają sio w krzylJ tyły podobne do 
rałezl baobabu wychodza na szył tego 
lwłata tak wstydliwie chow.llJacego swoje 
rniewne dzieci pomiędzy szarpnięciami 
•łrzykawką snu o struny łmiercl a 
saohłyśnięciem się qlsz7 

P 
oc.zuwam 1lfł do obowiązku poinfor
mowania odpowiednich czynników 
oraz opinii public:r.nej o pewnej im
prezie, którą zorganizowali· studenci 
na swoim osiedlu Lumumby. Mało te
go, zorganizowana została już po raz 

tueci. Już sama nazwa. niewinnego z poioru 
Zlotu Weteranów Piosenki Studenckiej 
.,ŁODŻSTOCK" jedno:r.njlcznie kojarzy 1ię z 
pewnym festiwalem odbywającym się na dru
giej półkuli, w kraju należącym do przeciwnego 
bloku. · · 

Klika, przepraszam, kilku 1tudentów, 1kąd
łnąd działaczy Rady Osiedla, wpadła pewnego 
pięknego dnia na pomysł, aby ożywić studenc
kie życ~e (jakby było im mało„.). Doszli do 
wniosku, że od pewnego czasu, nie będę wspo
minał od kiedy, na osiedlu studenckim i w o
Cóle w całym środowisku akademickim jak 
gdyby zamarło tycie kulturalne. Działacie Rady 
Osiedla, mając prawdopodobnie za dużo czasu 
wolnego, postanowili na kilka dni odciągnąć 
1woich kolegów od nauki i zmusić ich do za
poznania się z piosenką, której nie lansuje 
radio i telewizor. Postanowili oni zaprosic do 
udziału w przygotowywanej imprezie wszy-

. 1tkich ·tych · piosenkarzy, którzy mieli kiedy
kolwiek związek z nurtem piosenki studenc
kiej. 

W tenże sposób doszedł do skutku Zerowy 
Zlot Weteranów Piosenki Studenckiej, który 
nazwano „Łódzstockiem 83". 

Tyle wprowadzenia. 

TrJ.7 dni później, pewnego lutowego wlec~ru 
w zatłoczonej sali klubu studenckiego „Balbi
na" zrezygnowano z popularnej i nieszkodliwej 
dyskoteki, żeby . ogłosić zebranym konspirato
rom, że oto za chwilę rozpocznie się kolejny 
• Ł6dźstock". No i się rozpoczął. Aha, jeszcze 
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Tutaj jednak. przez • .rozuln 
nie" tej hiPotetyC2.nej humo
reski na role sceniczne, pro
wadzenie sytuacji ad absurdum 
odbyWać sie musi niejako na 
żywym ciele ,. bohaterów o peł· 
niej zarnowanel osobowości. 
Stąd tez chyba ryzyko, h sa
tyryczny zamysł rozmyje 1ie -
mimo powagi samego kont:lik· 
tu - w tragifarsę, bo n;e w 
komedie prwcteż, która. jt:śll 
nawet ject najbardziej l{orzka 
i zjadliwa. musi mieć 1ed.1:ik 
od·niesienia do ~ychologfcznych 
1 sytuacyjnych realiów. Wyda
je mi się, że absurdalność ludz
kiego losu. cał'8 mizeria lwu
dycji życiowej człowieka al(r-Ly. 
wdzonego f bezsilnet;o PoWi.n. 
DY wynikać Z oewnej prawidło
wości r:z;y nieuchronności ~la
rz.eń. jeśli rzecz ma mieć wy
mowę głębszą. Tymczasem za
miast 1roteskowej hiperboli 
mamy nieprawdopodobieńsf.wo 
i>sYchologicme ludzkich reakcji 
na kanwie nieprawdopodobień
stwa 1ytuacyjnego, Meta!oH 

wc:ześniej , ktoł napiaał w 
biuletynie, że "Niech przez 
będzie Waszym c:hiebem". 
„grubej rury". 

okolicznojciowym· 
trzy dni piosr:nka 
Zaczęto więc 1 

Należałoby jeszcze zaz.nac.zy6, te organizato
rzy imprezy wykorzystywali cały swój ez& 
wolny na przygotowania; mało tego, na kilka 
dni przed ,,Łódź.stockiem" zrezygnowali nawet z 
higienicznego trybu życia nie sypiając po no-

Doniesienie · 
cm:h. Jeździli po wszelkich festiwalach w Pol
sce i „wyłapywali" najciekawszych ich zdaniem 
wykonawców. Wybierali podobno takich, któ
rzy prezentµją najwyższy poziom artystyczny, 
chociaż nikt ich nigdy nie oglądał w telewizo
rze ani nie słyszał w radiu. Nie przeszłO im 
nawet przez myśl, żeby zaprosić Rodowicz Ma
rylę albo Rybińskiego Andrzeja. Z uporem za
praszają już po raz kolejny jakichś Grctow-
1kich, Zwoźniaków, Waligórskich 1 Zembatych. 
K-tót ·to o nich słyszał? 

Na samym początku lnauguracy}nego koncer
tu zbulwersował mnie człowiek, który ze śmie
chem mówił o „zmianach, które u naa zacho
d21ą.. w głowę". Następnie tenże sam c7.łowiek 
naigrawał się z ~onsultacji społecznych doty-
czących podwyżek cen. · 

„Komu dołożyć? Doł~y6 górnikom - 1abra~ · 
hutni~om. Dołożyć rolnilrom - zabrać emer1-
tom" • 

Tragifarsa 
o ślepcu 

wi~nle wiec i usyC'ha w o
czach, stąd co najwyżej far sa 
A bądź oo bądź - o ślepcu. 

Chyba że szukalibyśmy „pf'd_ 
kładki'' w realiach węgierskich 
z tak odległego już czasu. kie
dy sztuka Schwaidy oo orru.tu 
nie mogłaby,.. ujrzeć łwiatła 
d-iiennego. A nie miał to być 
przecież, jak mniemam, obra
chunek historyczny, lec1 utwór 
współczesny. Toteż nde zwahł
bym tak bardzo winy za niepo
wodzenia autora na - jak pi-

sze tłumaC% - mieszczański• 
upodobania węgierskiej publi· 
c1.00ści. lcl;óra rzekomo „nit' lu. 
bi p0staci, którym lię n' iak 
wiedz.ie w tym życiu, a które 
nawet śmią wątpić, że to ty
cie jest coś warte". Sity w 
naszej telewizji sztuki we!(ier
skie świeżej daty, które bvnaj
mniej nie kołyszą do anu a.ni 
publiczności. ani reprezentan
tów kół ofir.jalnych, a ied1.ak 
cieszyły się u siebie zaintereso. 
wa.niem„. 

Wydaje mi 11'1,, ie reallz.ato
ny i aktorzy wydobyli z tek• 
atu sztuki, co się dało - zar?w
no komizm sytuacyjny ·i f!O
wny, iak i momenty lir.vc7.na 
oraz akcentv dramat ycz.n"! po
szczególnych scen. W roli ośle :> 
łego Vencla BOGUSLA W SE
MOTIUK ·z wyrazem ufnej na
iwności prowadził swoją c: raz 
bardziej beznadziejną mistyfi. 
kację a:! do tragicznego !balu. 
Jako jego fona, Veronika, KRY· 
STYNA TOLEWSKA wielce .u. 
miejętnie godziła stan perma
nentnego życiowego zagubieni• 
ii: czułą kobieca wrażliwością, 
1łowem, oboje 1 najlepszym re. 
:r.ultatem demonstrowali uciecz
kę w życiowe ogłupienie jako 
SPOSób przystosowania się do 
niez.ro7lumiałych praw rzec2VWi
stości. Z dużą wewnętrzną i.lra_ 
wdą zagrał postać pełnego ao
brej woli, lecz idącego na kom. 
promis z „wyższą racją" dtia
~cz.a związkowMo Schustra 
LUDWIK BENOIT. Z roli sta
rzejącej sie aprag.nionej ·1czu
cia Błborkl przejmujące akcen• 

. ty wydobyła MARIA BIALO• 
BRZESKA. Bardziej monolity. 
czną w 1wej bezwzględności 
postać przebiegłego · Brygadzl
•t:r stwonvł BOGUSŁA w 
MACH. Bezwoln11 mimo odru• 
. chów buntu ofiarę kolektywu 
Sesę zagrał° MAREK LIPSKI. 
Wszyscy zreszti w mniejszym 
czy większym 1topniu grajlll 
przed 1<>bll I innymi komedl-. 
by w.zbudzić w 1obie orzekon•· 
nie do narzuconych z zewnątra 
reguł lub 1tworzyć taki por.ór. 
Udane tet były bardziej jed•10-
mac:r.ne role epizodye11ne - Et• 
zamłnatora w wykonaniu MAR• 
KA JASI:f.rSKIEGO Kelnera -
BOHDAN MIKUC i wri!Szcir 

· Glzl, wyposażonej przez natur• 
w nieodparte wdizi.ękt mobilnu• 
jące :ii:ałogę . do J>rodukcvinej 
aktyWności, czemu moina bvło 
dać wiarę chlęki ELWmZE no
~CZUK. W rolach Zeeer<iw 
wystąpili KRZYSZTOF KACZ~ 
MAREK, ADAM GWARA I 
JACEK GUDEJKO. 

Wn<>sząc z re-akcjf Widowni 
17.'tiuka U)ajdzie zapewne lepsze 
u nas niż u braci W «rów przy
jęcie wt.rM -oublicmo~ci. nod 
wyraz apraitn\one' imie~'1u. 
który towarzyszył na~t ~ce
nom o mniej zabawnej WYmo
wie, iak rozmowie małżonków 
„w Pościeli" (dobrze Pomyśla
nej) .na zakończenie J aktu. czy 
też flirtowi Vencla z Biborkl\ przy 
kawiarnianym stoliku. Ostatn!
m.i taty, tym co u nas wielu lu
d'Zi w sztuce interesuje nie s• 
akurat s?M"aWY artystycme. 

Wymagania. widza mog~ by! 
w r6żnych krajach uwarunko· 
wane odmiennie i nie wszedz:it 
jest mu do ~ini~hu z tych sa
mych powodów, a też miesz
czaństwo nie wszędzie jednako
wo sie manifestuje„. 

JERZY 
KWIECI"' SKI • 

GylJrgy Schwajda: „Cud", 

G11iJrrr11 Schwaida - nCud„. Na adjęciu Bogualaw Semotiuk 
ł KTJ1at111t4 Tolew1ka 

sztuka w dwóch akiach w prza
kładzie Mieczysława Dobrowol
nego. Reżyseria - Marek Wa
łaszek, scenografia - MacleJ 
llubickL Premiera w Teatrze 
Nowym (Mała Sala) 2 marca 
1985 r. l'oto: Andrzej BTUltma" 

Co powiedział dalej nie &Iniem nawet ąto
wać ..• 

W końcu nie mam nic przeciwko powi,dze
niu, że ,,obserwujemy w tej chwili . w kraju 
planowe równanie w górę cen i płacz"; ale ' 
żeby Polsikę określać jako „ ,,kraj mleczem i 
Miodowiczem płynący" - to już lekka przesada 
i całkowity brak taktu. 

Nie zdążyłem, niestety, zanotować słów pio
senek, które śpiewali wykonawcy (podobno o
cenzurowane) niemniej jednak z całą odp<i\\ ie
dzialnością informuję, że piosenki miały w 
treści akcenty polityczne. Cóż tu dużo mówić, 
śpiewano piosenkę polityczną. Czasami wyko
nawcy sprytnie próbowali zmieniać realia his
toryczne, śpiewali o złych królach I mrokach 
jredniowiecza - ale nawet głupi mógłby 1ię 
domyślić, co mieli na myśli. 

Jeden 1 wykonawców był tak bezczelny 
poinformował publiczność, że jedna z jego pio
senek powstała w „epoce 1.chyłkowego Gierka". 

Takim oto „chlebem" żyli przez trzy wiecZQ
ry 1tudenci. Owszem czasami ktoś zaśp_1ewał 
jakąś piosenkę turystyczną, jakąś pi'osenkę po
etycką; czy niewinną; kabaretową o ,,strusich 
piórach w d„ .. i, ale był to zapewne kamuflai 
charakteru całej imprezy. 

Chociażby wierszyk o Murzynku Bambo. Poe
tycki. uroczy i dydaktyczny; ale musiała być 
złojliwa pointa „Lecz: mama kocha swojego 
synka." bo dobry 1 tego chłopaka murzyn„.". 

Temu wszystkiemu, przez dwa kolejne wie
czory, siedząc na twardej i niewygodnej ławce 
przysł uchiwał się prorektor od bardzo ważnyc:h 
1praw -wychowawczych 1 dydaktycznych. 

Bardzo dziwny wydaje 1ię fakt, że nie bul
wersowała go demoralizacja studen tów; mało 
tego; słuchał do pótna w n<Jcy na wet bił bra
wo i śmiał się z.e wszystkimi. 

Prawdę mówiąc postawa pana rektora od razu 
wydawała mi się bardzo podejrzana, kiedy o
twierając ,,Łódźstock 85", życz.ył organizatorom 
dalszych trzydziestu trzech o równie doboro
wej obsadzie. 

Doborowa oooada, też mi coś: Długooz Le-
szek, Adamiak Elżbieta, Krzysztoń Anto11ina, 
Grechuta Marek, Poniedzielski Andrzej - to 
tylko kilka nazwisk z tej „doborowej" obsady, 

Trudno jest mi .już w tej chwili mówić o 
skutkach tej arcyszkodli we j. imprety, jedno jest 
pewne, że studenci którzy wysłuchali występu
jących 'na Zlocie· Weteranów wykonawców -
będą chcieli ich · jeszcze raz. wysłuchać. A 
oni, niestety, przyjadą; bo tak jest po każdym 
„Łódżstocku". 

Działacze Rady Osiedla przyznają bez.czelnie, 
te organizując pierwszy Zlot myśleli o tym, 
żeby impreza stała się największą i najpoważ
niejszą tego typu w Polsce. Przez trz.y la la 1 
wyrafinowaniem dążyli do osiągnięcia swoJego 
zamiaru. Niestety, z powodzeniem. 

Komu przeszkadzało, teby w Lodzi, spokoj
nym skądinąd od pewnego czasu mieście, pio
senka studencka nie była w ogóle znana. 

Kiedyj Lumumbowo było sobie spokojną, ni
komu nie wadzącą wioską kultu raln ą. A teraz., 
z całej Polski si111 zjeżdżają! 

JACEK BINKOWSKI • 
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lewłelu znam poetów; wśród· tych, 
których znam (mam tu na myśli zna
jomość osobistą - z wymianą uprzej
mości, wizytówek, listów, wyrazów u
szanowania, całujerączek dla kocha
nych małżonek, albo bruderszaftów 

zgoła) - więc wśród . tych, których znam, różni 
aą poeci. Wspaniali i przeciętni, rzemieślnicy i 
artyści, lingwiści, turpiści, ludyści, filozofowie, 
prostaczkowie, alkoholicy i grafomani. Ka!dy s 
nich, zapytany o to, co zrobił w życiu, czy co 
zrobił dla ludzi od ręki wYliczy - na metry 
nieomal - swoje wYdrukowane tu i ówdzie 
wiersze I tomiki. Jeden tylko s tych, których 
mam odpowie: Przyjacielu najdroższy -

,,Przvnosilem fm 1Z610 chlebne zfarna, 
Prost11m ludziom ż11czliw11 brat". 

Ten poeta to Władek Strzelecki. I niech mi 
1ledemdziesięcioletni weteran, kawaler Sztanda
ru Pracy, wybitny działacz społeczny i anima
tor kultury wybaczy tę poufafość. Dla mnie on 
~est Władkiem po prostu, Władkiem - poetą. 

,:Jdlłm eł kfed11 bdl uczvnft 
llzucaniem 1lów jak głownie ognta. 
Powiedz, cz11 ;est-że mo;q winą, 
Ze głowę mam płonqcq co dnia? 

· JdU z m11ch słdw, co w bólu k1'zepłv 
Krzyk buntu plącze lcieżkł twoje -
llodzin ogniskom J»'Zl/WTÓĆ ciepło. 
~en krz11k zostanie P1'aWem. moim. rff.) 
Jin.ie, kt6"11 nie chcę nic pr6c• 1Diom111 
Jłobot11 wcfqż mam pelne 7'ęce, 

' 6U P1'%f1Sp6rz ł nim s11n mój um-on.._ 
' Na P1'4C4 c.IClłU daj ,,ił włfc•r. 

TOMASZ SAS 

. . 

Ale agitator zwyciężył nie tylko pod 
przemożnym ciśnieniem rzeczywistości lat po
wojennych. To Władek Strzelecki był tak u
kształtowany - w rodzinnym domu, w szkole 
i w działalności społecznej. Jego wiersze za
częły brzmieć jak doraźne plakaty polityczne. 
I dziś przede wszystkim tak się wiele z nich 
odbiera. 

Kiedyś pisŻąc o nim, użyłem zaczerpniętego s 
Tuwima porównania do tego młodego murarza, 
budującego stupiętrowy dom. - zaperzonego i 
młodzieńczo zdeterminowanego, ie jak będzie 
trzeba, to on i jemu podobni pociągną budowę 
wyżej, ponad chmury - dokąd sięgną marze
nia. Tak, Władek Strzelecki jest właśnie taki 
do dziś; zdania nie zmieniam ani na jotę. 

On jest, ale czy jego wiersze, te agitacyjne 
l komentujące rzeczywistość, zachowały do dziś 
swe walory? Odpowiedź na to pytanie jest nie

' zmiernie trudna. Nie można bowiem twórczości 
Strzeleckiego potraktować jakby była :zabyt-

. klem historii literatury. Władek był socrealistą 
na długo przedtem, zanim oficjalnie zadekreto
wano ten kanon, 1 pozostał nim długo potem, 
jak od obowiązkowych reguł odwrócili się 
s gwałtem l złorzeczeniami - inni poeci, cza· 
aem zaiste doskonalL . 

Btrzelecld po prostu nedl "" własną dron. 
To loa t pozaliterackie zdarzenia sprawiły, ie 
przes cua jakij na jego drodze, umlenionej 
nagle w autostrad• - jedynie ałuaaną ł oficjal· 
Dłl - pojawW al• 1o•cie, fellowtravelleral, roz
rnałcl kr:ytyey l, jak to Złl'abnie haąwajll Roa
łanl•, okołollUeraturn:rJ• iel\azcmny (mniejsza 
O płeć). ZdmuchfU\ł Ich Wiatr blatorU, Władek 
1n6w został Hiil. Co 1orna - drOI• obłołonr 
anat~ oblitawiono ma1lamł hklllll Wł._ 

Drogq prostq ·jak wiersz· 
Skarga to? Wymanie wiarJ'T Prosramf W,.. 

ki czas napisany? 

Na pytanie ostatnie odpowledzłe6 łatwiej -
to fragmenty wiersza ,,Przedwiośnie" z 1946 ro
ku. A był wtedy czas wyboru - w nowej Pol· 
1ce pierwszy, ale nie jedyJlT. Czy Władek wte
dy wYbrał7 

Nie ulega wątpliwości, te tak. Wybrał to, 
czego od dawna był świadom - 3eszcze u. cu.
aów łęczyckiego sem\narlum nauczycielskiego, 
kiedy w 1936 roku tut przed startem w zawo· 
dową I 1połecZ114 dorosłość mówił kolegom 
.Twardych, upart11ch godzin P1'Zll§pie•zm11 
wskazówki - Niech znaczą ludzką wol11 na •lo
neczne; tarcz2/'. On, dwudzie~tolatek, poszedł, 
nie oglądając się, ale· ze świadomością, te ni• 
jest sam, choć nie zawsże czuł za plecami zdy
szane oddechy przyjaciół. Bo Władek nie da
wał się przegonić, choclat droga była tylko PY· 
listą ścieżką między polami, kt6rą szło się boso, 
• butami przez ramię na związanych sznuro
wadłach. 

Dziesięć lat p6:tn1ej, tut po wojnie, ten wi
eiarz i dotychczas bezrobotny nauczyciel, mógł 
już zatrzymać się gdzieś wśród wiejskich cha
łup, uczyć polskiego dzieci swych kujawskich 
czy podłęczyckich współplemieńców. I mógł 
odświętnie pisywać wiersze w młodopolskiej 
manierze, liryczne i refieksyjne, rozbierające 
stany chłopskiego ducha w łwiecie obalającym 
tradycyjne wartości. 

· Władek jednak inaczej - on wtedy właśnie 
oczyma duszy zobaczył swoją drogę jako trakt 
szeroki ł twardy, ubity milionami nóg, setkami 
maszyn, uzbrojony betonem, prosty• i wiodący 

ku słońcu. Nie zauwatył, a mote nie chciał 
dostrzec, te w. rzeczywistości była to nadal py
lista kieżka między polami, może nawet bar
dziej zrujnowana nit przed laty i wYboista jak 
cholera. Do tego Władek dokonał ·jeszcze pew
nego 1abiegu na nas samych, przedw.czesnego 
zabiegu oczyszczenia, wyrzucając na zewnątrz 

wszelkie konflikty, wątpliwości i słabości z na
szych autonomicznych jaźni. 

W tej nowej poetyce staliśmy się ludtmi 1 
plakatów, a sam poeta - działaczem społecz
nym, „Ład tworzącym". Ale ten ład też zszedł 
s transparentów, a wiersze? Wiersze poszły w 
służbę propagandzie„. 

Nie jeste~ krytykiem ł nie muszę Ich mie
rzyć, ważyć i analizować wers po wersie, nie 
muszę „przez szkiełko i oko", ani przez filtr 
konwencji, mód i literackich zobowiązań kote
ryjno-towarzyskich. No i dobrze. Ja w'erszy 
słucham - brzmią jakoś czy nie._ 

Wierszy Władka Strzeleckiego słucha się dzi
ałaj różnie. Młody, drapieżny, szczery i witalny 
liryk z lat trzydziestych dźwięczy i dziś nutą 
swojską, pełną całkiem współczesnych wirów i 
wątpliwości. Jak w wierszq „Niepewność" z 
1939 roku: 

„W tę? 
Nie warto! 
Tyle glaz6w. 
Ciernie. 
Tamtędy? · 
Stromo. 
W bok może? 
Najlatwie;. 
I- tak bez oporu1 
Tu - 10 miejscu.. 
Stać znowu.? 
Z powrotem. 
Szaleństwo. 
Chybocze się czlowtek, chybocze, 
Jak galąź na drz~wie usch~ięta„. (.„1' 
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wreszcie na ślepo zamknięto. Mój przyjaciel 
jakoś prz zł przez barier• i "Znów mozolnie 
brnie swą pylistą łcieżyną. 

Zadziwiającym jest fakt, jak wielu ludzi ob
serwuje tę· wędrówkę z zaciekawieniem l ad
'miracją. Widoc.znie jest potrzebna. Nikt jednak 
za Władkiem na jego drogę nie wkracza - to 
signum temporis, iwiadectwo i trudu poety, i 
jego wYjątkowości w naszej wsp6łczes~ości. 

A wiersze - cót, brzmią zgrzytliwie, bo 
łwiat okazał 1ię bardziej skomplikowany. I 
gdzie jest dziś ten, który wyznawał przed 
czterdziestoma laty: 

„Chc4 mWładnąd aak„esem ł salą mucP& 
przeżuc!, 

Chc4 rozłupac! much t41knot napęcŻniale 
' ziarna, 

Z dnł cz11rn11ch 1DJIP1'0Wadzic! biel daleką 
lwłtu 

l kidkł ponfewferkł to golclniec W11P1'0lcic!. 
Chcę od ludzł do ludzt pobudować mostu. 
Niech po t11ch mo•tach ludzie ku sobie słc 

QaTnq. 
Niech to craas 1crzt1czqcv %flnltU chcą 

zbratanie czvtcu! -
Czvtac! - poJqc! - to c.iłowieka na Mt.OO 

"wieT'zuc!". 

Czy człowiek, któr;y to sobie obiecywał 1kupU 
wszystkie swoje marzenia w poezji? Czy wypeł
nłł swoje tycie poezji\, sarną póezją'l Wszak 
wiele w jej skarbnicy zgromadził. A mote na
wet nie miał takiego zamiaru? Przewatył tem
perament działacza. Władek pełnił wiele fun
kcji politycznych I społecznych w rótnych ob
szarach naszego t:ycia publicznego. Jest jedna 
dziedzina szczególna, której Władek StrzeleckJ 
oddał niemal lłez resztT IW'l pasję działania, 

tarliwość, bezkompromisowość i talenty organi
zacyjne. To przyjaźń między narodami, między 
narodami Polski i Związku Radzieckiego nade 
wszystko. Władek przez 3~ lat· - do przejścia 
na emeryturę w ubiegłym roku - sekretarzo
wał zarządom wojewódzkim TPPR w Łodzi i 
w Skierniewicach. Nigdy jednak nie był urzęd
nikiem, ani działaczem ze szczebla, czy wcale 
częstym w tej branży „administratorem przy
jaźni". Nigdy nie pisywał sprawozdań zza biur
ka.,_ 

Władek po prostu wędrował - razem z wy
myśloną i zorganizowaną przez siebie przed 
trzydziestoma laty Estradą Przyjaźni - nie
zwykłą instytucją artystyczną, tak niezwykłą i 
niepowtarzalml, że nikomu w Polsce nie udało 
się nawet częściowo powtórzyć jej sukcesu . 
około 2500 koncertów w miasteczkach i wsiach 
Ziemi Łódzkiej. · 

Idea jest prosta - składanka - z dawna 
znana formuła estradowa, opracowana na rocz
nicę czy inną okazję - poezja, pieśń, muzyka. 
Ale w irodku tego wszystkiego tkwił Władek 
Strzelecki ze swymi pomysłami i pąjlł, ze &Wił 
rzadką umlejętnościll sprawnego organizatora, s 
darem saraiania ludzi swym entuzjazmem, u 
IW'l be~ompromiaowołcią ł iarliwym ukocha.;. 
niem poezji. To dzięki oddziaływaniu jego oso
bowości wokół Estrad7 Przyjainł skupiali •i• 
prze• lata znakomici wykonawc7 - mUZ)'C7 
LódzkiaJ J'llharmonil, aktorą łódzkich teatrów, 
101Uot OP8l'J'. pioaenkarse, arl:yW l twórCT. S 
l'lltr~ Prąjdnl jódsilł daiałacae polltTcml, 
pJaane I dz1Ntnłkar-. Jedni odchocbW. prą• 

thodslH nowi. amtenlal "' proeram, 
T:rlko Władelc był taJll sana - układał 1ce

aarlusze, tłumaczył nowe wien• radziecklca 
poetów, prowadził koncerty, wymy'1ał konkur-
1y, gawędził ze słuchaczami, recytował utwory 
poetów sławiące przyjatń, prac• i pokój między 
narodami, no 1 doskonalił repertuar illtrad7 
hąjaźnl. 

... proeta formuła wnelnłoaa b7la •ws• 
.towarem" naj'W)'łlzef miary - operowll kla
lykll ros7jakll Czajkowskiego, Glinki, Borodina, 
Rtmakieg~Korsakowa, Musorgskiego, pieśniami 
Dunajewskiego l Sołowlowa-Siedoja, wierszami 
poetów rosyjskich I radzieckich. A obok dzieła 
twórców polskich - kompozytorów i poetów. 
Nadto poezja se Smoleńska ł Iwanowa - okrę
gów współpracujących z Łodzill I Ziem1' Łódz
ką. 

A jakie łatwo, beztrosko I kpillCO motna 
było to wszystko skwitować okrutnym epitetem 
- chałtura.„ Zdarzały •i• i takie próby. Ci•· 
kawYch programu, przyjęcia 10 przez publlc1-
ność, stosunku odbiorców do treict Władek po 
prostu nbieral ze soblł lub ldadł n przed 
oczy 1tos7 pod%iękowań, listów i ponownych u
proszeń. Niektórą wątpi11cy po ,,nawróceniu" 
ogłaszali swe re:tleksje drukiem. Sam zapyta
łem o Estradę Przyjafnl kilku z długiej lislT 
występujących w jej koncertach artystów 
mieli wątpliwołcl l krytyczne uwagi. Rozma
wialiśmy szczerze, ale nie padło ani jedno sło
wo, mogące pomniejszyć wartość tej pracy I 
jej rezultatów czy podważ:yć intencje organiza~ 
torów. Zapytani wprost, twierdzili, te nie po
ważyliby się tak nawet my'1eć - '18 ogół 1 

dwu powodów: pierwszy to publiczność, nawet 
w epoce radia i telewizji ł „Wesołego Autobu
su" złakniona klasyki, iłowa I pieśni głoszonej 
bezpośrednio, twarzą w twarz, przez tywego 
człowieka. Drugi powód to sam Władek Strze
lecki _; porażający awą aktywnością, afirmacją 
ludzi i otwartością, fascynujący j&k zaklinacz 
węży, nawet bu6zący niechęć •wYm uporem I 
cierpliwym drążeniem opornych, a mimo 
wszystko przyciągający." 

..Z11j4 wszechmocnfl"i d.dałaniem 
$wiatlo niosącą poez;q. · ' 
Takim trwać będę wfekamł 
W I wiecie budowu ł pidnł„. 

Jest jeszcze jedna dziedzina aktywnoki 
Władka, o której godzi się wspomnieć, albo
Wiem ma ona ogromne znaczenie dla wzajem
nego upowszechniania dorobku twórców pol
skich i radzieckich. Władek jest bowiem orga

. nizatorem działalności translatorskiej i wYdaw-
niczej. Dzięki jego inicjatywom przetłumaczono 
na polski setki wierszy poetów radzieckich 
zwłaszcza Śmoleńszczyzny I Iwanowa, wYdan~ 
dwa tomiki - antologie I kilka utworów pro
Zll· Co najmniej tyle samo wierszy 1 proz:r 
przede wszystkim łódzkich pisarzy przetłuma
czono I opublilt:owano w Związku Radzieckim, 
w czasopismach literackich I prasie codziennej. 
Strzelecki sam sporo tłumaczy s rosyjskiego~ a 
także greckiego, ale przede wszystkim organi
zuje rozmaite przedsięwzi«;cia wYdawnicze." 

*** Władek Strzelecki jest Wiemy swej drodze 
prostej jak wiersz. Jak jego wiersz.„ 

,,Zdat'\ nie pokrusZ1111 w zgloskł nf 1lowa, 
Gd11 chcesz z nich P1'aWdę wyłupac!. 
Bij konkretami! Dzialaniem prowad.f 
W ;as?Je goAcińce - chalupJI', 

• 

Z półki recenzenta 
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Chodzi o Cza. od ll:wiet·nla 1980 r. do Wl'zeillo 
nia 1981 r. To zestaWienie dat ·ok.rena tema:f' 
tykę tej ksią·tk.L Ale jest to nie tylko rej.-. 
s~racja zdarz.eń, ale i próba 1tu<:lium socj-0lqf 
g1cznego okresu nazywanego ,.kolejną podsk.4 
odnową". Autorzy tledzill bieg historii w ł6d~ 
ldch :r:akładach pracy i na ućzeln!a'Ch, w MPlł 
1 na ulicach. C:r:y zatem książka jest wy,czer.pu• 
jącyim iródłem wiedzy o tamtych gorą~yob 
mieslącacll? Ocr.ywiłcie, te nie. Jest nat·omiasł 
•woi.stym zapisem n~pa.s:tc:r:enla .szans naw 
rodowego porozumienia. 

Słefanla Dzlęclelaka-Maelmłkowslra, a.....il 
ron Matu11ak: Csternałele 16dzkich miesi~ 
W7d. Ł6dslde ltał. St., IOł. Cena 130 zł 

MARMUROWY FAUN 

Jlfałhanlel BawłlulrMc „-.. . .., fan. ""' 
Lit. 198'. Itr. '10. Oena HO „ ' 

.'<J;.{ 

DZIENNIKI CZASU OKUPACJI 

l'rancluk.a :Retzer, naucz:rclelk& ae Wiii. Al• 
blgowa położonej niedaleko Łsńcuta. prowadzi• 
ła awój dziennik od 1939 r, do 1944 r. notują.o 
wYdaitzenia, jakie niosły ze .Obi\ owe drama„ 
tyczne i ponure dni naznaczone awutykl\. No
tatki prowa<:lzon.e przez F. Rei:ra •I\ k,ronfkar
&ko suche, tyl'ko or.asami pojawiaj" się dialogi. 
natorniut zawieraj" materiał faktografteztlJ' 
będący dos~11 illusłracJlł .ezuu po1ar<:l7". 

Pranc11ua Relserr Dzienniki 1939-19łł. LSW 
19114. Słr. 101. Cena 100 Ili 

SPALONA ZIEMIA 
~ •. · .• „~~ ·.' ; · 

Książka. o ~óreJ pom.tej, aułuauJ• na ncze. 
lólną uwagę: jest to rzecz o Ukraińcach, 
owych słynnych ,.zoezunaeh", kt6n7 tale okrut· 
nie i bestialsko · ro&prawiall ai• s luónołdlł 
polską w czasie ostatniej wojny. Władysław 
Jarnicki pisząc awoją „Spalonll zlemi°ę" ~n
townie przestudiował •tosunkl polsko-ukraiń
•kie chcąc dojść przyczyn, kit6re dwa sąsiadu
jlłce ze aobą narody tale mocno skłóciły wy· 

. w~jąc 1yle nienawUcl i pochłaniając tyle 
offu. . 

Władysław Jamlckł: Spalona ziemia. Wyd. 
Łódzkie 198'. Str. 382. Cena 150 zł. 

SZUM JODŁY W MIESCIE 

Pojawiła sic w kaięgarniach nowa powie§~ 
Tadeusza Papiera noszą-ca tytuł „Szum jodły 
w mieście". Jak zawsze u tego autora tak · i · 
tym razem rzecz dotyczy wsi. Je.st to powrót 
d-0 knju lat dziecinnych. do własnej młodości, 
:Io umiłowanej Kielecczyzny, do najbli:tszych, 
których groby odwiedza się na wiejskich 
cmentarzacll. A wszystko owiane ciepłem ży
czliwej melancholii i zadumą nad nietrwałoś
cią ludzkiej kondycji. 

Tadeuas Papier: Szum Jodły w mieście. Wyd. 
Łódzkie 19114. Str. 15ł. Cena 70 zł. 

RZECZ O SZT AUDVNGERZE 

Jan Sztaudynger zrósł się z Łodzią. Jeszcze . 
za swego życia .stał .się klasykiem specyficzne
Co dowcipu. a niektóre jego fraszki weszły do 
naszego łyda na prawach przy:słów i porzeka
deł. Wojciech Natanson pokusił się o szkic bio
graficzny autora „Piórek". Zawiera on la.ta 
młodzieńcze Sztaudyngera i opowiada o pier w
szych udanych próbach startu literackiego. 
Jest tu także wiele miejsca poświęc;.onego pót
niejszej twórczości Sztaudyngera. W sumie: 
książka ciekawa i zajmująca, ·godna l'X'1 ".' ' 'f' nia 
naszym Czytelnikom. 

Wojciech Natanson: U§mlecb I poezja Jana 
Sztaudyngera. Wyd. Łódzkie 1984. Str. 178 
Cena 130 zł 
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TADEUSZ STRUG.\ŁA 
należy do czriłówki o-oJskicli •lY· 
r 1gentów o eur"oejsk: i oozy. 
eh Po ukończeniu liceum mu· 
trvcznego w Katowicach studio. 
wał w latńch 1953-58 rłyry· 
~enture ood kierunkiem Ad:::m:i 
Kopycińskiego w PWSM we. 
Wrocławiu. Przez o!ues dwu
dziestu lat był w tejże ucrelm 
,pedagogiem. Dyrvgenture dos 
konalił także u Arvida .hw:ą 
na <Weimar) i Franc-o Frrr:ny 
(Wenecja). P:isiada umieietnośc 
gry na oboju i fortepianie. 

Tadeusz Strugała od wielu 
Już lat stoi na czele dwu wiel
kich · miedzvnarodowych festi· 
wali muzvcznvch organi7.o.va· 
nych w Polsce. a znanych w · 
świecie. Pierwsz:v z nich te. 
Międ2ynarod'lWY Festiwal Ora. 
toryino-Kantatowy .. Wratisla· 
via Cantans" drug.i - l\fr~dz·1. 
narodowy Festiwal Cł\oprnow
ski w Dus-znikach Zdr:iiu. 

W swojej dotychciasr.we~ 
karierze dyrygenckiei stał na 
czele m.in. f•'ilharmonii Wroc
Ławskiei i Wielkiej Orkie«try 
Symfonicznei Polskiego Radia 
1 Telewizi! w Katowlcac:tt. Za 
granica Pełnr funkcje gen '"ra1-
nego dyrektora Orkiestry Pre· 
zydenckiej w Ankarze. 

Tadeusz · Strugała dyryl(owal 
gościnnie . w ważnieiszych cen
trach muzycznych orawle WSZY· 

stkich krai6w Europy Zach..,d
niej PO USA włącznie, na 
wschód PO Jaoonle. na ~'ud
nie po Australie i na północ . 
J>o miasto Oulu w Finlandii 
(koło DOdbiegunowe). Nalhlłt· 

sze wystepy . gościnne za mifpi· 
tern dyrygenckim to Turcja. 
Hiszpania I naitrania w BP.rH· 
nie (NRD). Dodaim:r 'eszcre. te 
w tei chwlll T. Strugała iest 
dyrektorem artystvcznvm Fil
harmonii · im. K. Szym:iMW· 
skiego w Krakowie oraz za11tep. 
cą dyrektora artystvczne!!o rn. 
harmonii Narodowej w War
szawie. Wspomnijmy wreucie. 
te nazwisko arty~ty mOO:na 
znaletć na ołytach V1rielu umo
mowanych firm. 

Z MięcleynarodowYm Festi
walem Cbnpinnw'!kim w Dosz· 
nikach Zdroju Jesł Pan zwllł· 
riny od blisko d7.ies1ecl11 lat. 
Długi to okres czasu. Jak na 
nasze tradvc.fe kiernwania in
st:vtuc.laml muz:vl'znyml. CB pa
na tak silnie zwl~zało z bm 
festiwalem,? · 

Myślę, te wvpada wrócić nie
co do przes'dości. MoiP kle„ow. 
nictwo artvstvczne festiw:łlu w 
Dusznikach 1est nonlekad c;pra. 
wa nrzvoadku OtM: Przed dzle
siec!oma . laty -zaproponowan•1 
mi oblecle ·tei' 'funkcll i pro· 
wadzenie ówciesne!!o. tt"ZY· 
dzieo;te!!o festiwalu Przvlmu
jąc te nrOOl')7.VCiP.. nlanow"llem 
prnwanzpnie tvlko tP~o letine 
go festiwalu . Ponlevrnf festi
wal -ile udał . wiei.'„. połknl\l!!m 
ten haczvk - wlatar. s!P. 'I! ta 
imnreza do dnia dzisfpl~·v•!!o 
Skoro tak sie miało ~tać. to w 
pewnvm momencie nalet.oło 
także przviać zało~enla rro
gramow9-artystyczne fest!wa
lu. 

Wvpada powiedzieć. te i;vtua. 
cle miałem nieco ułatwioną w 
tvm znaczeniu. te . nonr?.e1h1~e 
festiwale 'nie bvłv nailens1e 'la-· 
równo od strony artvslvcn~ei 

iak I organlzacvlnel - 'Bk~ 
jest nrzynaimnie1 moja nnl
nia · Nie chce prze1 to n•1wle· 
dzieć źe 'ne!!uie dnbre ~h':lcl 

6wczesnvch patronów te!!o fe!· 
tiwalu (nie oam!etam nawe~ 

kto nim bvll. Tvm nlemT'lei 
moie zadania bvłv prze1: ten 
fakt ułatwione. Miałem d~::;te

go latwleislv sfart. źe m'll!lrm 
planowal" c..,~ len!;zego. Zawszl' 
starałem c;ie maksvMalnie an· 

' gafować w to co robie. c.hoć 
wiem. te wvni.ki nracy zalefa 
także od ludzi 'Z któ.rvm! wsi.•ńl. 

Pracule. Tu miałem du-źe !!':cze. 
ście. Ten szcześliwv zb!e~ o· 
kolicznośc! oolel!ał na tv1n ~e 

(chvba tvlko rok wcześnleH na
czelnikiem · miasta został Bro
nisław Oleszek. którv oełrrl 1e
dnocześnie funkcie przew-idnł· 

czącel!o komitetu organlzacYi
nego Człowiek' to nadzwveza1 
rzeczowv. wspanla>v w ~#YCh 

poczvnanlach. konsekwentny w 
realizowaniu oodietvch !nida· 
tyw. ofiarnv dla soraw snnlecz. 
nie wai:nvch. Znale1Jl~mv wlec 
w sobie partnerów dla nbie· 
nia rzeczy . które sa dla nas 
nie tvlko oas ta życiową. 

-1 dobrze słuza polskiej kul· 
turze muzyrznej nie 'ylko 
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Moie powie pan nieco o Isto· 
cie zalnżeń kształtu artysb"Gz
neg!ł festiwalu. 

Naiważnieiszym dla festiwalu 
chopinowskiego Jest P'>ziom 
pianistyki. Przedtem w Pro
gramie festiwalu była tylko l 
:VYłącznie muzyka Chopina. Je. 
dnakże wiadomo. że. nie w,;r.ys. 
cy Pianiści-chopiniści są M.ile
pszymi Óianistami - i od wrot
nie. Bywają również. na świe-

cie pianiści, którzy muzykt! 
Chopina gra ią sporadyl:znie 
bądź nie !{rają lei wcale. 

Miałem zamysł. aby na fes
tiwal chopinowski. który iest 
świetem muzyki. przyieżdżali 
najlepsi oianiści świata (ncLY· 
wiście 'osiągalni dla nas) I swo. 
ją grą składall hołd nac;zcmu 
wielkiemu rodakowi - także 
po.przez wvkonvwanie utworów 
innych kompozytorów. Taka 
możliwość stwarza jeszcze je
dna płaszczvzne do obserw'lcii: 
jak muzyka Chopina prezentu
je sie wśród ·muzyki - oczy. 
wiście fortepianowe~ - in· 
nych kompozvtorów. Wtedv do. 
piero widać cała doskonałcst 
muzyki Chopina. Ponadto rc,z
szerLenie pro(ramu muzyczne
go festiwalu o twórc~ść in
nych kompozytorów. stw'łrza 
możliwość angażowania dnsko
nał.ych i wspaniałych plamst6w 
którzy cudownie (raia muzyke 
Mozarta. Liszta. Ravela. De
bussy'ego. zaś muzykę Ch.>olna 
graja Jedynie symbolicznie. 

Jednak propol'eJe Sił tak kon
atruowane, le muzyki Chopi
na nie zagubiono. 

Ut)voiry Chai>ina zdecyd<i'\\"ll* 
nie orzeważaia w programie 
festiwalu. 

Co Jeszcze uległo zmianie w 
strukturze . festlw~lu? 

Zmiany te dotyczą uatrakcyj. 
nienia imprezy. Zainicjowttłem 
WProwadzenle elementów folk· 
loru. o Pery. wystepów chóral
nych zesoołllw kameral!tych. 
Był tet teatr (Lato w N„hant). 
było widowisko plenerowe na 
wodzie (z udziałem zespołu No. 
VI Sin!!ers). To ostatnie pr7.ed
stawienle odbywało ~ie noc' v1 
łWietle reflektorów l utucz· 
nvch ogni. Może było to wi
dowisko nieco faierwerkrwe. 
ale orzycial?neło rzesze widzów. 

Poszukiwania nowych form 
są iednak oittaniczone przez 
skromna ilość sa-1 fnlewieli{lcil 
zresztal f niepewna pogode. 

Nlew~t11Uwle watnYtU aspek
tem dla rangi festiwalu jest Je
go nmledzvnarodowienle. 

Nie chodzi tu o nazwe. lecz 
przede wszystkim o wykonaw
ców. Dobry ooziom wykonaw
stwa stał sie faktem choć mo
tllwoścł w tym zakresie ft o- . 
granicz.one. 

Mimo P1anych. obiektywnych 
trqdnnlicl, rozmach fesHw11.'o 
(talfif' w sen!llP onzlflmU arty
stycznego) Jest widoczny w 
kra.to I za granica. 

Właśnie - choć nie wszyst
kie umierzenia udąło ml ile 
zrealizować . Nic 1ednak nie stoi 
na Pneszkodz.ie. abv zabżenla 

pro~amowe doskonalić w p1:zv. 
szłoścl. 

Z racji o~omneJ 1'Ucb11woł· 
of artystycznej ma Pan bo
gata skale pnr6wnawcza. Co 
wlec stanowi s11eeytlke festi
walu chopinowskiego w nusz
nlkacbT 

Nie wszystkie festiw'ale mu
zyczne sa porównywalne. choć
by z uwagi właśnie na uło
żenia pragramowo-artystvcme. 
Sa iednak ł takle które porów
nywać motna. Podobnym do 
naszego festiwalu iest festiwal 
chopinowski w Mariańskich 
t.ainłach. Podobieństw fest wie. 
le. Począwszy od niemal blit
niaczego charakteru lrripre~v -
ood~bnv 1est ich profil I zakTes . 
załotenia artvstyczn!!!. sce'leria 
(górv. niewielkie miastec-iko -
choć o bogatsze! I ładnlc;!iszel 
zabudowie). Miałem oku:ie do 
wielokrotnel'to ob11erwow'ł.l1ia . 
tamte!!n re~tiwalu - jako dvry
l!ent I lako (ość. Porównania 
wypada ia zdecydowanie na ko
rzvść Dusznik. 

Duszniki rMnia ste od wszyst
kich Innych festiwali swoią ka. 
meralnościa · - lak mvśle -
z dwóch oowodów. Po Pierw· 
sze. iest t.o maleńkie mia~tecz
ko. niemal ~agublone w~ród 
tych niewielkich. lecz oięknych 
gór. Ma wiec swoła tntvmna 
atniosfere. dodającą duż,,, uro· 
ku Imprezie. Po drugie. mu
zyka Chopina jest w z.ac;idzie 
muzvka kameralna wvtwarza
jąca lntvmność l 1ednocieśnie 
wymagającą iei oraz specyfi. 

cznego nastr:iiu. To właśnie ro. 
dzi urok całe j imnrezy Nawpt 
te małe sale też mają w tvrn 
swój ud zi ał. 

W bieżącym roku festiwal 
Chopinowski w Ousz11ilq 1c'1 bę 
dzie święcił swój Ju l>i1cus7: 
czterdziestolecia. Piękny to ,ju
bileusz na.Jstarszf'j imprezy mu· 
zyczne.ł w P:ilsce r udnwet Ca 
specjalnego przygotują npie'm
nowie .Jubilata -na te szcze
gólna okazje? 

· Nie chciałbym zdradzać wszy. 
stkich planów. gdyż - iaK po
twierdza życie .- nie :i:av'sze 
w pełni dają sie one zraalizo
wać. 

Może Jednak.-

Festiwal zostanie przedl'lto
ny o dwa dni i hedzie trwał 

Rzeczy dzłefa Irle w du!ym 
mieście. ale też i orezento.vaniP 
te; muzyki w\•mag„ duzo r'>±no
rodnych obiektów Ta!de obiekty 
S~l w.e Wrocławiu . nawet o bar· 
dzo ciekawvch I styhwycłi 
wnetrzach. doskonale odpowia
da jacvch formom i gatu'lkom 
muzycznym prezentowanym w 
programie tei;o festiwalu. 

Festiwal od 1978 r. Jest człon
kiem Miedz:vnarndowego -F.uro
pe.fskiegn Stowarzyszenia ł<';istf. 
wali w. Genewie. 

To nadaje mu wiekszą range. 
Jest on przez Stowarzy-s?enie 
reklamowany w świecie i orz.ei. 
to bardziei \vldoczny. 

Co s Idei\ festiwalu? 

Idea przewodnia festiwalu 
stworzona przez Andrzeja Mar. 

Kusi mnie 
teatr operowy 

tydzień, co a kolei pozwoli 
wzbogacić artystycznie całą 
impreze o nowe elementy. My
śle o przedstawieniu balefo,vym 
i o koncercie symfoniczny.n. o 
koncercie folklorvstycznym w 
plenerze. Pomysłów mam wię
cej, ale dziś nie chciałbym sie 
z nimi jeszcze zdradzać. 

Kieruje Pan r6wnlet lnnym 
poważnym festiwalem mn i~·cz
nym w kraju. którego był ?an 
takte ~su6łtw6rr.a. Chodzi nam 
oczywiRcie n .. Wratidavla f.!a.n. 
łans". W tym roku będzie to 
Juz dwudziesty festiwal, a więc 
tez jubileusz. 

Szefem festiwalu oratorl'1no· 
.kantatowego iestem nieco dłu. 
tej W Pierwszym okres\e tej 
imprezy funkcie te pełnił An
drzei Markowski. Pil odej~'!itl 
tego muzyka 1 Wrocławia; ill 
przeiałem iego obowiązki i od 
1969 r. - w różnej skali - je
stem odpowiedzialny za ten fe. 
stiwal. 

-• charakter festiwalu? 

Jest to inny festiwal nit w 
Dusznikach. iego format Jest 
zdecydowanie wlekszv. l\fozyka 
tu prezentowana to duże for
my oratoryjno-kantatowe wy. 
magaiące wielkich zesp„łów 
chórów, orkiestr. solist6w„wo
kalistów„. i nie tylko. 

kowskiego została zachowana 
w swych generaliach. Zasadni
czym motywem festiwalu są 
bowiem oratoria i kantaty. Nie
mniej jednak Impreza ~:>Stals 
wzbogacona tematycznie. Wpro
wadziliśmy opere. recitale wo
kalne - czego przedte'll nie 
było. Od ubiegłego iaś roku 
festiwal wzbogacił sie o kult:)· 
na nowa torme: wielki re-:ltal 
laureatów miedzynarodGw~ch 
konkursów wokalnych. Poza 
tym wzbogacił sie on talcżc o 
szereg imprez towarzyszar.ych. 
sesie naukowe. kursy dla 
pedagogów I wokalistów. stu
dentów wokaltst6w I kul'! wv
konawstwa muzyki oratorvjno
-kantatowej. 

Jak tylko z oodanyeh tu 
J)rzykładów widać. iest to kom
pleks różn:tch tmorez. które 
jednak współtworzą oewna ca
łość - od teorii do sameg„ 
wyk9nawstwa muzyki orat..>ryj. 
no-kantatowej. Staram sle po
zyskiwać dla ' festiwalu <.~rai 
więcej I coraz lepszych zesoołów 
I solistów. 

. Sił to sprawy 
więc I niełatwe. 

kosztown~. 

Tym niemniej w ubiegłym ro
ku gościliśmy na Wratislavia 
Canta!LI BBC Scottlsh Sym-

'oto: Marek Grotow•kl 

phony Orchestra ood dyr. Je
rzego Maksymiuka. Dilssel kr Ie1 
Symphoniker pod dyr BemJ1ar · 
da Klee I jeszcze kilka lnr.yd 
zespołów . Nie wspominam tu o 
polskich zespołach. występu ,ia 
cych na naszym festiwalu nie· 
mal regularnie. iak również 
o tych debiutujących. 

Chodzi tuta; nie tylko o po
kazanie wykonawstwa pol.;kie· 
go, lecz także o porówmwia 1 
zespołami zagranieznymi. Mo
żliwość udziału w między1~aro
dowym zestawie zesoołów iest 
czynnikiem mobilizującym dr 
podnoszenia poziomu arty1tycz
nego. 

Melom.ani mają Pana urze
de wszystkim 1 sal I e1trad 
filharmonicznych. CzJ nie kusi 
Pana fosa łeatru operowego? 

Myślałem już o tym. W prze
szłości miałem bardzo konkret
ne propozycje z Teatru Wiel
kiego w Warszawie i nvwszc 
propozycje z Teatru Wielf\!ego 
w Łodzi. Była też ofer~a · z 
Wrocławia. Te oropozycje mnie 
interesują, ale ich zrnafo.lBli
zowaniu orzeszkadza brak cza
su. Przy moich obecnych t9.ję
ciach zawod'>WYch z trudem u-
daje mi sie znaleźć ch:">ćby 
dziesieć dni w roku na urlop 
wypoczynkowy. Stąd uważam. 
że poi.yinienem sie zastarir.wić . 
czy z czegoś nie zrezygnować 
-właśnie na rzecz spróbowa
nia sił w oper-Le. Opera wv:na
ga iednak sporo czasu na przy. 
gotowanie. Aby sie oodjać fa. 
kiego przedsiewziecia, należa„ 
loby wyłączyć sie z moich obec
nych zaJeć ·co najmniej na o
kres jednego bl\dź dwóch mie· 

. 1ięcy, Tymczasem terminy wy
jazdów 1 orkiestrami i indvwi· 
dualnie nie oozwalaja mi. ak
tualnie na współprace z 'lperą 
... ale fosa operowa jednak mnie 
kusi. 

Krak6w - fascynujące .Ua 
kaidego - miasto bogatyr.b I 
wielkich łradycjf kulturalnych 
łaklchi aamycb I w pełni a: 
zasadnionycb ambicji L~ trochę 
smutneJ rzeczywistości. Podjął 
1ię Pan - w bardzo trud11yJ11 
okresie dla teJ .Instytucji mu
zycznej - kierowania Filhar
monii\ Krakowsk1to Dlacze10? 

Dziś · o tych sprawach Sui 
mogę mówić z przyjem1n~cią 
Faktem iest. .iż objąłem ot·kie
stre w nie najlepszym okruie 
Po odejściu dyr. Jerzego Kat
lewicza ooz.ostawała ona n'"ze2 
długi czaa bez szefa. 
Trzeba było wlec wiele rzecz:v 
budować od nowa. np. odoo
wiednio uksz.tałtowa~ reoertuar 
uzupełnić zespół orkiestrowy 
wrócić do pewnych form kon
certowych, odbudować koncer
ty dla młodzieży ito. 

Muszę oowłed~ieć. :te m„jt.mu 
przyjazdowi do Krakowa towa. 
rzyszył sceptyevun wielu zwla
zanych z tym miastem l•1dzi. 
To iednak utwierdziło mitle w 
uporze do działania ł moge o
becnie z satvstakcją r>owiedzieć: 
te ubiegły sezon został ozt'TliO· 
ny (nie przeze mnie tylko) ia
ko !eden & ciekawszych sez-o
nów ostatnich lat. 

Zdecydowanie wzrosła fl"ek
wencia na koncertach. odby
wają 1ie koncerty szko'ne; 
stworzyłem tam cykl koncertów 
pl Musica Ars Amanda. Pra
oowałem nad tym rok. 1'efaz 
koncerty odbywa ia sie nrzv 
stuprocentowej frekwencji Bar
dzo dobrze układa sie moja 
współpraca z kurattirlum. t dv· 
re~torem drukami (którv ~ru
kufe piekne programy). Kra·· 
kowska młodziet cudownie 
wprost umie słuchać mu1fki ; 
nie strzela z procy - lak mnie 
straszono na ooczątlru moiei 
tam pracy. 

Po trzech latach oobytu w 
Krakowie. moge mówić z sa
tysfakcją o tym„ co dziek! mo
im wsp6łoracownikom, w;elu 
ludziom dobrej wo11 i wrażli
wości estetvcznej młodziPt.v -
udało nam sie wso6lnie ?.r<>blć 

Okazuje sle więe, le poziom 
polskich zespoł6w ł lnsbłucji 
muzycznych zależy takie od 
prężnnAcl Ich kierownictwa 
Takie i w trudnych r.zasaeb dla 
kultury polskiej można wiele 
ll'Obi6. 

Alle trzeba onede wszystkim 
chcieć I uparcie poko.nywać 
trudności. 

Czy ma Pan ulubionego 1'a
pehnlstrza? 

Mam wielu. nie mam nato
miast wzorca. 

MARIAN STRZELECKI 
JACEK WOLAIQSKI 

• 

ronlka 
kulturalna 

W MINIONY poniedziałek 
11 marca rozpoczął s{ę w 
Lodzi Vl Ogófnopntski Festiwal 
Filmów Dydaktycznych I 
Sympozjum Metodyrzne. 
Festiwal trwać będzie do 
15 bm. Zgłoszonych 
z.ostało 116 tytułów z 11 
wytwórni. Komisja 

. kwalifikacyina umieściła 
.w konkursie 67 filmów, 
2'.l i:aś pokazanych bedz;e 
w sekcii informacyfnei. 
Na li pokazach konkursowych 
zaprezentowane zostaną 
cztery kategorie filmów: die 
szkól ogó!nokształcacvch 
zawodowych. dla. wy·ż.~zych 
uczelni i filmy popularyzu1ace 
wiedze. Festiwalowi 
towarzyszy Sympozjum 
Metodyczne. Zostało ono 
przygotowane przez Oddział 
Łódzki Centrum Szkolenia 
Nauczycieli. Obeimie ono 
12 lekcji modelowych z 
wykorzystaniem filmu w 11 
łódzkich szkołach. Udział 
w festiwalu zapowiedziało 
Miedzynarodowe Stowarzyszeni9 
Filmu Naukowego. które 
wystąpiło z Inicjatywą 
przekształcenia tej impre:r.T 
w fe.stiwal międzynarodowy 
l targi filmu dydaktyczne~o. 

8 MARCA w salach 
Muzeum Historii Miasta 
Łodzi otwarta została wystawa 
malarstwa Almagi artystki 
z Belgii, która urodziła sie 
w Łodzi. w Łodzi 'także 
rozpoczynała stqdia 
Almaga to Aleksandra 
Małgórzata GaganszwllL 

W OSIEDLOWYM dom\ł 
kultury „Radoi:coszcz" czynna 
jest wystawa 1.0r1tanizowana 
przez Klub Młodvch 
Plastyków. Na wvstawie 
pokazano 20 obrazów · 
olejnych I około 15 grafik. 
Tematyka orac jest bardzo 
różnorodna: oelz.aże martwa 
natura, scenv rodzalowe. 
Autorami Prac są m!iO<fii 
amatorzyi Andrzei fzydorc:t.yk. 
Sławomir Boiko. Małgorzata 
Makowska. Kazlmieri Sławek 
i Piotr Dobrzyński. 

W BIURZE Wystaw 
Artystycznych obeirzeć można 
wystawe rvsunków 
obiektów Edwarda 
Łazikowskiego, 

W I SPECJALNYM Ośrvdku 
Szkolno-Wvchowawczym 
i w Zasadnicze; Szkole 
.Zawodowel nr 5 odbedzle 
sie uroczyst-Ość ot. „Mdzkie 
szkolnictwo snecjalne w 
U-lecia PRL". Organizatorami 
lmprezv są: Kurator)um 
Ośw!atv i Wvchowanla. Zarząd 
Okregu ZNP' I r<omenda 
Choragwi ZHP.· Otwarta 
iostanie także w-vstawa ood 
tym samym tytułem w ~ 
ZSZ nr 5. 

W GMACHU Muzeum 
Ziemi Kuiawskiej i 
Dobrzyńskiei we Wlocławlrn 
czynna iest wvstawa 
ookonkursowa ot. 
.,Prowincja" 

z CIEKAWĄ iniciatywą 
wvstapiła dvrekcia i uczalowie 

_ Zesp„lu Slkól Ekonomicznyrh 
nr 2 Zorganizowali oni bowiem 
szereg niewątpliwie 
interesujących Imprez z ok!'łzjl 
Dnia .Kobiet. 8 marca 
w gmachu szkoły odbył sił 
m.!n. finał konkursll 
„Dziewcz.yna Roku 85" 
oołaczonv z nlebi11cvtem 
publiczności 'lraz otwarcie 
wystawy .. Kobieta na 
kartach oocztnwvch ~wiah" 
- ze ibiorów Stani~lawa 
Butkiewicza. członka 
Klu-bu Młodych Kolekcjonerów. 
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. WOJEWODZKIEJ STACJI POGOTOWIA 
RATUNKOWEGO W SPRAWIE ARTYKUŁU 
EDWARDA BRYLA rT. „WRZOD" 

Redakcja łygoc1nlka „Odgłos>"" ołl'Z)'Dlala 15 lutego 1985 r. pl· 
amo 21 Wojewódzkiej Stacji Pogotowia Ratonkowero w Łodzi w 
sprawie artykułu Edwarda Bryla pt. • Wrz6d". 

Phmo to 1JÓdplsall: 
- w Imieniu POP PZPR - BARBARA ŁOKA.J, 
- w imieniu Związku Zawodowego Pracownik6w WSPR -

KRYSTYNA BEDNAREK. . • 
- dyrektor WSPR - lek. med. JERZT OKmCZYC. 

Do pisma doł11czonycb było 11 odpfs6'r r6inycb dokoment6w 
lob wyciągów 1 dokument6w oraz odpis sentencji wyroku Okrę
rowego Sądu Pracy I Ubezpieczeń Spo łecznycb w ł.olhl s 31 gru• 
dnia 198ł roku. W piśmie maJduJe ile sugestia wydrukowania 
w „Odgłosach" sentencji tego wyroku (nawd w odcinkach?), a 
kt6reJ to sugestii nie skorzystamy. Nie mamy bowiem takiego o· 
bowlązka. Natomiast drukujemy pełny tekst pisma WSPR, s wr 
jątklem tego fragmentu, gdzie została naruszona tajemnica lekar
ska, oo zostało odpowiednio zaznaczone. Kropki w 

. aawlasaci. („.) w tym tekAcle oznaczaJI\, te ·W tym mleJ· 
1ea autorzy llst6w odwolywan ale do zr,l•cznnych dokumentów. 
Treś6 łych dokome!lł6w l>fZY JelHmy do wiadomoścL 

A oto pełny tekst pisma WoJewódzkleJ StacJt Pogotowia Ra-' 
łunkowero w Łodzi: 

/ 

Obywatel 
Tadeusz Szelacbowskl 

Minister Zdrowia I Opieki Społecznej 
at Młodowa 15 
WARSZAWA 

Obywatel 
Lacjas7 Włodkowski 
Ridakłor Naczelny 

Tygodnika Społeczno Kultnralneiro ,,ODQŁosr• 
oL Sienkiewicza 3/5 

t.ODZ 

W odPowiedzt na artykuł E. Bryla w tygodniku ,,Odgłosy" Nr 
tl z dnia 9 lutego 1985 r. - Kderowructwo WSPR w Łodzi infor
muje: 

I. Ob. lek. A. Targaszewska podjęła praett w Stacu od dnl11 
t.IX.1979 r. f była zatrudniona do 30 listopada 1984 r. Pracowa
ła w dni robocze od godz. '1.00 do 14.00 w dru~im zespole wy
'azdowym J)Olożnicm-g1nekolo~icmym tak \ak \nny lekarz. u.tru
dni'>ny etatowo w p\erws?.ym zespole. Umowa o pracę ?.ostała 
"rozwiązana m wypowiedzeniem z dniem SO listopada 1984 r. 

Latem 1984 r. lek. A. Targa.szewska· dowiedzfawazv file o za
miarze rozwiązania umoWY c prace, zwróciła sie ze skargami na 
WSPR do Prezydenta Miasta f..!')dzl. K'.l. PZPR, Wydziału Zdrowia 
f Opiekł SPolecznej Urzędu Miasta Lodzi (około 13 stron maszyno-
pisu). („.) · . . ",, • 

Wniosła równiei odw.ołanle · do Okręgowego Sądu Pracy 1 tJ
bezpleczeń Społecznych w Lodzi od orieczenia Terenowej Komisji 
Odwoławczej ds. Pracy, która utrzymała w mocy wYOOwiedzenfo 
stosunku pracy. Nas'tepnłe Sad w dniu 31 grudnia 1984 r . oddalił 
odwołanie lek. A. Tar~aszeW5kie1 o przywrc'tcenie do pracy. W 
czas\e sprawv sądowel została ukazana postać lek. A. Tari;1;asze
wskiej, co znalazło właściwe odzwierciedlenie w uzasadnieniu do 
orzeczenllL 

oto ki18ra ll'l'ywk6w z tego uzuadnie!!ia: 

~„. Wnioskodawczyni obrałaltJ fX'lOt1U1 nazywając je np. „fleJ
tuchaml", „chamkami", lekcewatyla Je, obmawfala przed łnn11• 
mi pracownikami ł osobami spoza zakladu pracy, ubltźala Im, 
wywolywala liczne nłeporo2'umłenia atwarza:lqc nerwową atmo
sferę, łntet"esowala lłę łch f>'l'!ltDatnymł 1prawamł. tyclowymł. 
Kwesttonowala łch umłejętno§cł fachowe •.• " 

Następnie: „.„P1Z11chodząc na dytu1' powodowała r6tnego 
1'odzaJu nleporozumłenfa ł kl6tnłe, 11 nast~nte opuszczala dyżur
kf. Sfedziala wówczas na kon/tarzu, bqdf przebywała w dytur
ee innego zespołu opowladaJąe tam o rzekomych sytuacjach, Ja
kie tD11stępuJą w zespole· polotnłczym tJ. rńdu alkoholu '{)Tzez 
per.!onel ze.!polu, kłótniach wszczvnanych "1Zez polotne, b1'aku łch 
kwaHfikacJł ł ntewykonywatdu »0leceń łtp- • 

Oraz: „.H Zdarzaly sit pr~adkł, ie wnłoakodataCZ'!frtł jeltłzł
ła • polotnymi na wł~Y. nfe wychodzłla fednak z karetkł na
'kazuJąe udzłelenie pomocy f)llc1entce przez polołnq. Od słerpnł11 
1984 '" nie f)owiadamiala f nie zabierala na wizyty polożnych, 
młmo łł 'konkretne zgloftenfa dawaly pod3taw• do wf~ le-

. kana ł polożneJ. Polotne wówczas prze• cały dt1łu1' nłe 'I.DJ/· 
1eonyt0aly tadnej pracy_" 

Okazało się, te b~dąe wczdnieł zatrudniona w Bwitatu ,., 
Zgierzu ł w Przychodni Miedzvzakladowej -orzv Zakladach Prze
mysłu Skórzanego • .Skngar• w Łodzi - współpracownicy ode· 
tchnelf z ul~a po odeMciu w.w. lekarki. Kierownik Przychodni 
~v Zakładach „Sko1tar" na okolfozność konfllktowo§cł f innych 
trudno~cl z w.w. lekarka zl!(łosił cheć zez.nanfa jako świadek w 
!ąd1Je_ (odołs w aldach spr&WY). Wcześniej, tidv musiała odej~ć 
H szoltaJa w Zgierzu dyrekda tamteJszel!o ZOZ Jesienią 197'7 r. 
otrzvmała od ordynatora pisma u'kazujące tek. A. Targaszew1k1t, 
Ja~o lekarke nie nadaiącą sie do pracy w oddziale. (.„). 

W czasie zatru<łnlenfa tek A. Targ~s:zeW1ktef w WSPR od'6yło 
.t~ kllkadzteslat narad. soo~kań mediacy1nvch ł interwencyjnych 
celem zała,;od~enla konfliktu . Oowodv w WSPR 1 Sąd:z.ie. Os'ta· 
tnfo z udziałem lekarzv z nadzoru soel!fallstvezne~o w zakresie rd
nekolo~lf f p_ołotnktwa - dr Ą , Mv«'zkoW-'kłei , I dr St. Tomczaki. 
Prawie zawsze uczeątnłczvl! orzedstawłclele POP PZPR I Rady 
Zakładowej Zwlazku Zawnd„wet'o Praoownlków WSPR, w tym 
jeden raz przedstawiciel KŁ PZPR. 

Konnlkt narastał. obfol całv zesp6ł f ze sfery tzw. stosunk6w 
mledzvludzkłch zaczał sięl!ać do sferv ~wiadczeń zr!rowotnych. 
Podłotenle przez lekat"kę prze~rmfnowanel!o teku ox.ytocyny (.„), 
odsunl~e od . oracv P'lłożnvrh. które pnez t 2 !!O<łzin dvturu nie 
wy1etdt.ałv na wezwania wv::worzvłv nowa sytuadę. Dokumen
t:v w oosladanlu WSPF. Zachod?ih obawa. te może doi§~ do zło-

. ~llwo~cl w działaniu lub Pl'Zez zan!echanle ze szkodą dla cho-
rej rzy rodzace1 kobfelty. · 

W 1983 !'., gdy wszyscy: położne i lekarze zespołów J)Olotnł
ezvcH, łnn! praoownłrv oraz Kierown!C'two StacjJ nabrali przeko
nania te winna konfliktu 1est lek A. Targasz.-wska - padła pro
pozvcia rozwl"łzanla um<iwy w drodze oorozumlenła miedzy zakła
dami pn za1?Warantnwanłu lekarce zatrudnienia w zo~ na 1edno
OSOMwvm i;tanowłsku macv Lekarka wówczas. ia'k wielokrotnie 
bvwało. ~ctinrowała. I przebywała na dlu~otrwalym zwolnieniu 
lekar.!klm. N!eobecno§~ z powodu choroby kształtowała sit nas'tt" 
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pująCCY. 1981 r. - M c!rd, 1982 r. - 1-68 d.nł, 198S r. - 81 dnł, 
1984 r. - 158 dnf. 

Jeszcze w Sądzie Pracy była podtrzymywana propozycja polu
bownego rozwiązania konfliktu. Współpracownicy, organizacje w 
WSPR, kierownictwo i Pozostałe "soby zainteresowane !prawą -
wszyscy WYkazalł nadmiar opanowania. cierpliwości i dobrej \1110· 
ll w da:beniu do ugody. · 

Lek. A. Targuzewska w '\\'SPR f jak bywało to w J>01)1'zednich 
miejscach pracy tPoWOdowała bęupornie naruszenie zasad ws.oół
:!ycia społecznego i prawidło\VOŚĆ stosunków międzyludzkich. Nad· 
to, jako pracownik służby idrowia - lekarz, dopuściła sie wy
kroczenia zawodowego przez złamanie no.r:m etyczno-de<>nitologicz
nych. Tych wszystkich zachowań lek. A. Targaszewski~i nie daje 
się zamieście! w zasadach ogólnie przyjętych ! 1tosowanyefi w co-
dziennym tyciu oraz w przepisach prawnych. · 

I. WSPR ustosunkowuje sie do spraw or:>l!anych w artY1cule 
przez E. Bryla. o których wiadomo, a niemożliwym jest udzielenie 
odpowied:z.i na spra-wy bardzo odległe w cza.sie i będące w sferze 
przypuszczeń. 

- Lek. ~· Targaszewska w 1982 r. jesieni!\ ,byta delegowana na 
okres 2 miesięcy do pracy w zespołach tzw. ,,ogółnochorobowych" 
w czasie wzmotonej zachorowalności na infekcje grypopodolme. 
Wówczas nawe't lekarze-stażyści byli kierowani do udzielania po
mocy chorym. Zetknęła Jii: wtedy z różnorakimi schorzeniami. 
Radziła sobie nie najlepiej. Zawsze, gdy wzywała, otrzymywała 
do pomocy r.esp. "R". Leki potrzebne mogła brać, jak czynili I 
czynhl to ws-zyscy inni lekarze. Powszechnie wiadomo, tie w po- · 
gotowiu w kraju jetdia lekarze róznych specjalnoścf n;:>. okuliści, 
laryngolodz.y, Położnicy czy neurolodzy ltd. oraz bez ll)eCjalfzacj!. 

- Zespoły „R" i wJrpadkowe "W- udaj• lict do wezwań nte
swłocznie. Dowodami są nie tylko wyjazdy do setek tysięcy wez
wań indywidualnyeh, ale i de wypadków zbiorowych. Np. iza 
1zybq i ofiarna porno<: l)OSZkodowanym w ka'tastrofle na Retklnł 
kilkanaAcie osób zostało odznaczony.eh (lekarze, sanitariusze, kie
rowcy). Zdarza'a się pJjedyncze przy-pa.dkl opóźnień tych zespołów 
wynikające z niedostatecznej jeszcze Ich ilości (są 4 Z%P>Oły „R" 
- potrzeba 6). · 

Drugą istotną Pl'%YCZ1'Illl •• częste wezwania nieuzas&dnione · dJa 
zesp. ,,R". Nie dz.lwią ta.kle wezwania, gdy sa wynikk•m niedo
statecznej jeszcze świadom~cf niektórych Ollób. Gorsze, gdv są 
takle nieuzasadnione wezwania ze strony osób §wiadomych tego. 
(. .. ) (Opuszczony r;ostał fragment pisma WSPR, gdyi t:0stał naru
szony Art. H Ustawy 1 dnia !8 pałdziemlka 1950 roku o za• 
wodzie lekarza. Podstawił do takiej decyzji redakcji jest Art. 
33 Prawa prasowego). 

~ WSPR nie aa Z?lane jakie~wiek J>lsma skierowane do wlad.z, 
jakS. !lapisano w artykule: „Na. bezwlad organi.zaC1J:lnp toleran-
cję nie'kt6rvch pijqcych"- itd. ' 

- Skargi na ~SPR w latach 1977-1984: 

1977 "· - 39, słusmych - il 
1978 r. - 22, słusznych - 'r 
1919 r. - 18. słusznych - 5 
1980 r. - is. słusznych - 11 
1981 r. - 30, słus2'Jl)ych - 19 
1982 r. - 29, słwiznych - 20 

. 1983 r. - 22. !łusznych - 11 
1984 r. - 23. słusznych - 10 

, 

- W sprawie •kargt B. P~laka wykorzystano wszelkie clopu
nczalne sposoby us.talenia ewentualnej osoby winnej do konfron
tacji .włą~znie. Skarżący nie rozpoznał w osobie podejrzanej oso
by wmneJ, jak i w pozostałych osobach pracujących wówczas na 
zmianie. Na . prośbę WSPR o zgłoszeniu się lub podanie potrze
bnych danyeh o rzekomych świadkach, w tym córki - odpowie
dzi nie otrzymano. Dokumenty w posiadaniu WSPR. 

- Pomówienie dyr J. Okińczyca o odmowę wyjazdu jut było 
'PUblikowane w tyg. „Przegląd Tygodniowy" Nr 3 z dnia 20 
stycznia 1985 r. w artykule T. Sienkiewicza pt. ,;Poślizg": „Kl6-
tnła przed aa.lq rozpraw. Jeden ze lwładków przypomina dwe
ktorowi, że Jako jedyny obecny w pogotowiu pediatra odm6wfl 
tD111azdu do poparzonego dziecka". E. Bryl w swym artykule ten 
temat szeroko rozwinął podają<' lek M Halkiewicza jako infor
matora. Dnia 21 stycznla 19815 r. na skierowane pismo do w.w. 
lekar~a o poinformowanie fakit-go zdarzenia to dotyczy, lek. M. 
Halkiewicz odpowiedział dnia 23·1 1985 r . „Odpcnciedł na pismo 
• dnła ZI ltycznia 1985 r. Przed aalq 1'0zpraw Jak Obywatelowi 
wfadomo bylo włeZ- osób. Pattowala atmolfera og6tnego zdene1'· 
wowania ł podniecenia. Wobec pow11tszego nłe rozutn.łt'm. dla
czego tD11ŻeJ tot1młenłoną odpowfedl O~at~l lącZI/ aku1'at • 
moJą osobą". · 

- W tul WSPK l w kraju w połowie lat sfedemdzfesłątyctl 
były największe braki w obsadzie ·lekarskiej zesp wypadkowo
-chorobowych. Dotyczyło to szczegńlnie oglomeracjl wielkomiej
skich. Dla doraźnej- poprawy władze miasta Lodzi Podjęły decyzję 
Nr 183,778 z dnia 8 grudnia 1978 r. nakazującą odbycie raz w 
miesiącu dyżuru w WSPR lekarzom zatrudnionym etatowo w In
nych Instytucjach („.). Decyzja si>ołecznie uzasadniona naruszała 
!ednak przepisy prawa pracy. Po lłcznych skargach i odwołaniach do 
władz zaniechano jej realizacji. W 1978 r. po usilnych irtaraniach 
dyr. J. Okińczyca ł całego kierownictwa WSPR decyzją Prezy
denta Miasta Lodzi Nr 211'78 z dnia 31.III.1978 r. powołane zo.. 
stały Oddziały Pomocy Dordnej COPD) w ZOZ-Dzielnic· Nie by
ły t nie lłll to podstacje pogo~wia; ~ystem OPD w ZOZ-Dzielnic 
Powiązany organizacyjnie ł funk~jonalnie z WSPR jest optymal
nym obecnie rozwiązaniem. Zrómłcował wezwanja na stany za
groienla łyda l wypadki (pogotowie ratunkowe - WSPRl f na 
zachore>wania nie zagraiające tyciu (pomoc do.ratna ..,OPD). Za
pewnił pełnił obsadę kadro~. lkr6cłł drogę dojazdu zespołów 
wyp. chorobowych do chorego I jest na razłe jedynym w kraju. 

- Owczesna przetotona n. t.ysakowska skłócała personel · by
ła nieobiektywna, naruszała porz~dek w pracy. M.łn. akcept~wała 
grafiki na dytury 24-godzlnne pfelc,gniarek l polotnych, a 12-go
dzlnne tech. rtg., co jest sprzeczne z prawem pracy. Dlatego pla
nowanie tych dyżurów zostało pi;:ekazane do wła~cfwej sekcji. 

'!l. Bryl nie zapytał b. przeło1.:one! D. Lysakowskłej - ezy 
b~dąc , członkiem kierownictwa WSPR złofyła w6wczas wn!osek 
lub notatkę o swych spostrzeieniach dotyczących spotywanla aI
koholtL Szneg6Jnie obowiązkłem przełożonej byto reago\\•anie f 
zgtaszanłe o wszelkich karygodnych zachnwaniach. 

Faktem Jeat, łA 14. VIII.1984 r. swolnfono 1 pracr nat)'chmłut 
lek· A.S. za atan nietrzetwoścl. · 

JeszC7.e. 1 uzasadnienia do wyroku Sądu 1 dnia 31.XII.1984 od
dalającego odwołanie lek A. Targaszewskiej: ,.Nie potwferdzłl lłt 
1arzut, te w •zeapolach poloinłcztlch pito alkohol''. („.). Następnie: 
„W11stępowal11 W"1awdzłe przypadki picia alkoholu przez innych 
pracowników WSPR to czaste godzin praeu, ale kierownictwo t>O
twaneao zakładu ltwłet"dzajqc taką Bl/tuac1ę, atosowalo odpowie
dnie aankcje do t'OztOłqzanja, umatoy bez f.D111JO'IDfedzenfa z wł-

. nv pracmnnf'ka włąc:mfe•, <-'- Oraz: ,,Bezzaaadne więc bylo 
twierdzenie wnioskodawczyni, te toleTowano w WSPR picie al
koholu". 

Zarządzenia dyrektora WSPK potwier<łzaf ą stosowanie przez 
kierownictwo działań aapobie,awczycb atanom nietr.zeźwośc! oras 

innym naruszenłom Porządku i dyscypliny. Zestawieni! zaj "-..,,_ft 
lości osób zwolnionych z pracy, ukaranych upornnieniami i nag·· 
nami zaświada.za o rygorystycznym i stanowczym stosowani• 
kar. jako elementu wychowawczego. W pa~otowiu ratunk'>wym nit 

. są pobłatane przypadki nawet t:t.w. drobnych przewinień .np. spćto 
źnień - bo może 'to &powodować opóźniony wyjazd zespołu. Pr~ 
ca w Pogotowiu ni-esie nadto szereg niebezpieczeństw np. od kizr; 
ku miesięcy dwie lekarki są na zwolnieniach lekarskich po w~ 
padkach na zesp. „R". Są to przypadki występujące dość C7.fł" 
sto. Szkoda, że społeczeństwo na famach · „Odgłosów" nie może 
zapoznać sie z prawdziwą sytuacja w WSPR i OPD-Dzielnic, s 
trudną. pełną poświęcenia, uciążliwości i niebezpieczeństw pracre. 

Niniejsza odpowiedź i załączony wyrok z uzasadnieniem Okrą.. 
gowego Sądu Pracy i Ubezpieczeń Społecznych w Łl'.>azi ·zadaje 
kłam uogólnieni>0m ·i twierdzeniom zawarltym w cytowanym ar
tykule. 

Opublikowanie w cal~cl tego _ orzeczenia (może w kilku odc!n
kach __.;. 10 stron maszynoptsu) przynajmniej częściowo złagodzi 
krzywdę, która spotkała tut. WSPR i wyrobi pogląd czytelników 
na sp$awę. Przez pisanie nierzetelne i jedno~r<mne krzywda wy
rządzona naszej instytucji nie jest mniejszą od krzywdy wyną
dzonej społeczeństw<u. E. Bryl nan1szył zasady etyki zawodowej I 
normy współżycia spałecznego. 

Zsł<>ga WSPR ma równiet łwladomo~c! pewnych niedoma~ań w 
1wojej pracy, lecz dokłada 11tarań, aby eliminować je i podnofii~ 
poziom usług.- WSPR konysta z rzeczywistej i u~asadnionej kry
tyki I widzi zaw1ze chętnie dziennikany ceniących sobie obielo
'tywizm - będących -przedstawicielami socjalistycznej prasy. 

Prosimy Obywatela :Redaktora o opublikowanie naszej odpowie
dzi na l)OWołan7 na wstępie artykuł E. Bryla. 

Ołn7111uJe1 

1. Tow. Tadeun Czechowies - ~onek Biura Polityczn~ x:e 
FZPR. I sekretarz KŁ PZPR, Ł6dt; 

!. Tow. Józef Niewfad-0mski. Prezydent Miasta Łodzi . ł,ódt uL 
Piotrkowska 104. 

~.WRZOD" 

. Nawiązując do artykułu „Wrzód" w tygodniku społeczno-kul
turalnym „Odgłosy" s dnia 9.II.198.5 r. pragnę i ja zabrał 
głos w sprawach tak bulwersujących łódzkie środowisko. 
jak pij·afuitwo w Wojewód7Jkiej Stacji Pogotowia Ratlllllkowego. 
Winę za ten stan ponosi Dyrekcja. W latach 1975-77 byłem dy• 
rektorem technicznym w spółdzielni budowlano-remontowej. Zaa• 
talem etan opłakany. Co kilka dni był wypadek, którego tłem 
było pijaństwo w pracy. I pomimo, że dyrektor, chcąc być „dob
rym wujaszkiem", nie wkraczał w te sprawy - ja energicznie 
w ciągu paru miesięcy wytępiłem pijaństwo. Najpierw kierowa• 
łem delikwentów na przymusowe leczenie, a gdy któryś odma
wiał leczenia - zwalniałem. Po kilku miesiącach nie spotkało sic 
ładnego pijanego na terenie pracy. , 

Wracam do Pogotowia Ratunkowego. Skutki pijaństwa perso
nelu tego Pogotowia odczułem na własnej skórze. W dniu 21.IV. 
81 r. uległem wypadkowi w drodze do pracy w poblizu Pogoto
wia. Po kilkunastu minutach przyjął mnie pijany lekarz chirurg. 
Nie był w stanie wstać z krzesła. Pielęgniarka podciągnęła mnl• 
z krzesłem do pana doktora. Ten ręką sprawdził (o ile pijany 
człowiek mote mleć czucie w palcach) I zawyrokował - skręce
nie stawu skokowego. Na przygotowanym druczku wpisał rozpo
znanie . po łacinie l polecił obandażować staw• ~kokowy oraz „je
tell będzie dobrze - to jutro do pracy„ a jeśli źle - to do po• 
radni". Dał ml 1 dzień zwolnienia ł do widzenia. 

Następnego dnia sąsiad zawiózł 'mnie do Polikliniki Budowla· 
nych i pomógł mi wejjć. Lekarz chirurg zdziwiła się, że w Po
gotowiu nie zrobiono mi zdjęcia Rtg, a zasugerowawszy się roz
poznaniem, kazała mi zrobić zdjęcie tylko stopy i dała mi 9 dnł 
zwolnienia, zalecając robienie okładów z altacytu. Po dwóch mie
siącach Komisja Lekarska w Poliklinice skierowała mnie do or
topedy. Tu się okazało, te prócz silnego skręcenia stopy (silne· 
wylewy wewnętrzne) stawu skokowego - miałem naderwane 
kięgno Achfllesa ł mięsień brzuchaty, w którym wytworzyJa sic 
zgorzel i koło kostki wyciekała mi ropa. Ortopeda stwierdził, i• 
jeszcze ~ tygodnie, a miałbym amputowaną nogę. Do tej chwi
li jestem na zabiegach w Poradni Rehabilitacyjnej. Kilka razy 
przebywałem na leczeniu w szpitalu, sanatorium i w dalszym 
ciągu 'estem na rencie Inwalidzkiej. Oto skutki pijaństwa w wo-· 
jewódzkiej Stacji pogotowia Ratunkowego w Lodzi. 

Straty poniosłem nie tylko Ja - lecz I gospodarka narodowL 
Dlatego domagam się 1kończenia z pijaństwem (szczególnie w 
miejscu pracy). Cenię ludzi sumiennych. Po przeczytaniu artyku
łu „Wrzód", choć pani doktor Targaszewskiej nie znałem · osobl•

cie, domagam 1ię przywrócenia Jej do pracy i dania zadośfoczy
nienla. Winnych zaj tego stanu rzeczy w Wojewódzkiej Stacjf 
Pogotowia Ratunkowego. domagam się pociągnięcia do odpowie
dzialnojcł, 

(Naswlsko I adres do dysposycJI .reclato• 

RADA tODZKA SAP 

W dniu SO ftyeinła 1981 t. odtiył~ l'łę w;lne zebranie reaktT• 
wujące działalnojl! Stowarzyszenia Autorów Polskich w Łodzi. 

Ka .utiranł11 obecnl b)'ttr 

Sekretan GenerahlT IAP ;;;..; red. l'rancfsze)[ Bernd, 
Wiceprezes SAP ..... prof. stanlsiaw Lewicki, · 
Przedstawiciel Kt; PZPR - tow. Karol Pląsta, 
Przed!ta'fłclel Wydziału Kultury UM Łodzi - M. Przyb ylska. 

W tra!rcłe zeti"ranła ócenlono Cfzlałalno•ć Rady Łódzkiej SAP ~ 
lata 1982/84. Podjęto uchwalę o reaktywowaniu Rady Łódzki„ 
SAP i przekazaniu Informacji do władz rejestracyjnych i admi
nf.stracyjnydt miasta. 

Wytirano n~ Ra~ w lł'kładzf« 

Preu.· llady Łódzkiej - Kazimierz Arendt - poeta, prozalli, 
i-wiceprezes - E. Kolbua (Wydawnictwo Łódzkie), 
II wiceprezes - Bcńydar Latkowski - ~rof. dr hati, mea, I 

Kliniki Otolaryngologicznej WAM, . . 

Sekret"an Rady ..... ~. Mfchalskf ..... Centrum Kultury Młod:fdi, 

Członkowie Radj' -.- Paweł Chmielewsld ;.....; .adłunkt Iit..tytuł1' 
H!.storli Uniw•n:rtetu Ł6dzlde10, Maciej Rymwid Kononowics -
poef~ 

Wybrano Komisję Jiewłs,-~ w ekladzłet 

Prr.ewodnłcz.w, - Clr Bohdan Płą:tkow.sld 
„Karuzela", 

sekretarz Redo 

Członkowie - prof. ~ Nfabrzydowsk!, Dariusz Czubiński -
poeta. • 

ODGŁOSY 11~ 



obotnie przedpołudnie w w,.nrsza.ws'.u ;n 
'i'ca.trze Narodowym było dniem wy
t ężoneJ pracy Już od raina trwaly 
,J rzygot owania do mającej odbywać 
się próby sztuki szesnastowie<:znego 
hiszpańsk i ego dramatop isarza Pedra 

Calderona de la Barci „Zycie jest snem". Po 
pracownikach teehnicznych zj~wili się w teatrze 
ak~o.rzy. Do premiery pozostało już niewiele 
czasu, dlatego Krystyna. Skuszanka. reży~eruią
ca spekta.kl sp i eszyła się Zrezygnowała nawet 
z zaplanowanej przerwy, Była godzina 12.15. 
Praca posuwała s ię w sLybkim tempie na
przód. Nagle z podłoJ.(i sceny zaczął wydobywać 
się gęsty dym, kilka sekund potem · pokazały 
1ię języki ognia. Wszyscy w popłochu zaczęli 
uciekać ze sceny I widowni. Odbyło się to \\'. 
tak błyskawicznym tem~ie, te ·w garderobach 
pozostawiono ubrania, torebki, dokumenty. 

Teatr Narodowy wyposażooy został w o-
fnioodporne grodzie, di.ięki szybkiemu ich, 
zamknięciu udało się uniknąć i>rzeniesienia 
ognia na sąsiadujący przez ścian~ :& Nairodo
wym Teatr Wielki. 

Mimo spe<:jalnego systemu pneciwpożaro
wego, czujników znajdujących si11 we wuy1t
kich newralgiczn eh miejscach system ala.rmo
WY włączył się dopięro o 12.25. W tym czasie 
eala scena wraz z praC<>wnią malarską objęta 
była plc>mieniami sięgającymi aż po l'llfit. 

O potairze do.wied'Zlał~m 1111 od fotonp«t.. 
ra „Sztanda.ru MŁodych" około &od'Ziny 13. W 
kilka minut później wraa. z kole&I\ :& reda.kej! 
pędziliśm'y samochodem w kierunku teatru. 

Mimo wytężania wzroku ani a wiaduktu prsy 
"1icy Marchlewskiego, ani te:! 1 Krakowski•· 
10 Prz.edmieścia nie dostrzegliśmy żad1nych łla,. 
aów pożruru. Od strony Miodowej tet wazy1tk:o 
wyglądało normalnie, · jedynie pn.ecl bocznym 
akrzydłem stało kilku milicjantów. Od 1trony 
Słównego wejśda zaczął jednak wyłaniać •i• 
łnny obraz.. Na placu stało jedenaAcie w<»Aw 
1trażackich oraa. dwa beczkowozy MPO. Nie
•o daiej szpaler milicjantów odgradzał po
większający się stale tłum gapiów ·od miejsca 
'kcji. Wszyscy wpatri.eni byli w kłęby białego 
aymu unoszącego się nad dachem. N~dzie jed
'1aik nie widać było ognia. Do •elany teatru 
pnystaw:iono wielką draibinę po której bn 
fpecjalnego pośpiechu wchod7.dło kilku 1trata
k6w. Inni rozwijali węte 1aśnłcze, największy 
fUCh panował na balkonie pierwszego piętn 
«>raz na dachu. Pracownicy obydwu teaitr6w 
9twierall okna I b!egaili z bose·kaml pÓ dachu, 
ę<>warzyszyła tm spora gimpa .,obserwatorów". 
Po ld.lku minutach kłęby dymu na.birały Po
marańczowego koloru, by po chwili wr6cl4 do 
poprzedniej barwy. . 

Z placu pożu nie wyglądał apecja.tnie groł
llle. Tym większe zdziwienie lud~i wzbudzała 

ttale zwiększająca się liczba wo'llYw bojowych 
beczkowozów, które przybywały :& wszyet

~lch dzielnic. Po kilku godzi.nach w a.kcjJ u
ęzeetniczyło j.uż 48 sekcji i 29. beczkowoa.6w. 
Przez główne wejście do środka wchod·zill 
nowo przybyli stratacy zmieniając najbaTd:dej 
&męczonych, kt6rz.y z osmalonymi tWarzami 
wracali do ~ołch sekcj.f. Około 14.00 na miej
•ce potaru przybył duty odd1Jał milicji. Młmo 
tego przechodnie nie mieli specjalnych trµd
ri.oścl z p<>r-uszaniem się mlęd'Zy ustawionymi 
przed gmachem poia'Zdaml. Nikt tet nie pilno
;.rat wejść, Nie zatrz.ymywan! weszliśmy do 
(rodka razem z nową grupą stt"ataków. W11zę
dzie panował lekk1 półmrok. Jedynie na końcu 
korytarza ustawion~ był za.silany s zewnątrz 
~enektor. Wykładzinf i marmu~owa podłoga 
zalane były wo.clą sięgającą w niektórych miej
scach do kostek. W powleła'w czuło się OS"try 
japach dymu. Wybran:a pru!'Z nu droga o.ka
pla się jednak zbyt trudna. Ponowimmy pr6-
bfł dostania się do wnętrz.a przez budynek Te
atru Wielkiego. Tu rÓWll'l·ie:! nikt nie pilno
wał wejścia. Klucząc, zna~etmmy 1lę w Mu
r.eum Teatralnym. Trwała tu wlamłe C!'Wak\1-
lcja eksponatów. W pośpiechu przenos%10ino 1 
muzealnych sal umieszczane w specjalnych l)Ooo 
!emnikach: obrarzy, kostiumy f d<>kume-nty, u
etawlając je na klatce schodowej i w odle
fłY.Ch ko.rytarzach. 

W największej z sa,1 zatrzymał nat1 atarny 
lr\ęźczyzna w fufaice „l>anowle t>rone brafi 1tę 

. do . roboty'", ~dy wyjaśniliśmy ft nie jest~my 
pracownikami muzeum i chcemy dosta~ się na 
dach powiedział - .,mnie to nie ob.ehoc1zl, tyJ. 
ko żebyście niczego nie wynieśli. Tu wcześnleJ 
•eł był taki jeden, chciał ukraś6 t1braz". Przez 
~ulisy o;ali kameralnej po metalowej drabinie 
aostaliśmy się wresz.cle na górę. 

Na dachu Teatru Wielkiego tut przy szczy
towej ścianie Teatru Narodowego stało kilku
dziesięciu pracowników obsługi technicznej, 
nieco niżej pracowało ki·1ku strażaków, którzy 
polewali dach nad sceną oraz nad zapleczem 
technici.nym. Wysiłki te wydawały się darem
ne. Większość osób oczekiwała w napięciu na 
zapad·nięcie się dachów. „Jeden Jut siadł" -
odezwał się młody chlopak w granat.owym ro
boczym ubraniu -· „tylko czeka6 Jak siądzie 
drugi", Obydwa przypominały kopce do wy
palania -węgla driewnego. 
' W tym . cz.asie strażacy uporali się jut z wy. 

· eięciem dziury w dachu. podobne otwo!l'y ro
biono w ścianach umieszczając, w nkh strażac
kie węże. 

Bez przerwy również polewano k!a111y nie 
pozostające w bez.pośrednim zMr<>łenlu. Ryn
nY oraz papa, zalegająca dach rozgrzały się 
tak bardzo_ że dotyka1T1ie Ich nawet w rę-ka-
wiczkach bylo z.byt ryzykowne. · 

Na ścianach przylegających c1o Teatru Wiel
kiego widać było silne i stale po.większająct 
aię pęknięcia. 

Chodat w ,pobliżu nie brakowało strata.. 
~6w, nawet starszych stopniem. to w tej cz.ęś,1 gmachu komendę nad cywilamł sprawówał 
tbężczyina w i.!elonej fufajce. Wydawał po1e
ęenia, de<:ydował o rozwijaniu n!YWYCh węży, 
Strażacy tymczasem z·ry·wal,i p:apę oraiz wa.ldu.
jące się pod nią deski I blachę. Przy w!ęk· 
azym podmuchu w!aitru wydobywający się 1 
dołu dym ogranicza! widoczność do 2-S m• 
\rów. · 

Sciany zapleci.a <>bydwu te-a.tr6w oddalone 
lfł od siebie zaledwie o 3 metry tW'O<l'ząc cegla-

i
y kanion wysoki na siedem pięter. Jut po 
ilku minutach akcji zostały one połączone 
z!eslątkami strrutackich w~1. umieazcz.onr:nl 

.12 ODGŁOSY 

Warszawa, sobota, 
9 marca; godzina 12.15 
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KRZYSZTOF RćżVCKI 

w anajdujących się naprzedwko siebie olkinach 
lub wybitych w ścianie otworach. 

:W~zę~zie panował spokój. Ci, ·~r:z.y me 
mieli nic do roboty lub korzystali ~ chwili 
w;rtch41ienia, gromad.z.i.li się w małe grupy pa
lllc papierosy i wymieniając zasłyszane plotki 
1 opinie. Młody strażak wygląrlający nąjwyżęj 
na dwadzieścia lat . ze zdziwieniem kręci głową. 
„Takłe10 pożaru jeszcze nie widziałem. Wszyst
ko ujęło 1łę bardzo szybko, były tam eo 
prawda materiały ł11-twopa.lne, leci mnie to wy
rłt,dało na wybuch". 

Cywile z Wielkiego rozmawiali przeważnie o 
t0bie. „Gdyby nie my - mówili - to nic by 1 
tego nie wyszło. Byliśmy tu na dachu już po 
chwili I od razu zaczęliśmy gasić. Nawet je
den 1 naszych uratował kobietę wzywającą 
pomocy przez 15 minu~ z dołu, z jednej z pra
cowni - opowiadał przystojny blondyn w 
drelichu ~ strażacy przyszli I powiedzieli że to 
1był niebezpieczne, a jednak on poszedł i czło-
wieka uratował". • 
Schodząc na dół obeszliśmy wiele · teatral-

nych zakamarków wewnętrmych dziedzińców, 
kulis, maszynowni, dziwnych korytarzy. Nig
dzie nie było żywego ducha, panowała cisza 
1 jedynie mokre ślady wskazywały, że niedaw
no przechodzdli tędy lud.z.ie. Pootwierane były 
hydranty. Do wielu z nich ;Jodlączono węże 

· strażackie· rótneJ wielkości i średnicy powysta
wiane przez okna i wylewające wodę na dachy 
1 łciany. Tylko na drugim piętrze spotkaliś
my sp<>kojnie siedzącą w toalecie sprzątaczkę 
a prz.ygotowanym na wszelki wypadek wia
drem. 

Przed teatrem tymczasem 
ruch. Rozstawiono stanowiska 

panowal wielki 
sztabu akcji, 

radi~tacJę, ze wsz.ystk:ich 1tr0in dostawiano 
wielkie dll'abiny. 

Na miejsce poża.ru przybyli gospoda.rz.e sto
licy Marian Wożniak i generał Mieczysław Dę
bicki. Naprędce zorganizowano też kon1eren
cję prasową. Mimo wielkiej liczby strażackich 
wozów t.rz.eba był<i czerpać dodatkowo wodę 7 
Wisły. Trzy dwukilometrowe „magistrale" 
przeciągnięto trasą W-Z. W rejonie ~ea·tru pod
wyżswno z.nacz.nie ciśnienie, odcięto dopły -.v 
gazu. W warszawskich szpitalach przygotowano 
310 łóżek. Zjawili się też nieobecni tego dnia 
na próbie akto.rz>' . Większość z nich udała się 
do pokoju ' 215, jedynego posiadającego światło. 
W przestronnym pomieszczeniu pa.nowała at
mosfera przygnębienia. Dyrektor Jerzy Kra· 
sowskl z.w<iłal zebranie pracowników informu
jąc kh o sytuacj.I. Witold Pyrkosz i Wieńczy
sław Gliński mają łzy w oczach, Krzysztof . 
Chamiec i ·Borys Marynowski żywo rozmawia- . 
Ją o niedawnych orzeżyciach. Wszyscy jednaik są 
pewni, że zespół nie może przestać istnieć. 
Trzeba tylko dostać zastępczą salę. Niektórzy 
cichutko wymieniają swoje ~pinie o r>rzyczy. 
nach ka.tastrofy. • 

Po kilku godz.inach walki. udaje 1ię p<>Ur 
powstrzymać, by zagasić ostatnie ogniska oko
ło godziny dz.1ewiętnastej. Jednak aż do rana 
strażacy po.wstają w pogoto·wiu.· Tuż przed 
dwud.z.ies_tą udaje się nam dostać na salę, a 

l'oto: Leopold Dzikowski 

r':lczej na. t_o, co 
1 
po niej z.ostało. Wyglądało to 

niesamowicie. Całe pomieszczenie pokryte było 
grubą czarną mai.ią. W powietr:r.u wyczuwało 
się kwaśny nieprzyjemny zapach. z sufitu i 
baI00n6w lały się strugi wody. W zupełnie 
ciemnym pomieszczeniu porusz.ali się, świecąc 
jedynie latarkami. strażacy i pilnujący porząd-

, ku mi.licjanci. W miejscu gdzie znajdowała s i ę 
scena widniała dziu.ra. Kruczocz.airne resztki 
sceny i zapleC:Za z trudem da,wały się' roi.poe;
nać. Stalowa kurtyna na skutek wielkiej tem
peratury została po prostu stopiona. Niesamo
wite wrażenie sprawiał więc wiszący nad sce
ną reflektor, na którym nie znać było nawet 
śladów sadzy. Specjalnie nie ucierpiała też wi
downia. Krzesła wyglądały jak umaz.a,ne czar
ną farbą, pozostały jednak całe - uratowała 
je stalowa kurtyna. Na podłodze przewalały 
sie fale wody pokrytej pianą. Przyległe :Jo 
sali korytarze pozostały nie zniszczone, tylko na 
białych n.ie-gdyś sufitach i ścianach układały 
się abstrakcyjne fii:wry i obrazy z cza,rnej tłus
tej substa.ncj.i. Po.dobniie jak w południe także 
i wiecrorem cały Teatr otoczony . był kordo. 
nem m!Hcjantów. którzy tym ra?Cm za,trzymY• 
wali ws.zystkich Intruzów. Chociat pożar spra
wił niemało kłopotu setkom stnrżak6w i pra-
cown!k6w dwóch teatrów, to jednak na 
zewnątn ślady tywiołu były minimal-
ne. Jedynie możina było zauważyć trochę (I.. 

smalone ścia.ny i kilka -powybijanych szyb ł 
to tylko od strony ~ł6wne~-o wejścia . Z pozo
stałych strO'l'I team- był nietknięty. W wielu 
p<>mieszczeniach Teatru Wielkiego śwtleclły się 
łwfatla. 

Pótnym wieczorem na placu l)rzed budyn• 
Jtłem J)O'W'<)lł ład01Wano spn~t gaAniczy na n• 
mochody. Odjetdtały ł.M beci.kowozy MPO. 
Nie wlda~ bylo jut an~ Jednego „kibica" _. 
W!1!y<Stk!ch ogaimęlo znuten!e po w!el~oddn• 
neJ walee -i tywlołem. nawet tych biernie 
przygl\daj\cych l'lę całemu prz.edsię'W'rl(lelu. 

Następnego dnia raaw przed teatrem stały 
już tylko dwa po.ja.zdy i z trudem można by 
odnaleźć ślady niedawnej tragedii. Choć w te
atr~ w m<>mencie wybuchu pożaru znajdowa
ło· się około stu osób, z których 30 pozosta
wał<> w bezpośredniej strefie zagrożenia życia, 
to jednak obrażeniom lub zaczadzeniu uległo 
tylko dziewięć osób. Trzy z nich. -W tym dwóch 

, •trażaków, przebywają w .upitalach na Bródnie 
l przy Lindleya. Życiu ich nie zagrruża już 
niebezpieczeństwo. . 

Ta niewielka licz.ba posi.kodowanych jest 
wyrliklem nie tylko szybkiej i przeprowadzo
nej z wielkim rozmachem akcji, nie tylko re
zultatem ofiarności I pomocy pracowników 1 
sąąied·niego Teatru Wielkiego, lecz również fa. 
ktem, i.ż na sześć dni prud pożarem przepro
wadzono szkolenie przeciwpożarowe. Po.dkre
§lali to zarówno aktorzy, jak urzędnicy i pra• 
e<>winicy techniczni. 

Gdy jut o.słabły pierwsze emocje tematem 
numer jeden stały się spekul,acje na temat 
przyczyn pożaru. Teatr Narodowy posiadał bo · 
wiem nową zainstalowaną niedawno aparatu-
rę prz.eciwpożarową. Także prz.eprowadzona 
w ubiegłym roku kontrola zabez.pieczenaa 
przeciwpożarowego wypadła pomyślnie. . 

Przyczyny ustali specjalnie powołana komi
sja. Jednak na podstawie znanych faktów I 
relacji świadków można już obecnie snuć do
mysły na ten temat z dużym prawdopqdobień
stwem. Trudno przypuścić, by katastrofę spo
wodowało nagłe zwarcie instalacji elektrycz• 
nej czy zaprószenie ognia niedopałkiem pa
pier06a. Rozprzestrzenianie pożaru było tak 
gwałtowne, że wielu pn.ebywających na mieJ• · 
scu ludz.i myślało, iŻ' nastąpił wybuch, choć w 
teatrze zapewne .nie z.najdowały się żadne tak 
gwałtownie reagujące substancje. 

Jak zgodnie podkreślali kierujący akcją gaś
niczą oficerowie straży pożarnej, pożary tea
trów kończą się z.azwycz.aj ca·łkowitym ich 
spaleniem. Dzieje się tak ze wz.ględu na dużą 
ilość występuJących materiałów łatwopalnych, 
farb, ~kostiumów, mebli, rekwizytów. Także spe-

. cyficzny dla teatrów u.kład architekt.onicz.ny .t 
licznymi kana.lam! wentylacyjnymi, -korytarza
mi i sceną stwarza sz.czególne zagrożenie. Nic 
więc dziwnego iż strażacy liczyli się z możli
wością ugaszenia pożaru dopiero w niedzieltl 
rano. Zamiast jednak w 20 godz.in, uporano 
się w trzy razy krótszym czasie. 
Zabrakło stolicy i całemu krajowi jednej s 

najważniejszych scen i niewielkim pociesze
niem w tragedii może być fakt, iż za pół ro
ku Teatr Narodowy zostałby i tak zamkruę·
ty, jako że planowano przeprowadzenie kom• 
pleksowego remOilltu. 

Scena kameralna przy tak wielkim. repa-
tuarze (w sobotę trwały jeszcze. próby do dwóch 
innych sztuik) z pew.nością nie rozwiąże spra
wy. Potrzebna jest duża scena z odpowiednią 
widownią ora.z niezbęd•nym zapleczem techni-
cznym. Być może do tej roli przystosowane 
zostanie jedno z warszawskich kin. Władze 
stolicy obiecaly niezbędną pomoc, tak aby 
skutki pożaru mogły być zlikwidowane w naj
krótszym czasie. Pełni zapału są także pracow
nicy teatru. którzy zaoferowali pomoc w jego 
odbudowie Mimo tego wydaje się, że renowa
cja potrwa kilka lat. Do pracy zabrano się 
już następnel(o dnia. to jest w niedzielę. Prze
prowadron<i niezbędne prace zabei.piecza i a ce, 
przyi;teoując iednocześ.nie do szacowania . strat 
i u<1talenia orzyczyn pożaru _ 'V Teatrze Wiel
kim w nied'z;elny wieczór odbył s i ę już nor
malny spekta1kl. 

• • 
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.Jeżeli chodzi o poczynania Sindony, Calviego I Marcfnkusa 
wobec Banca Cattolica Veneto, to wszystkie będące do dysp.nycji 
punkty zaczepienia wskazują na istnienie kryminalnego sprzysię
!enia, w które wszyscy trzej qyll zaangażowani w równym stopniu. 
Ponieważ akcje tego banku należały do wielu ko~clol6w w re
gionie weneckim, Ich sprzedaż bez wiedzy I aprobatv właśclclell 
stanowiła oszustwo I była nielegalna. Marclnkus chelat więc 
utrzymać tę operację w tajemnicy, nawet przed. papieżem Pa
włem VI. Kilka lat później w rozmowie z Flavio Carbonl, Calvi 
przedstawił to następująco: 

„Marclnkus, człowiek uparty, urodzony na przedmieściu Chicago 
'ako syn biednych ludzi, chelat. by o tej operacji nie dowiedział 
się nikt, nawet boss, to znaczy papież. Ja byłem tym. który ciągle 
mówił: „Idź do bossa I powiedz mu to!'. Marclnkus posłuchał mo
jej ·rady. Nieco później "Załątwił ml audiencję u Pawła VI, któ~ 
dziękował ml, ponieważ uregulowałem tymczasem kilka proble
mów biblioteki Ambrosiano. Wiedziałem oczywiście, że w rzeczy
wisto~cl dziękował mi za Banca Cattollca Veneto" (Corl:oni po
tajemnie nagrał na ta~mę tę t inne rozmowy z Calvim między 

- październikiem l981 r a maiem 1982 r.). 

Kto szuka potwierdzenia · tegc, iż najpóźniej na początku lat 
1!.edemdziesiątych papież ~tal 11ię de facto prezesem koncernu 
międzynarodowego, znajdzie je być może w tym, że Calvt mówiąc 
o Ojcu Swiętym, następcy na tronie Aw Piotra, o Pontifexle 
Maximusle, posiadaczu tych wszystkich godnych I świętych tytu
łów, nazywał go po prostu „bossem". Podobnie pouczające Sił 
pełne zakłopotania pytania Calviego pod a.dresem Marclnkusa: 
„Czy jesteś pewien? Mo!esz je otrzymać,... Medlolań~ld bankier 
inał z pewnością dokładnie ścisłe poWlązania, jakie Istniały mię
dzy Banca Cattolica a duchowieństwem Wenecji. To, te Marcin
kus chciał początkowo· przeprowadzić transakcję bez wiedzy pa
pieża, jest kolejną wskazówki\ demonstrującłl. jak problematycz~ 
była sprzeda:t banku Cal'V'iemu. („.) 

i' We wrzełnlu 19'78 r. włoskim organom &clganla udało llłę wrea-. 

te wymusłó aresztowanie Słndony w Nowym Jorku. Było to 
lerwsze, ważne zwycięstwo etapowe osiągnięte w Ich długiej 
alce o jego ekstradycję. Słndona wyraził swoje zaskoczenie tym 

faktem, zarzuca,ąc jednocześnie, te „Stany Zjednoczone teraz, po 
dwóch latach od skierowania przeciw niemu we ~oszech tych 
fałszywych oskar!eń, zdecydowały się wszcząć postępowanie w 
1Prawle ekstradycji. Chcfałbym podkreślić, że o~karżenia te sfor
mułowano w wyniku mało znar.zących dochodzeń tub nawet bez 
nich I są one Po prostu fałszywe". W końcu zwolniono go za 
ł:aucją w wysok~cł 3 mln dolarów, ale w 197'1 r. słed zaczęła 
'1• ostatecznie zaciągać. Gremium oskadyclel!!kie badało domnłe
ptane naruszanie prawa przea Słndon41 w .wiąZku • upadłością 
rranklln-Bank. 

Słndona walczył wszelklł bronllł. .Jak1t miał do dyspozycji. Wpły
"1owi ludzie zeznawali przed gremium oskarżycielskim I udzielali 
rekinowi pomocy odclążającymł go zeznaniami Carmelo Spagnuo
lo, prezes Najwyt.szego Trybunału w Rzymie oświadczył pod 
przysięgą, te oskarżenia przeciw Sindonłe są wynikłem Intrygi 
komunistycznej. Przysięgał, że Sindona ma czyste ręce, te ludzie 
którzy zajmowalt się we Włoszech przygotowywaniem oskarże
nia przeciw , niemu w najlepszym wypadku byli dyletantami 
I działali na polecenie oskatżyclell kierujących się motywami Po
litycznymi. W końcu zdumJonym członkom ąmerykaJ\sklego gre
mium oskarżycielskiego oświadczył. te wielu funkcjonariuszy \Vłos
klego aparatu wymiaru sprawledliwo§ct !ympatyzuje z lewicowym 
ekstremizmem, I że rekin, jeżeli dokona się 1ego ekstradycji do 
Włoch, prawdopodobnie zostanie zabity. Carmelo Spagnuo\o byl 
członkiem P '1. 

Równie:t Llclo Gem przysięgał, te Słndona je!ł wybran11 otlar1t 
aprzysfężenla komunistycznego Oświadczył, te jemu samemu za
rzucono, ft jest .,agentem CIA". szefetn jednego z argent~skich 
•zwadronów ~mfercl. rezydentem tajne1 !łłużby portugalskiej, ko
ordynatorem greckjej. ichllljsklej I zach~dnlonlemlecklej służby 
tajnej, przywódcą międzynarodowego, podzlemtiego ruchu ta
szystów". 

Nie podjął ładnej tiróby odrzucenia kt6regoł z• tych zarzu
\6w Nie dostarczył żadnych dowodów na to. ł.e były to stwłer
dzen\a nieprawdziwe. Zadowo\\l się l)Odwał.enlem ich wskazów
ką o „na'\'astających wpływach komunlstvcznvcb we Włoszech". Pod 
przysięgą zlotvl natomiast p6folej niektóre swoje wypowiedzi, 
takle jak na przykład: „Wpływy komunistyczne utrwalily t.lę iuł 
w pewnych strukturach państwowych. szczególnie w Minister
stwie Sprawfedlfwmct gdzie w ciągu ostatnich plęcfu lat nasti.
plło przesunięcie polityczne z centrum ku skrajnej lewicy". Rów.; 
nie~ tego nie Podbudował tadn_vm dowodem. 

Stwłeriłzłł jedynie kategorycznie, Ił z uwagt na „Infiltrację" 
włoskiego aparatu wymiaru sprawiedliwości przez lewicę. proces 
Slndony we Włoslech nie bylbv uczciwy. pomijając 1ui zupełnie 
to, że zostałby on prawdopodobnie 1,amor1owany. Dodal 1eszrze 
do tego: „Komunl§d nlenawld1,ą Michele Slndony, ponieważ 1est 
on antykomunistą I zawsze opmt1ładał się za systemem 11wobodne
go wolnomularstwa w demokratycznych Włoszech" t„.) Autor 
opisuje następnie szeroko ,;akro1ona akcję 11zantażu. pod:lętą przez 
Slndonę przeciw Roberto Calvłęmu w celu zmuszenia go do przeka
zywania jeszcze większych sum plenlężnvch . Slndona uwatał bo
wiem, te Calvi nie wywiązał się w pełni 'le zobowiązań Jnanso-

- wych wobec niego Calvł uległ tym nacl~kom. a potem przeniósł 
llę z Mediolanu do Argentyny - przyp.„ DT-BS). 

Wylądowawszy na kontynenełe połudnlowo11mery1tańs1dm Ca1vi 
oddychał z ull'(ą . Jego naplecie zaczęło opada~. Potem zmarł 
papież Paweł vt Mledzv apartamentem hotelowym Calvfego, w 
Buenos Aires a r6żnvml abonentami telefonicznymi we Włoszech 
saczęły się ożywione rozmowy. 

Calvt był bardzo przeratony, ~dy dow!edzłat !ł~. kogo wybrano 
nowym papieżem. Wolałby każdt>go Innego spośród 110 kardyna
łów niż Albino I.ucfanlego. 

Ca1vł wiedział dobrze, jakn lrvtac.fe wywołał w WenecJt kupujl\C 
8anca Veneto, wiedział także, lt t.uclanl pojechał do Rzymu ł pod-
5ął tam próbę uratowania banku dla swojej diecezji Był r6wnleł 
jwfadomy tego, że Lucianf 1est człowiekiem o wielkiej skromnq~ci 
osobistej, te w żac!nym wypadku nie miał majątku ł bezkompro
misowo odrzucał dążenie do oc;ląganła zysków materialnych pod 
religijnym płasz7zyklern. („.) · 

Albino Ludanl stanowił dla Michele Slndony l Roberto Cal\'1e
- go bardzo konkretne I poważne zagroł.eml!'. Opisane dalej wyda

rzenia mają na celu wyrał.ne zademonstrowanie, co działo sic 
• ludiml stanowiącymi nlebezpłecz~ństwo dla rekina I ,,rycerza". 

(...) Jełell Albino Lucłanl chciałby urzeczywistnić swoje \ marze
nie o ubogim Kościele dla biednych, wówczas oczekiwała go her
kulesowa praca. Aparat. który powołał do życia Bernardlus · N o
gara, rozrósł się tymczasem do samoutrzymującego się I reprodu
kującego monstrum. 

Kiedy w sierpniu 1978 r. kardynałowie wybierali Luclanlego 
na papieża, iaprogramowall swym wyborem konflikt między tym 
ączciwym. wierzącym t zupełnie nieprzekupnym papieżem a Wa
tykanem Sp. z o.o. Władcze prawa rynku kapitałowego, którym 
posłuszne b~ły APSA I Bank Watykański, zderzyły się z nieugię
tą uczciwością Albino Luclanlego. 

Kiedy w niespełna 24 godziny po swoim wyborze Albino Lu~ 
Cłanl otworzył okna papieskich pomieSlCZeń mieszkalnych, gest 
ten stanowił w pewnym sensie symbol sposobu pełnienia przez 
niego powierzonego mu urzędu . Swieże po'włetrze I jasne światło 
słoneczne napływały do Ko§cloła rzymskokatollcklego, w którym 
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w os.tatnich latach ponty!ikatu Pawł::i VI robiło się coraz ciem
niej i duszniej. 

Luclanl, który w czasie, ki edy był jeszcze patriarchą Wenecji, 
~charakteryzował siebie jako „biednego. przyzwyczajonego do 
małych rzeczy I ciszy człowieka" , stanął teraz przed zadaniem re
prezentowania przyzwyczajonego do roztaczania przepyl'hu Wa
tykanu i zanurzenia się w hałaśliwej ruchliwości Kurii. Syn ma
rynarza był teraz najwyższym pasterzem wspólnoty 'religijnej, 
której założycielem był syn cieśli. 

Wielu watykanologów, którzy przedtem nie rozważali nawet 
możliwości. że wybór mógłby paść na Lucianiego, przypięli mu 
zaraz etykietkę „nieznanego papieta". W żadnym wypadku nie 
m6gł on być tak nieznany kardynałom, skoro 99 z nich złożyło 
przyszłość Kościoła w jego ręce, w ręce człowieka, który ani nie 
miał wykształcenia dyplomatycznego, ani praktycznego doświad
czenia w Kurii. Nie wybrano żadnego z licznych kardynałów 
Kurii. W zasadzie cała Kuria doznała odprawy, została wzgar
dzona na korzyść spokojnego, skromnego człowieka, ' który na
tychmiast zapowiedział, że woli, by nazywano go pasterzem. a 
nie pontl!exem. Bardzo szybko można było wyraźnie dostrzec, do 
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„W. imieniu Boga" 
. • • '1> • '1> 

· - taJemn1cza sm1erc 
Jana Pawia I 
nego zmierzał Lucianl: do całkowitego przewrotu. hfłO cełel9 
było sprowadzenie Kościoła do jego źródeł, do prostoty ł uczci
wości do ideałów I nakazów Jezusa Chrystusa. Jego poprzednicy 
marzyli o tym samym, ale bardzo szybko zostali dopędzeni I 
sprowadzeni na ziemię przez rzeczywistość. Taką, jaką pojmo
wali Ich doradcy. Jak jednak ten niewysoki I PoWjcfągliwy czło
wiek miał postawić pierwśze kroki na drodze do zwrotu zarów
no materialnego, jak i duchowego, który on l 1nn1 uwatall • 
sp6źniony7 

Wyborem Albino Lucfaniego kardynałowie wyrafnle ademom
trowall czego chcieJł, a czego nie. Nie chcieli oni jednoznacznie 
papieża reakcyjnego lub takiego, który nudziłby wiernych oder
wanymi od tycia l nie'Zrozumiałymi kazaniami akademickimi. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, myśleli oni raczej o 
daniu •wiatu sygnału wyborem na papieta człowieka, kt6rego 
dobroć mądrość I wzorcowa skromność byłyby wyra:!nle dostrze
galne dla katdego. Jeżeli rzeczywiście tego chcieli, to otrzymali: 
pasterza, dla kt6rego dobro Sego trzody było najwatnłejsze. 

Dla Rzymian zbyt klopotuwe było wymawianie lmlenla, kt~re 
sobie wybrał, wkrótce więc skrócili go do . „Glanpaolo": pap1eł 
zaakceptował to pie.nczotliw1 imię 1 radością I utywał 10 ~ta
le przy podpisywaniu listów, które jego sekretarz stanu, Villot 
za kddym razem szybko zwracał z prośbą o podpisanie prawi
dłowym formalnie Imieniem Jan Paweł. W jednym z takich od
ręcznych Ustów dziękował zakonnikom z zakonu •w. Augustyna 
za Ich gokinność w tygodniach poprzedzających konklawe. Ten 
pełen skromności sposób bycia był typowy dla Albino Luclanle
go. DW'\ dni po wyborze na najwyższego posterza 800 mln. kato
lików poświęcił czas na podziękowanie tym, którzy udziehll mu 
kwatery. · 

w innym, napisanym tego samego dnia, liście Albi~o Luclani 
uderzył w powat.niejszy ton. Pewnemu księdzu włoskiemu. któ
rego pracę bardzo podziwiał, zwierzył się w zaufaniu, że zdawał 
sobie całkowicie sprawę z trudności zadania, jakim postanowił 
się zająć. „Nie wiem, jak to się stało, że prz:r,jąłem wybór. Dzień 
później Jut tego żałowałem, ale było za późno • 

Jedną s pierwszych rzeczy, jaką zrobił po wprowadzeniu się_ do 
apartamentów papieskich, było zamówienie rozmowy telefonicz
nej ze swoimi stronami ojczystymi na północy Włoch. Kazał po-
łączyć się 1 całkowicie zdumionym monsignore Ducoli, swym 
długoletnim -przyjacielem I towarzysżem życia, który był teraz 
biskupem w Belluno. Powiedział mu, te czuje s~ę samotn!e ł 
tęskni za „swoimi . ludfml". Potem zatelefonował do 1w0Jego 
brata, Eduardo. ,,Patrz tylko, co zrobili ze mną". Były to gesty 
prywatńe; inne, publiczne działania nowego papieta przyciągały 
uwagę świata. Był to przede wszystkim jego uśmiech. Tym ma
nifestowaniem bez sł6w swojej radości poruszał jakąś strunę u 
wielu ludzi. Niemożliwe było, by ktoś nie odczuwał ciepła pro
mieniującego od tego człowieka ł pięknym uczuciem było podda
wanie się działaniu tego ciepła. Paweł VI zraził sobie wiele mi
ltonów wiernych swoją postawą nacechowaną wymuszonym dys
tansem. Albino Luclanl wywierał na ludzi odwrotny wpływ. 
Sprawił, że nagle świat znowu zaczął interesować się papiestwem. 
Kiedy świat dowiedział się, co kryło się za tym uśmiechem, za
czął nasłuchiwać. Uśmiech Lucianiego funkcjonował łnacz.ej nit 
intelektualne pouczenie w ksiątce, która chciałaby uczynić ze 
swoich czytelnik6w lepszych chrześcijan; funkcjonował on w spo
sób bezpośredni, przekazując rad~ć. 'aką ten człowiek odnalazJ 
w chrześcijaństwie. Tym. co Luclanl demonstrował w sposób I w 
rozmiarach niespotykanych nigdy przedtem u Innych papieży, 
była umiejętność zwierzania się ludziom czy to bezpośrednio, czy 
to przez prasę, radio ł telewizję. Albino Luciani był niesłycha
nym atutem Kościoła rzymskokatolickiego. 

To c~ uczynił, było praktyczną lekcją sztuki zdobywania aere, 
umy~łów I dusz ludzi. Po raz pierwszy prawie od niepamiętnych 
czasów papie! przemawiał do wiernych, posługując się gestami i 
językiem, kt6re rozumieli. Słychać było jak katolicy na całym 
świecie oddychali z ulgą. Pomruk uznania było słychać przez ca
ły wrzesień 1978 r. Albino Luclanł wziął Koścf6ł za rękę I udał 
się s nim w długą drogę z powrotem do posłania Ewangelii. 

Opinia publlcma przekonała się bardzo szybko, te człowl~k ten 
był wielkim · papietem. Zawodowi obserwatorzy watykańscy nit 
wiedzieli jednak naprawdę, jak powinni go sklasyfikować. Wielu 
z nich napisało natychmiast rozumne komentarze na temat zna-
czenia dokonanego przez niego wyboru imienia, mówiło się o · 
„symbolicznej kontynuacji", którą ten wybór zapowiadał. Lucianl 
zdewaluował te wszystkie Interpretacje w swoim pierwszym ka
zaniu niedzielnym: „Jan mianował mnie biskupem, a Paweł kar
dynałem" - najwyra:!niej nie miało to wiele wsp6lnego z kon
tynuacją. Eksperci napisali artykuł zawierający przypuszczenia 
na temat tego, co nowy papie! uczyni lub czego nie uczyni w tej 
lub innej sprawie Znaczna czę§ć tych spekulacji stała się maku
laturą jut po jednym z pierwszych wystąpień Jana Pawła, w 
którym oświadczył: "'„dru!{I Sob6r Watykański, kt6rego naukom 
chcę poświęci~ całą moją m!sję jako kapłan, jako nauczyciel. ja
ko pasterz.„". N!ep,otrzebne było mucie przypuszczeń; 
wystarczyło tylko przeczytać r6tne uchwały Soboru. (.„) 

Jednym Il neczywfkle wspaniałych rezultatów !'lerpnłowego 
wyboru papleta było to, te przy Lucianlm za jednym zamachem 
zbędna stała się cała gromada ekspertów watykańsl{lch , augurów, 
pnępow~adacw l inte.rmetatorów. ląf,prI?acJe . o W<Wr·kani• mogłJ 

ograniczyć się do dosłownego cytowania wypowiedzi papieża. 
Wystarczając:o wyraźnie można odczytać z nich zamiary Jana 
Pawła. · -

Rewolucja, którą zamierzął przeprowadz!ć Lucia~!: po . r~z , 
pierwszy dała o sobie znać 28 sierpnia, kiedy papiez ogłosił, ze 
nie odbędzie się żadna ceremonia koronacyjna. Now~ papież zr_e• 
zygnował z tej uroczystości . Nie będzie żadnej sedta gestatona, 
żadnej otwartej lektyki do noszenia papieża, żadnej w~sadzane) 
szmaragdami, rubinami I diamentami tiary, żadnych piór itru 
sich-, tadnej sześciogodzinnej ceremonii. Krótko mówiąc. skreś~o
no rytuał, którym Kościół demonstrował, ie ciągle jeszcze miał 
ochotę na doczesną władzę. Albino Lucianl muślał przetrw.ać 
długie zażarte spory z tradycjonalistami watykańskimi, zamm 
wbre~ ich oporowi przeforsował swoją wolę. Luci~ni. który ni
gdy nie używał książęcego „my". pluralis maiestatis, był zdecy
dowany zrezygnować . z księstwa papieskiego ze wsz~stki!111 jego 
atrybutami wynikającymi z doczesne-j władzy ł roztaczania p~ze
pychu na korzyść Kościoła kierującego się wyobrażeniami p1er~ 
wotnych chrześcijan. Swoją ceremonię koronacyjną · zredukował 
do zwykłej mszy. Zamiast śmieszącego widoku pontlfexa - któ
ry jak jakiś kalit z baśni tysiąca I jednej nocy wznosi się na 
chyboczący .się tron, widać było najwyższego kapłana, udającego 

-się spokojnym krokiem po stopniach schodów do ołtarza. Gestem_ 
tym Lucianl po~ta?1ił kreskę pod tysiącletnią .historill Kościoła 1, 
skierował go na drogę, która miała doprowadzić z powrotem bli• -
tej do Jezusa Chrystusa. 

Trójbrzeżną, ma,ącą formę koszki, tiarę zastąpiono pallium, 
białą wełnianą chustą: Monarchę zastąpił pasterz. Era biednego 
Kościoła została oficjalnie zapoczątkowana. 

Wśród dwunastu gł6w państw I Innych gokl, obecnych na ~ ... 
remonil, byli ludzie, z którymi paple! w miarę możliwości nie 
chciałby się właśćiwie spotkać. Zwrócił się do swojego sekretarza, 
stanu, by na inaugurację jego pontyfikatu nie zapraszać głów~ 
państw Argentyny, Chile I Paragwaju; ludzie kar"ynała Villota l 
wysłalł jednak jut zaproszenia bez uprzedniego porozumienia slfł 
1 Lucianim. Lłczylł się z tradycyjnlł ceremonią koronacji l apo-: 
f«ądzill atosownlł do tego listę gości. 

W ten sposób doszło do tego, te we ms'zy na placu łw. Piotra 
uczestniczyli generał Videla z Argent~ny, minister spraw zagra
nicznych Chile I syn prezydenta Paragwaju - ' przedstawiciele 
państw, - w których nie przejmowano się przestrzeganiem praw 
człowieka. Doszło do głośnych proteet6w przeciw obecności tych 
ludzi ł prawie 300 demonstrantów aresztowano. Krytycy zarzucali 
potem Luclaniemu, te ludzie tacy jak Videhl uczestnłczylł jako 
gokle honorowi we mszy inauguracyjnej. Uwadze tych kryty
k6w uszło iednak to, te odpowiedzialny był za to kardynał vn
lot. Krytyczne komentarze, o których tu mowa. stały się głośne 
dopiero wówczas, ~dy Albino Luclani nie mógł jut na nie odpo
wiedzieć. Zrozumiałe, te kardynał Vłllot milczał na ten temat. 

Podczas audiencji prywatnej po m!zy Luclanl, syn socjal!st:v, 
czujące~o odrazę do faszyzm1!l- we wszy!ltklch formach jego WY!'-• 
tępowania, nie pozostawił generałowi Videlł wątpllwo~ci co do 
tego. te przejął ·humanistyczny sposób myślenia swe~o ojca. Wv~ 
raził swo1e zaniepokojei;iie „losem desparecldos", tvslęcy tych, 
kt6rzy zginęli w Argentynie bei '1adu. Pod koniec 115-młnuto\.:ef 
audlencU i:ienerał zastanawiał się, czy nie byłoby mądrzej posłu
chać ra'd funkcjonariuszy watykańskich. którzy do ostatniej mi
nuty usiłowali odradzać mu podrót do Rzymu. 

'Bard~lej harmonijnie przebiegała audiencja s włceprezydente~ 
amerykańskim, Mondalem. Mondale podarował nowemu papiefo
wi księgę sporządzoną r tytułowych stron ponad. !IO dzienników 
amerykańskich. zawlerajacvch Informacje o jego wyborze. Roz
sądniejszym prezentem bvło pierwsze wvdanie „Życia na Mi!111l
slpl" Marka Twaina. Widocznie kt~ z Departamentu Stanu od- ' 
rabfał zadanie domowe. · 

Tak rozpoczął się pontyfikat Jana Pawła I, pontyfikat określo• 
ny jasno sformułowanymi celami. Albino Lucianl nie tracił cza
!IU. Jut przed swoją mszą inauguracyjną rozsiał !iilka okruchów 
niestrawnych dla znacznej liczby tołądk6w watykańskich. 

(.„) Bez własnej władzy wewnętrznej - ładna mafia wenecka 
nie zastąpiłaby kliki mediolańskiej w Pałacu Apostolskim - Al
bino Luciani potrzebowałby każdej Iskierki siły wewnętrznej, któ
rą mógłby zmobilizować, gdyby chciał zapobiec uczynieniu siebie 
przez Kurię jej więźniem. 

Watykański aparat rządowy nie pozostał po konklawe bezczyn
ny. W niedzielę, 27 sierpnia, po swoim południowym wystąpieniu 
Luclani spożywał posiłek z kardynałem Jeanem Viilotem. W cią
gu swej prawie dziesięcioletniej kadencji sekretarza stanu Pawła 
VI Villot zdobył opinię człowieka prowadzącego interesy państwa 
Watykanu z bezgłośną suwerennością. W okresie poprzedzającym 
konklawe Villot funkcjonował jako Camerlengo, to -znaczy pnk
tycznie jako urzędujący papież, wspierany przez doradcze gre
mium kardynalskie. Teraz Lucianl prosił go, by „przez pewien 
czas, dopóki nie znajdę własnej drogi" pełnił jeszcze nadal fun
kcję sekretarza stanu. S!edemdzleslęcłotrzyletnl Villot miał na
dzieję, że będzie mógł wycofa6 się z tej funkcji. Luciani zatrzy'." 
mał go jednak jako swojego sekretarza stanu I zatwierdził na 
dotychczasowych stanowiskach także wszystkich Innych, czoło
wych kardynałów Kurii; w ~urll zdawano sobie jednak sprawę 
z tego, że będzłe to tylko stan przejściowy. „Rozważać Podejmo
wać decyzję. Realizować" - Człowiek z gór zachował swoją roz
wagę także w swojej nowej roll. Gdyby Kuria chciała wiedzieć, 
Jak nowy papież zamierza poi;tępować, potrzebowałaby przy
pomnieć sobie jedynie jego list do Sw. Bernarda. Wielu uczyniło 
to. Zajmowali się oni w ogóle Albino Lucłanlm bardzo dokładnie. 
To, czego doszukali sle, w wif'lu wydziałach watvkań!lklch wy
wołało przerafen!e, w nieikt6rych jednak takte zadowolenie I ra
dość oczekiwania. 

Zgon papleta Pawła VI doprowadził do otwartego wybuchu 
wielu nabrzmiewających w zaściankowej wspólnocie watykań
skiej animozji. Od wielu lat Kuria Rzymska. centralny organ 
administracyjn:v Kościoła. _ była wldowniq rywalizal'ji rói nych 
grup I łkrzydeł I tylko dzięki zręczności papieża Pawła V1 
\()alki te w większej cześcl pozos ta wały ukryte przed opinią pu· 
bliczną. Wro~le obo'zy blokowały się wzajemnie podcza'I korikla• 
we I dokonały uniku godząc się na bezpieczne, jak mniemały, 
rozwiązanie, jakim był Albino Luclanl. Spór o wpływy rozgorzał 
teraz znowu z pełną siłą I nowy papież natychmiast został z nim 
oczywiście skonfrontowany. Wobec wielu przyjaciół, którzy go 
odwiedzali, Albino Luclanl gorzko skarżył się na tę sytuację: 
„Chciałbym nauczyć się funkcji papieża tak szybko, jak to tylko 
możliwe, ale prawie nikt nie objaśnia ml problemów I sytuacji 
w sposób gruntowny I obiektywny-. Docierają do mnie prawie 
wyłącznie narzekania I skargi na wszystko I wszystkich". 

Innemu przyjacielowi 7. północy zwierzył ~ię: · Z'l11ważyłem . ł.e 
tłwie rieczy bardzo trudno jest otnymać w Watykanie: uczci
wość I filiżankę dobrej kawy". 

W Kurii Rzymskiej było pra\vie tyle s3mo ip-up I frakcji, co 
chłopców w chórze chłopięcym Kaplicy Sykstyńskiej . 

Byli tam na przykład zwolennicy Pawła VT. których zdeklaro
wanym I wyłącznym celem była troska o ciągłe czczenie w na
leżnej formie pamięci o zmarłym papieżu, a z drugiej strony. za
pobieganie wszelkim odchyleniom od poglądów, nauk i prokla
macji Pawła VI. 

C.D.N. 

Fragmenty ksląłki Davida Vałlopa 
In God's Name" „ ~ 
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adinspektor Enan Ra
mu beąadnie tozglą

dał się po swoim mie
szkaniu Jakiś pr1vkry 
dźwięk nałożył sie na 
cudowne. cudowne dla 

inspektora. tonv pierw~zego ak
tu opery Ryszarda Wagnera 
„Lohengl'in". Tak. 11ie myli! 
się,· to dzwonił telefon - u
rządzenie. · które nie r.lawalo 
znaku życia juz od kilkunastu 
lat. Ostatni raz aparat odezwał 
się w 66 roku, kied;r spraw
dzano linię . Więcej tego nie ro
biono. Przecież nie mógł b.rć 
potrze boy! 

Telefon nadinspektora był 
pierwszym i ostatnim urządze
niem alarmowym, jakim śmia
no by niepokoić czhwieka w 
Tanatkowie. Kiedy gdzie in
dziej ·wprowadzano telettans
misyjne, a nawet satelitarne 
systemy łączności, , tu dopiero 
założono pierwszy aparat tele
foniczny. I już wtedy był ·.vłaś
ciwie niepotrzebny. Okazało się· 
bowiem. że nie ma i nie .no
że być sprawy, której nie <la
łoby się rozwiązać bez udziału 

. nadinspektora Ramu, ba, także 
bez udziału innych policJan
tów. 

Tak więc stróże prawa w Ta~ 
natkowie stall się w oe·.\•nym 
sensie bezrobotni, choć nll:t nie 
odważyłby się użyć tego okre
ślenia. Przecież świat był tak 
doskonały. Każdy móg, mieć 
zajęcie jakiego pragnął. Oczy
wiście w granlcach nie przt-
kraczających no.cm sp·llecznych, 
a przede wszystkim dobrych o
byczajów. Formalnie on l je
go koledzy całv czas byli tunk
CJonariuszaml W rzeczywistości 
jednak nie miało to wtększeg'.l 
2naczenla. Właściwie byli już 
zbędni. 

A jednak teraz dzwcnił tele
fon. Musiało więc za1ść coś 
tak nieprawdonodobnego, ie aż 
poważono się przerwać po
obiedni koncert nadiosoektora. 
Zirytow::iny, a prze~c wszvst
kim zaskoczony miotal sie po 
rr.ieszkaniu . Szukał źródła nle
przYiemnego dźwięku Wreszcie 
spod stosu starvch ~azet wvdo
bYł zakurzona sluchawk'?. Me
chaniczny. bezbarwny ~loc; -po
informował !'.(o. że w samotnym 
domu na zboczu ~órv 'lnnft''lu
j'I się zwłoki meżczvznv Do
mowv automat. kt6rv podob-
11ie 1ak wsz·v~tkie automatv rlo'
moweg„ bezoleC?eństwa .xizo
stawał na • ticilu~ach pollcił . 
twierdził. że denat nie umar1 
śmlercia naturalna. 

- No jasne, że nie! - rzu
cił w słuchawkę zniecierpłi
wionv nadinspektor. Wiedział 
doskonale, że , gdyby nastąpila 
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jakaś powazmeJsza zmiana w 
stanie zdrowia mieszkarica wiih, 
to ten sam automat natych
miast by powiadomił pobliski 
szpital, gdzie w ciągu kilku
nastu minut dostarczono l.iv 
chorego. Zycie tego człowiek~ 
musiało się skończyć w sposób 
bardzo gwałtowny. To jasne. 

- Czy jest już na mieJSCU 
ekipa specjalistyczna? - spy
· tał nadinspektor. • 

- Tak, od kilku minut ... 
zachrobotało · w słuchawce. 

- To co ty mi tu ... -·chciał 
pi zerwać, bo· skoro znajdowa
ły się JUŻ tam automaty śled
cze, to do czego on miałby .być 
potrzebny? Ale metali::zny głos 
w słuchawce nie dawał za wy
graną: - ... nie ustalono Jednak 
przycz,yny zgonu. Na razie 
stwierC:Jzono, że nie był to ·wy
padek. 

Inspektor Erjan Ramu jui 
· zupełnie otrzetwlał. Wydar.:e
nia były aż tak nlezw:ilkłe, że 
automaty zupełnie potraciły 
głowy. - . Potraciły ,głowy -
uśmiechnął się do swoich myśli 
- i wreszcie moja jest Im po
trzebna . - Ta refleksja wpra
wiła go w dobry 'humor, ju:t 
całkiem zapomniał o „Lohen
grinie": 

Przez cale lata marzył o sy
tuacji, w której mó~łby się 
sprawdzić. Od czasu oficerskiej 
promocji nie zdarzyło mu się po
prowadzić żadnej sprawy. Zre
sztą jakiej sprawy? Sadyści, 
piiychopaci, zboczeńcy nie Ist
nieli już od dawna. Po prostu 
wymarli, nowym zaś nie dano 
się narodzić. Zabójstwa właś
ciwie juź się nie zdarzały. Nie 
było' motywów. W społeczeń
!twie obfitości zniknęły pienią
dze, a wraz z nimi żądza po
siadania. Teraz ludzie rodzili 
się z odpowiednio niskim po
ziomem agresji Co nrRwda tu 
i ówdzie ;taki~ staruszek pocho
dzący jeszcze 'l!e .starej genera
cji zamordował swoja towarzy
szkę życia, posądzaia" in o 
zdradę małżeńska czy też ma
jac jej dosyć. Ale jako r.soba 
daleko już posunięta w :;klero
zle nie był w stanie znalęź~ od
powiedniego alibi i zatrzeć śla-. 
d6w, tak. że nawet najptMtszy 
aparat policyjny potratll ~cz 
trudu wykryć zabójcę · 

Zdarzały się teź, jak zawsza 
i wszedzie. pijackJe, czy co gor
sza narkomańskłe awstntury, ale 
te drobne incydenty, o czym 
wszyscy wiedzieli. odbvwaly się 
pod ścisłą potfcyjną kontrolą. 

Tak Wfęc nikomu nie mogło 
stać się nic złego. Wszyscy ży
li w błogim bezpieczeństwie. 
DuŻ14 w tym zasługę miała o-

. ·n 1r 
~ . 

wymiar lustra 
Celina odnalazła mrlie stojąceito w długiej, zakręconej kolejce 

do mięsnego. Chwyciła mocno . moje ramie i wyciągnęła ?~zcere
monialnie z ogonka. Chciałem zaprdtestować, ale wyraz JeJ oczu_ 
zamknął mi usta. 

- Musisz natychmiast jechać do nasi - zawołała. - Dzwoni
łam do ciebie do @mu. Basia powiedziała ml. że stoi.Iz tutaj DO 

kaszankę.„ 
- Ce się stało? 
- Tomek znow'u zaczął! 
Nie zdążyłem zauważyć, kiedy zatrzymała taksówkę. Wypychając 

mnie z samochodu wcisnę!~ kierowcy stuzłotowY banknot. -
}łesztv nie trzeba! - krzykneła. ' 

Winda oczvwłście bvła popsuta. Na piąte piet.ro musieliśmy 
wbiec oo lepiących sle od brudu &Chodach. Zdys?nł i ;'poceni 
zatrzvmaliśmy sie Pod drzwiami mieszkania Celiny. Nie były 
zamknięte. .~ . 

T·imek leźał twarUł na wytartym, brązowym i!ywan1e. Nie ru
szał się. Po całvm POkoju walały sle połamane ramy l sklejki, a 
pon naszymi nogami chrzęś('iła nieprzyjemnie ll'Uba warst'W11 
szkła. 

- Czv on tyje?! - wykrzylmeła z trwoga. _ 
Pochvllłem sie I delikatnie orzew.róciłem be-z.władne dało na 

l)lecv Uważn:ie sooirzałem n<1 oocfętą. zakrwawiona twarz. 
- Żyie. żvie ... Trochę ookaleczyl sie. nic wiecef. 
Dziewczvńa orzvniosła z łazienki szklankę wody. Zimny stru· 

mień wylanv na je~o ~łowe c::powodował, że lekko westchnął 
otworzył oczy. Zobaezywszv mnie uśmiechnął sie z wysiłkiem. 

- Celina iest tuta i? - za?wtał 
. Potwi~rdziłem skłnieniem ~łowv . Dziewczyna oomo~ła mi za

'taszr-zvć ~o na żałośnie rozłażacv sle tapczan. Musiało to wyczer
pać całą jej energię, bo klapnęła ciężko na krzesło i tylko pochlł-
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bok cybernetyki spoleca1ej I 
dobrobytu. genetyka. To właśnie 
dzii;ki niej ludzie odznaczali 
się nie tylko psychiczną, ale 
także · fizyczną doskonalośc!ą. 
,Tgk na przykład on - nadin
spektor Erjan Ramu. 

Jego matka uroiła sobie, że 
jej dziecko powinno by~ jak 
najbardziej podobne do Grego
ry Pecka. Zwierzyła .się ze 
swych marzeń specjalistom i ci 
dokonali cudu - nadinspektor 
przypominał co nieco swój hol
lywoodzki pierwowzór. .Tes;;t to 
tym bardziej dziwne, 7e matka 

ROBERT LIDKE 

Paluch 
I ojciec nadinspektora mieli w 
sobie 100 procent mongolskiej 
krwi. 

A jednak ten telefon, a ra
czej nienaturalna śmierć nie
znajomego mężczyzny wzbudzi
ła w nim dziwny, rzec można 
zasadniczy niepokój. Zmierza
jąc do miejsca zbrodni?, wy
padku? swym, przynajmniej z 
zewnątrz, zabytkowym autem 
czuł się jak ćma zbhżająca się 
do płomienia świecy. Droga do 
willi na zboczu góry była krę
ta i niebezpieczna. W tej chwili 
żałował, że nie dysponuje ma
łym helikopterem z automaty
·Cznym pilotem, który przeniósł
by go w pożądane miejsce w 
ciągu kilku minut. A tak mu
siał się wlec z prędkością 80 
km/h. 

Przed oczami zamajaczyło mu 
jakieś światło Jego Honda 
zbliżała się szybko i minęła„ 
dorożkę. Aż gw,izdnąl ze zdzi
wienia. Mógł jeszcze zrozumieć 
s~abość do dwudziestowieczne
go wehikulu, ale to iuż zakra
wało na chorobę. · Choć, zasta
nowił się, chorobą być nie mo
gło. Wszystko co nienormalne 
nie b'yło dopuszczane do spo- 
łeczeństwa, Oc1-ywiścle przewi
dziano pewleń margines na a
nomalie I byJ on coraz wiek
s?.y, moi.e nawet zbyt duży, bo 

, nadinspe.ktor bardzo brzydko 
:r.ak1ał i mruknał: - Szkoda, że 
nie jetdzi wozem drabiniastym! 

Ledwie skończył swój kr6tkf 
monolo~ odezwał się "8oblsty 
S;\nitarny automat samochodo
wy. w skrócie OSAS: - Porf
wyższone ciśnienie. zbYt. ~zybkle 
tętno. Wet Mltą tabletkę. 

N.adinsp'ektor posłusznie poło
żył pod język :ióltą kapsułkę i 
po mist.rzowsk1,1 wziął kolejny 
zakręt. 

- Tu automatyczna. ekipa 
śledcza - nagle rozległ się głos 
z samochodowego nadajnika -
mamy ruż obraz z willi. 

PolicJant wyregulował ostroś~ 
,na monitorze i nieco zwolni?. -
To chyba biblioteka - zamru
czał do siebie. W rogu pokoju 
stało biurko. Na nim lampa, a 
tuż obok na blacie le71'!ł tul.ów 
mężczyzny. Denat miał' roztrza-

skaną głowę. W prawej ręce 
trzymał pistolet. Nadinspektor 
kilkoma poruszeniami gałką u
stawił zbliżenie obrazu głowy. 
Spomiędzy pogruchotanych koś
ci cza.szk.I wypłynął kremowo
·1. zary mózg. Czegoś podobnego 
nie widział od skończenia stu· 
di ów. 
wrażenie było tak stlne, t.e 

mimo niedużej prędkości o ma
ło nie wyleciał za barierkę, a 
na dobitkę, kiedy samochód 
wchodził w poślizg, 1mowu o
dezwał się skrzeczącym, jakby 
podnieconym głosem osobisty 
sanitarny automat samocho:ło
wy: - Szok! szote! Wei ozer· 
woną tabletkę! 

RzeczyWf~cle równowaga • 
mocjonalna nadinspektora Ra
mu była ' już tak zachwiana. że 
należało zi-obić coś szczególne
go, OSAS proponował czenvo
ną, silnie działającą tabletkę. 
Ale policjant zdecydował się na 
coś innego. Jednym uderzeniem 
pieści rozbił to chroboczace u
rządzenie, co ku jego ogromnej 
radości przyniosło- mu natych
miastową ulgę. Aż sapnął z za
dowolenia. 

Wyjechał na prostą l wtem 
uświadomił sobie, że za . kii.ka 
minut będzie na miejscu, gdzie 

· może kogo~ zamordowano, a 
on jest przecież zupełnie bez
bronny. Już sięgał ręką do ra
diostacji, ale był to tyl:to krót
kotrwały odruch, pojawił się 
bowiem nowy zakręt. Bez wa
Ji.ania wziął go na najwyższych 
obrotach silnika. Coś mówlło 
mu, że jeśli skręci sol.:>le kark 
to nie na tych serpentynach, 
ale w samotnie stojącej na sto
ku góry willi. Przez chwilę za-

py:wała; clcho l żałośnie. Ostrotnle usiadłem na · brzegu tapczanu. 
- Co ty wvrabiasz. stary? To nie ma najmniejszego sensu! -

starałem się mówić · tonem łagodnej perswazji, tak jak przema
wia się zwykle do małego, niegrzecznego dziecka. - Widzisz, 
wszyscy mamy przez ciebie kłopoty! Celina ołacze, fa nie zjem 
'dzlsia.i kolacji.„ A ty? Spójrz ·na siebie! Jutro majs'ter ·wygoni clę 
z roboty! Z tą poharataną gęba wyglądasz jak po rand~e z tygry-
sem! · · · 

Z· trudem odwrócił· P.fowę t spojrzał na mnie poważnie. 
- Ja I tak znajdę te cholerną drogę! - w:vrzucił przez Z'.lci· 

foięte zęby. - Nie mamy nawet o czym ro.zmawiać! 
Wbił óczv w sufl't i nie odezwał sle więcej. 
Wstałem. 
- No. to ja już pójdę ... 
W dwa dni potem. wieczorem, siedziałem wygodnie w fot~lu i 

popijając ziołową herbatkę, czytałem pożyczoną Jdedyś od Tom
ka książkę. Dźwięk telefonu sprawi.ł. że otworzyłem oczy Niezbyt 
~hętnie się~nąłem po słuchawkę. Z dTugiej strony rozległ sie pod
nieoonv głos. Celiny, 

- To ty? Słuchaj, niesamowita sprawa! Udało mu się! Słyszysz? 
Tomek zniknął! Byłam w kuchni, a on w p0koju. Kiedy wyszłam, 
by e:o zawołać na kolację, jego już nie było! Słyszysz mnie? Nie 
wiem co robić! Może zawiadomić Jtraz pożarną? 

- Idiotka! - warknąłem l rzuciłem sluchawke na widcłkL 
Podniosłem upuszc11:oną ..na dywan książkę. Otrzepał<!m ją z ku

rzu l któryś raz z rzędł.t, półgłosem, przeczytałem tytuł: - „Alicja 
w krainie c:t.arłfw ... " 

Herbatka, niestety, zupełnie już wy.stygła. 

• 

1tanawial się nad tą ewentual- lita. Głowa nieżyjącego wyglą• 
nością. Pomyślał co by !,>O nim dała st.iasznie. Mimo ~o zi.>lizyl 
zostało. Zerknął na swoje od- si~ do zwłolt. Powstrzymując 
bicie w lusterku i uśmiechnął mdłości z trudem rozwarł paic:e 
się cynicznie. Zostaną zęby. denata. Po chwili miał w ręku 
Cud wsIJółczesnej protetyki, Na- · pistolet. Nie taki z ;nuzcun~ 

_wet jeśii jeg~ czaszka rozsypie , leżący w gablocie za pancern11 
się w proch, zostaną zęby zro- szybą, ale prawdziwy, a w nim 
bione z najtrwalszego materia-· jeszcz~ :;iedem naboi. 
łu - szczęk rekina. Zęby i zło-
te nity, którymi je przymoco- Stał p.rzed wielkim zwierciia• 
wano. Jeszcze raz uśmiechnął dlem w secesyjnych tamach. -
się szeroko i już zupełnie od- Skąd to upodobanie do przesta· 
prP,żony skręcił w wieJsk,1 clro- rzalych form? - pomyślał i 
g~ prowadzącą wprost do ta- nagle się uśmiechnął. Już po 
Jemniczego domu. raz drugi dzisiaj zobaczył w 

lustrze swoje , zęby. 
Nic nie wskazywało na to, że 

budowla ta stała się miejscem - To kły Felcina, autentycz.. 
zbrodni. Ganek był Jasno o- nego ludojada. Podobno mia) 
świetlony, a z "".nętrza doby- k>igoś na sumieniu - zapew• 
wały się przytłumione głosy. nial go przed laty technik den~ 
Kiedy znalazł 'się w hallu po- tystyczny. Ramu ciągle krz~"liO 
trafił ju·" J·e .rozró ... -'ć. To au- · ' · h ł z k ł ' „ • .c.•u &ię usmiec a . er ną na od~ 
tomat śledczy powtarzał w kół- bicie swojej prawej rę:ti :z: pi~ 
ko: - To nie było morderstwo, stoletem w dłoni. 67 pr.>cent t• 
to nie było morderstw:>, przy- sztuczne tworzywo, dziesi~4 
czyna zgonu nieznana, to nie.„ tkanka ludzka, pięć procen& 

Nagle chrapliwy głos się ur- .zwierzi:ea. Q pozostałych skład• 
wsi, coś bzyknęło, błysnęlo og- nikach niewiele wiedział. Tł 
niem, zadymiło i całe urZ:\clZe- niżej jes~ serce. A w nim 
nie rozpadło się. Nadinspektor wprowadzone chirurgicznie za• 
Ramu wcale się nie zdziwił. stawki. Sztukowana aorta, prze• 
Automaty dość często stwier- szczepione ścięgna, plastykowe 
clziwszy, że nie ,potrafią. wyko- jabłko Adama. Na szczcście 
nać posąiwionego przed nimi cała reszta Jest prawc.IŻiw~ 
z~dahia uznawały się za bez·· Prawdziwa? 
uzyteczne i samouniccstwiały 
się. Tak je zaprogramował 
Człowiek nie chcąc icrnma<lzić 
niepotrzebnego sprzętu. Ale czy 
urządzenie było rzeczywiście 
nlesprawn~? Tego policjant nie 
był całkiem pewien. · 

Nadinspektor energicznie 
pchnął drzwi. Tak, nie było 
wątpliwości, ten człowiek sam 
sobie od~brał życie. Leżał przed 
nim trup samobójcy. Autenty
czny trup, a nie student hi
storii kryminalistyki odgrywa
jący na ćwiczeniach rolt „jed· 
nost~ niezrównoważonej psy
chicznie", jak to ujmowały pod
ręczniki. Z trudem docierała 
doń świadomość, że wszystko 
co widział w tym niesamowi
tym domu jest prawdziwe· Czuł 
się jak aktor na scenie, który 
nagle zapomniał nie tvlko swo
jego tekstu, tytułu sŻtuki, w 
której gra, ale także nazwiska 
dyrektora teatru. 

Nadinspektor Ramu wcnle 
«lę nie · dziwił, jeśli tak można 
powiedzieć, swojemu zdziwie
niu. W końt"u dla niego, jak I 
dla wszystkich policjantów na 
świecie, samobójcy był! gatun
kiem przedpotopowych zwie
rząt, ~tóre dawno temu wygi
nęły. - „Przecież świat jest 
tak doskonały" - powtórzył 
swoją myśl sprzed kilkudziesię
ciu minut. 

~mierć męźc~y nastąpiła 
na skutek strzału w otwarta u-

Zbliżył twarz do lustra. P<>l 
dobno przed śmiercią c;:złowie!J 
widzi cale swoje życie . Jeślł 
nadinspektor dostrzegł coś wię• 
cej niż własne odbicie, to nfe 
mogło to być nic ciekawego: 
Jego życie było mało skompli• 
kowane w przeciwień.;;twie do 
narodzin, a raczej do tego CQ 
je poprzedziło. Jednak pamięd 
policjanta nie sięgała tak :.Ja.Je.o 
ko. · 

Jaka by. nie była przyc~·na 
zadumy nadinspektora stan ten 
nie trwał długo. Już ;,, chwilę 
potem fego prawa rekn wraz z 
pistoletem zbliżyla się rlo e;to
wy, Zajrzał w luft-, a ootem 
wsuną? w otwarte ust1'1. Kroole 
potu wystDpiły mu ra c7ofo. 
Palec iuż leżał na spu~cic. I 
tak pozostał przez 32 minuty, 
do chwili przybycia ekipy ra
tunkowej zaalarmowanej . prze:r 
oszalałę ze strachu autnmaty -
ten domowy ,i te śledc·re, które 
:eszcze slę nie zniszczyi:y. 

Życie n,adinspektora zosbło 
uratowane. Ale od tei nor? zro
bił się jakiś zamyślony Cnlv
mi dniami słuchał muzvki Wa~
nera i bez przerwy natnwł na 
wskazufącv Palec swej sztu~z
nPf reki. Palec. którv r•r7.r7. :i:z 
minut'' 1>poczy\v11! na spuście 
pi1;toletu. 

Dokładnie opatulił stopy grubą warstwa ~azet · whił 
dziurawe. gumiaki. Szyję I głowę owin!lł podartą · f~ranką i~ hl 
Jeszcze worek! rak, teraz może wyjść. · · c 

N:puchnittte oczy poraził blask bijący od świe7eg0 ~niegu. Od
szu ~ł kotastu~ i ruszył w-0lno przed siebie, wypuszczając' spęka
nymi us mi kłęby pary . 
Już z dalek.a dostrzegł sz.ara hałdę. Potykając sie dofa:rl do nieJ 

b~ie zwlekaJąc zaczął gorączkowe poszukiwania. Jest' Butelka·! 
olera, stłuczona! A może ten łachman? Nie nie przyjmą _ cal 

k!e-m zbutwiały... ' -
~niechęcony. m~ał przej~ć dal.ej, gdy ieg0 czujne oczy wypatrzy

ły pośr6? śm1.e;1 kilka zlemmaków. RzuciJ. sie na ·nie jakby za 
~hwilę mia~y z.niknąć. Zaczął .ieść łapczywie z trudem rozdrabnia- · · 
Jąc zmarznięty pokarm bezzębnymi dziąsłami. Trzy bulwy nrze
zornie wsunął do kii:szeni. Natychmiast odzys!rnł dobry hum.ir. 
':7yprostowany, ~umm_e ogarnął wzrokiem bezkresne śmictni~ko, 
nieco spochmurniał, kt~y daleko na horyzoncie w· orom!eni 11 ch' 
wschodzącego słońca . d?Jrz~ł wieżowce Miasta. Co roku pny')li
żały się coraz .bardzteJ, miał nadzieję, że nie dożyje chwili, w 
której ~edrą ~tę w J7go enklawę. Splunął i odwrócił się. 

W p1e~zeJ chwili. pomyślał, ze stracił zmysły-. Zamrug;a? 

• • ,, ••• ;;;.ił.ff ., 

Kontakt 

gwałto~me nowiekalt?i. Ogromna kula leżąca Parę metrów dulej 
n::,.zmknęła. ~~raźme widział jej mleczną, opalizującą oowierz
c ię, a J?17eciez .Przed chwilą, poza kupą starego żcbstwa. nic 
w tym ~ieJscu .me było, Odrzucił kij i worek. Urzeczrl:1Y. wpa_ 
tr~ał. się w niezwykłe · zjawisko. Ostrożnie· .podszedł do· kuli i 
chciał Ją dotknąć ręką, ale ręka nie z.nalazł.a oparcia. Co!nąl ją 
szybko. Nabrał głęboko mrofnego powietrza i zamykaiac oczy po
stąpił dwa kroki. B:l'.ł w środku. Przez moment nic się · nie dz::iło, 
zauważył jedynie, ze otaczająca go ciemność jest przyjemnie 
ciepła. Nai;le poczuł iak jego ciało coraz szybciej rozsYUuje się na 
ato~y, ~wiadomość natomiast krystalizuje się i rozjaśni«. W 
chW!-lę potem zachłysnął się uczuciem podobnym do dawn') za
pomnia~ego orgazmu. W ułamku sekundy ogarnął. i ooiął w~zv-

- itko: porzą~ek wszechrzeczy, 1en1 tycia, rozum, dobro; miłość, 
wolność, miłość._ 

Ręka · niespokojnie szukała pod prycz.a przewraca!ac puste 'ha· 
telki. Zaklął siarczyście. Wolno wygramolił sie spod sterty szmat 
ł papieru. Zatrząsł się z zimna. Przez szpary w szopie wiatr 
wwiewał śni eżny pyl. Zajrzał pod łóżko. Psiakrew! Znowu będzie 
musiał iść do robotyl 

Nazajutrz s wozu asenizacyjnego wysiadło dwóch męż~Z'I zn. 
Jeden. z nich rozpiął rQzPOrek l z uls:!a oddał mocz. Zaninaiac 
spodnie za.uważył prz.ypr6s~one śniegiem zwłoki. Przyklęknął prz.y 
nich I spoJnał w dziwnie błyszczące. szero){o otwarte 0 -::zy. 

- Zobacz! Znowu iakiś sukinsyn zapił się na śmierć! 
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Spojrzenie 
-znad 

szachownicy 

Sława, 

szaleństwo 

i ~ieniądze 

Wielcy szachiści zawsze zdo-
bywali sławę, niekiedy spore 
pieniądze, choć zdarzało si4 
również, że umierali w nędzy, 
albo też popadłszy w clętką de
presję zaczynali chorobliwie 
stronić od gry, która wcześniej 
przyniosła im rozgłos ł sukcesy. 

Robert Fischer - najbarw· 
niejsza indywidualność szacho
wa naszego stulecia - zazna) 
tego wszystkiego. Jeżeli wierzy~ 
aensacy!nym I często sprzecz· 
nym doniesi~niom zachodniej 
prasy eks-mistrz świata pobie
rający olbrzymie honoraria za 
1am.e tylko starty w turniejach. 
obecnie nie tylko stroni od lu· 
dzl i mieszka w ciągle zmie
nianych godejrzanycb hoteli· 
kach, ale był nawet aresztowa· 
ny za włóczęgostwo. złożył wie· 
Je odrzU<:onych skarg na ame· 
rykańską policję, a zarazem 
nieustannie procesuje się z ja
kąś religijną sektą, której zapi
sał większość swojego pokai· 
nego majątku. 
Mógłby ten majątek bez tru

du pomnożyć, gdy n'1 Filipi
nach organizowano bowiem 
wielki turniej szachowy, prezy
dent Marcos - oczywiście przez 
po.§rednJków - za sam tylko 
udział oferował mu okrągły 
milion dolarów. i'\schet -pono~ 
-wyrazi\ zgodę, ale nie stawił 
lię na atarpe - ten samotny 
genlasz cierpi na coś w rodza
ju manll prześladowczej, boi 
lie wszystkich i wszystkiego, a 
najbardziej jut bot 1ię usiąśł 
za szachownicą ... 

2. 

Przedtem sukces szedł 3ed
nak za sukcesem, a Fischer -
mnotąc buńczuczne oświadcze
nia f organizując pełną rozma
chu reklamową kampanię -
nie tylko zapowiadał, że zosta
nie mistrzem ~wiata, ale przede 
wszystkim kazał sobie za wszy
stko płacić \ to w prawdzi· 
wych dolarach. 
Złotówek nfe brat, miał na

tomiast inne hobby. Bawiąc 
kiedyś przejazdem w Warsza
wie zgodził się dać · seans ro 
jednoczesnej, ale pod warun
kiem, że w przeciągu · jednej 
nocy - potem odlatywał do 
Moskwy - uszyje mu się na 
miarę dwa czy też trzy garn!· 
tury, już dobrze nie pamiętam 
Nie znaleziono chętnego . kraw
ca, seans nie doszedł tedy do 
1kutku. 

Garnitury jednak garnitura
mi, a pieniądze „Bobby" brał 
duże. Gdy wreszcie przebił Ilię 
przez wszystkie eliminacje ł u
zyskał prawo gry ze Spasskim 
o tytuł mistrza ~wiata, długo 
grymasił, · że zaproponowanl' 
przez Reykjavik 125 tys. dola
rów na fundusz nagrfJd, to 
jednak za malo. I zdecydował 
się na przyjazd dopiero po ln
terwehcH sekretarza stanu USA 
Henry 'Kissingera. wspartej hoj
nym . gestem Rngielskiego ban
kiera Statera, który niemalże 
podwoił stawkę. dokładając :50 
tysięcy funtów. (Był to rok 1972 
ł funt szterling miał wyżs?.e no
towania w stosunku do dola
r11, niż obecnie - tak ml się 
przypajmniej zdaje. muszę bo
wiem ptzyznać uczciwie, że 
nigdy nie widziałem na oczy 
&O tysięcy funtów). 

I. 

To jednak nie koniec; zaraz 
bowiem - mówiac1 ~ezyklem 

• pokerowym - dokonamy wyż
szei:io przebicia. 

Fischer mecz wygrał ł na
tycbmla.c;t zawiesił ws?.ystkle 
starty, ba, ·powiedzmy z pew
nvm wyprzedzeniem, że jako 
mistrz ~wiata w ·ogóle nie ro
?.egral publicznie ani 1E"dnej 
pnrtil. Chybii po prostu ju~ nie 
móg?. w:vpalil s!e bez reszty w 
pojedynku ze <;passklm ł nłsz
<':>:'łc nrr.eclwnika ps:vchlcznle -
Spasskl. nigdy nie osiąt?nąl po-

przedniej formy - znłszezył za.. 
razem sam siebie. 
Oczywiście szachowy 6wiat 

jeszcze o tym wszystkim nie 
wiedział, czekano więc a na
pięciem na pierwszy mecz Fi-
1chera w obronie ~ułu. prze
ciwnikiem miał być mało jesz
cze znany 22.:tetni Rosjanin, 
Anatolij Kąrpow. 
Zaczęły 1ię iargl. relUlamino

we - Fischer, jak kiedyi Stel• · 
nitz. chciał &rac! do 10 &Wy• 
cięstw - 1 ro2JDowy o pienią· 
dzach. Do przetar&u 1tanęl1 
trzy miasta: Mexlco-Cit7, Me
diolan 1 Manila, która - Jako 
1ię rzeltlo - dokonała Hele 
pokerowego przebicia, Pl'.Oponu
jąc 13 milionów franków szwaj• 
carskich, czyli około I milio
nów dolarów I 
Tę •urn• - dzieloną międZJ' 

zwycięzcę. pokonanego l w ma
łej części zaailającą fundu11 
FIDE - Fischer zaakceptował, 
upierał •i• jednak przy swo
ich żądaniach regulaminowych, 
Więklzośc! z nlcll została przy• 
jęta, odrzucono Jedynie punkt 
mówiący, że przy stanie remi· 
aowym 9 :9 mistrz iwiata ucho
wuje tytuł. I to zadecydowało, 
czy rac-zej - dzii mam1 pra„ 
wo tak powiedzieć - to właś· 
nie okaZało Ilię wystarczająco 
dobrym pretekstem. 

Fischer nie stawił lię w Ma· 
nlll, zrezygnował z pieniędzy, 
na których wcześniej tak bar· 
dzo mu zależało, oddał tytuł 
bez gry. Zszedł z areny nie po· 
konany, czy raczej pokonany 
przez samego siebie, przez pa
niczny lęk, że kiedyś z kimj 
może jednak przegraćN. 

ł. 

Czy było tak właśnie - t.ego 
najprawdopodobniej nie dowie
my się nigdy. 

Skoro jednak wielkie, wyczy
nowe szachy wytwarzają tak 
straszliwe „ciśnienie psychicz
ne", że zawodnicy ocierają się 
o szaleństwo, czy możemy si~ 
dziwić prezydentowi FIDE, że 
przerwał - pisałem o tyi;n 
przed tygodniem - trwający 
jut UIO dni l wcląt nie roz
strzygni~ pojedynek między 
Karpowem a Kaspar.owem? O· 
baj przeciwnicy chcieli co 
prawda kontynuować walkę, 
cena dalszych zmagań o sza
chową koro11ę mogla jednak o· 
\ulza~ s\ę '!:byt wysoka ..• 

JERZY P. • P.S.: I tyle szachowej kon
trabandy, którą dosć bezczelnie 
spróP<>wa?em - przemycić. W 
przyszlo~cl obiecuję wybierać 
tematy weselsze - mo7.e coś o 
kartkach. albo o budowni
ctwie?' 

felieton 
pe

SJDlłstrczny 

I wiosna 
• nas nie 

zaskoczy.„ 

Szanowny Panie Redaktm-ze. 
Pozdrowienia. serdeoz.n:>~c:i . 

ukłony i POdzielroWania za o
statnie egzemplarze „Odgł~sów" 
śle. iak zwykle, w pierwszyc:b 
słowach swego listu. Ale cbc:lał
bym mPomnieć dziś o jednym 
Waszym koledze z branży. 
dziennikarzu, którego w stanie 
ciężkim orzywteziono do naftze. 
go sanato:-ium w ubiegłym ty
godniu. Niewiele początknwo 
mogliśmy o nim samym wy- . 
ciągnąć od personelu; szef -
słynny Łysol powściągliwv był 
w opowieściach i diaJtnn'łch 
nadzwyczaj, a i mocno z nie
którymi zaprzyjaźniona si:Jstra 
przełofona Halinka musiał.a ja. 
kieś dyspozycje otrzymać. bo 
zbYWała nas i tema·t zmienia
ła pod byle -pretekstem. Ale 
gdy już -zdjęto mu służl:>owy 
kaftanik i zaczął. jeszcze ood 
opieką •. bramkarza", na spa-
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fie!T wYCh~ -: 1Prun ę
c:hło zrobiła się głośna i nieoo 
azcz.egółów pl"Zl!Jlikneło na na
aze piętro." 
Ponoć to nieozł:r dziennUcars, 

odważny t próbując:r napraw'.ać 
ten zwariowan:r 6w-iat za :nu
rem. Czasem, jak: 01>0wladano 
- 1 niezłym skutkiem, ~ła
ncza w spN.waoh pryncypial-

. nych, jak dziur:r w jezdni'łcb, 
brudne autobusy oz:r nieświeża 
kalarepka 

0 
na ·straganie. Do 

znacznych Sukcesów należało 
tet ,.zjechanie" niesolidnego 
szewca, a jut 1ław• •ie ów pia. 
mak okrył p0 opublikowaniu 
krytycznego moeno reportażu na 
temat obtłuczonych anak6w 
drogowych t fatalnie ddałająe•J 
administracH w osiedlu. Miał 
nasz żurnalista odznaC'.l:eni• ia· 
kie! wysokie za zasługi l c4ło
kształt otrzymać, gd:r nie.spo
dziewanie J>rzutał mu w domu 
funkcjonować telefon. ·Oka?.aio 
1ię wówczas, ie miekk! jnt Ja1r 
wosk, nieprzy1tosowan:r, nie• 
dzisiejszy, l BPrawa która 'PO 
naa. bywalcach. twardzielach, 
recydywistach wtQCS 1płyneła• 
by jak woda Pi> ges! - jegq 
doprowadziła do, nie bójmy fi4 
prawdy, zWYkłego iwira. 

Zamiast, te od raizu uchyl' 
ntbka tajemnicy (t>rzynajmnlej 
dla niektórych ..• ), udać 1lą a 
odPowiedniml argumentami, 
czytaj - banknotem NBP - do 
ltosownego majstra, począł 
interweniow~. Jak dzicc:kol 
Jut po tygodniu dowied-ział 1lę, 
te uszkodzona jest l}nia. eo 
potrwa może dzień. dwa, 1)0-

tem usłyszał, że kable zamo
kły, następnie te same zama
rzły. Wciskano mu. że awalfi• . 
w studzience. Potem w centra
li, że gdzieś tam podłączają in-. 
nym abonentom telefony i dla
tego jego nie działa. I on wie
rzył! Nie korzystając 1 wY\Ila
lazku pana Bella wysyłał tele
gramy, sygnały dymne, wre<>7.cie 
zakupił stadko gołębi poczto
wych. I czekał dŻielnie, infor
mując się co tydzień u panu.>n
ki z ,,interwencji", kiedy i na 
jego podwórku zaświeci sł!>nca- . 
ko. Ta ostatnia problem miała 
niewielki - byle tylko nie po. 
wtarzać za często tych 1amych 
bzduit'. 
Minął miesiąc. potem drult l 

sypnęły sie rachunki. A cót. w 
tym dziwnego?! Jak bilety PKP 
zdrożały, to zaraz wagony ma
ją być czyste? Czyns-z.e tei 
1kocz.yly. ale 7.SY'PY zapchane 1 
winda wciąż nie działa. bo ni
by c:o ma jedno do drugiego? A 
on już dostał ·•tan przedmwa
łowy. jakby wczoraj się urodził. 
Powiem szczerze, panie Reda
ktorze, że słuchaliśmy zwierz.eń 
dziennikarza i jego reakcji jak 
bajki o żelaznym wilku; z za
chwytem, ale i powątpiewa
niem. że jeszcze tacy nanvn' 
Istnieją. 

No i wreszcie napytał tt0ble 
biedy. Tętno jut miał jak ma
ratończyk. telefon nie działał 
trzeci miesiąc. panienka wy1-
1ala mu z paka kolejną opo
wieść, ale pech chciał. że tego 
•amełO dnia facet udał 1ie na 
konferencje oruowa z mi.?isco. 
wym Szefem od telefonów. Za· 
notował wszystkie problam;r i 
bolączki szacownej instvtticj! 
(brak ludzi, brak ka.bl!, e!<ape
rymentalne linie. niska n,tto· 
wność, brak funduszy na 1zyb
SZ.Y rozwój et<:. etc~.). ale wre~ 
1zcle wziął na odwagę l zwie
myJ ile Bardzo Ważnemu Dyn
kłiorowi ze swoich kłopot6w. 
Ten obiecał pomóc, zanotował 
nawet numer oech<>wego abo
nenta. W trzy godziny pótnlei 
w domu pechowego dziennika
ma zadzwonił telefon! A sym
patyeżne dzi.eweizę znudzonym 
głosem tego 1amego dnia ran
kiem ooinfotmowało iro. że naj_ 
wcześniej awaria :&<>stanie u-
1unięta za.„ tydzień. No 1 1111 
zaczęło. Coł 1ię J>Opsuło we 
W1nętrzu turn&Iisty, k!u pNera-

- teniu rodzin:r biegał Po mie.u
kanlu pawtai'zając w kólko: 
„Nie ma . takiego numeru" I 
Kierunek zajęt:r - woszę C7A

kać". Dopóki wylewnie dzieko. 
wał zegarynee za każdorazowe 
pod.anie czaau - łona faszero-

. wała go znanymi jej łroditaml 
uapok:ajająeymi, ale gdy ośwlnd
ozyl że odmawia zapłatv ra
chunkiu za miesiące. w których 
aoarat nie funkcjonował. zro
zumiała, że be-t wlzyty w na-
1Zym san.aitorium się nie obe~ · 
dzie. Przecie! wiadomym jP.st 
i mądrzejsi od niego wYmYśli
lł ·przepis, w myśl którego nie
zalełnde od pretensji pod adre
sem telefonistów i ostatec-m:1-ch 
efektów odwołań, racihur.k! 
trzeba płacić w terminie. Bo 
mogą nam fachowcy aparacik 
Po prostu odłączyć. Płacić tne
ba zawsze - nauczmy aie wre-
szcie tej prostej prawdy, o 
której wciąż bębni Dz,iennllt 
Tv, niezależnie od faktu. c:zy 
rozmawiamy z niejakim Kna
pikiem, konsultujemy c:eny my_ 
dła, czy Poszukujemy na~in
nle ginących na szlakach PKP 
węglarek. 

- No. tośmy 1!11 Pośmia.!t r 
frajera - zawyrokował Stasio 
polewając dla otuchy z oier
si6wki-nietozłąC7.ki, gdy ju:r. nasz 
nowy k<>lega & buńcz.ucznym o. 

krzykiem „W.rrziuc! 1'ł'llOllete1" · • 
dał sie do BWego pokoju. 

- Oj, przybędzie tera~ 'D&• 
ejent6w - pokiwała zgra1~n11 
gJDwką 1i~tra Halinka. która 
od czasu wyst-ęp6w w zakłado
wej edycji Mi11 Polonia '85 lan
&0wała :rorzchylon:r od biodra 
fartuch ł ~ ..mokn 
Wł09m•, 

- Myłli pant o zrdwłen.łlll n
g1amentecjil? - dopytywał 1!41 
·jak zwykle nłedelslejsą ł.yeot 
zwan:r teł „pan Jabu". 

- Nie ł)'lkio, nie tylko -
~· zalotyła nogę na no. 
se. eo na• Ul)eWnlro. te naora- . 
wdę złośliwie nie sakwahflko
wano jej do warszawskiel(O fi· 
nału, nie mówiąc o Londynh~. 
- Nowe ceny - to raz, w 
bankach ludzie naleją: dolH1 
1pod podłóg wyciągają. :rwZJ 
ile budownictwo mieszkaniowe. 
- Czuje. te sa'l)ekd Ile nasza 
IUlatorlium.. 

- To prawde, SIM łl• ~ 
4)ą. nikogo jut nie sUkoezy • 
Stasio wyratnle ile zasmucił. 
płersl6wka była prawie pusta, 
- AI• 'trioana pned namt, 1>a-· 
mwie. - I barcbo bym c:hct._ł 
by4 w mjblitszych tnodinłech 
~br pod Płockiem. 

- Dlaezego akuTa.t POd· l"ł~ 
kłem - sdztwiliśm:r ate ih~ 

SJ'EFAN !YCIOWV • 

Sędzia 
kalosz! 

Lewym 
okiem 

Do najbliższego przystanku 
tramwiajowego mam około dwu
atu metrów. Czy to daleko? Za_ 
leży od pory roku. Teraz.. o 
przedwiośni.u, a t4lkże w odwil
żowe dni zimy - to bardio da. 
leko. Po prosbu dlatego, ze PO 
drodze nie ma mieszkalm:ch 
domów tylko biura, szkoly. fa
bryki r różne takie - a .:o za 
tym idzie, nikt na tej trusie 
nie sprząta chodników. Te tra-
14 trzeba by przebywać na· 
szczudłach, inaczej brnie ile 
powyżej kostek w rozchla.J>1l
nym łnlegu, atopy sa po p&ru 
krokach mokre, z butów .•ply. 
wa farba, na przY171WY wyłaża 
wielkie białe plamy, których 
ładną Jmstą poikry~ n·ie mog4. 

J• nie m6wifł, ie nasze mia· 
.to 1tanowJ tu jaklł niechl~bny 
l>l"ZYkład. Gdzie tndziej wt.ale 
ni• Jest lepiej. Po Wanzawle 
w takle odwilżowe dni w ogó
le nie da lią chodzić, wokói 
Pałacu Kultury wi1llłlr muazC%Y 
WIOdfł na bezbrzetnych kału

żach, a jak mam m6wlć pra\ł.r
d• - to I w Lipsku 1 na boc:z
n>'Ch ulicach Berlina jest zu
pełni• tak iamo. Ludzie jakoł 
•i• zni~uHII„ pl"Zestalt zwra
eać UwaH na taki najprostazy 
komfort jak 1tąpe,nłe suchą &O

gą w wielkim mletcie. Może 

IJ)rawił1 to 1amochody? Mote 
na piesi.ych kładzie lifł &WJ'

czajnie krzyżyk, a wn.elkia u
dogodnienia rezerwuje dla tych, 
Mórynt i tak jitt tycie wiecej 
PN.Ysporzyło wygód? 

W poozątkach naszego wieku 
- c:o wyczytać możemy u Go
mulicldego, Prusa i innych 1a
wędz.tarzy - w najbardzlej 
błotnistych okolicach War~zawy 
czekający na okazję biedacy 
przenosili eleganckich panów na 
olecach. Kogo nie było stać na 
takiego nośnika - uzbrajał sie 
przynajmniej w kalosze. 1'ak! 
zapomniany. bardzo już egzo
tyczny i &kutecznie ośmieszony 
rekwizyt: kalosze. 

Jea?X:ze parie ładnych Ja.t J>O 
ostatniej wojnie były masowo 
produk<>wane przez przeruysl 
gumowy. Autentyczne kalosze 
- czyli takle, które nakładał!.' 

się na obuwie, a zdejmowab 
po wejściu do domu, biura, 

i>~bodnł t tatr d1lle1. !hybke 
jednak umano je za reli~ stra
sznomiesz.o718ńałlwa, łwiada-1.ąc:r 

o małostkowym, przesadnym 
dban·iU o 1woje cenne zdró·..vko. 
Zamiut notll4 wielkie gumowe 
łut.erały, panowie woleli i wo
la PO did• łflbł aadcłaml wi
~ t~.M6wię"~ 
nach, bo 'Danie t dziee1 maj• 
1Woje łnleg~ t eumlakł 

ehroniąee atop:r -przed wodą. 

Produla:jł kal<nz:r ~dl &a-

niechano. pneatal)- by4 po

tnebne. 

Plm>atał:r w literaturze I w 
J)O'L'Zl?kadłach. Kiedy c:h<'em:r 
dosadnie 1c·harakt:er:rmwa4 
oeyj• nis,kt 1>0złom umy1łow:r. 

m6wim:r te 6w kłioł jest P.ri>l 
jak but. Jene• dONdniej: jak 

. but • lewej noO. Ale bucłk .., 
Jeszcze oałk4em przyjemny 
pnedm!~ wdqc l obelga zbyt 
tł81*. . Wtedy M6wt1D7 ,.a~upl 
Jak kalolFz" l to jut jut dno. 
X.a to Jlf7311ło •c:norm ocrhra
Dl·aczom mą1kich 1t6pek, te iłu· 
!Ił tako odniuieni•. dla nalgQr• 
tzeJ ooeny bliłm4ego. li.et chJ'· 
ba wTwlod• • "' bojowy okt.,..q.k 
.tadionów: 1~ ftloa•ł Sę
mta pe-oe-cłeł (A mo!9 1eneu 
teg.g okn7lru jtsł tmMa? Mustet. 
b:r to WYja&ni6 kW łek1 jak 
Tuwim. jak Włady1ła.w Ko;:>a• 
liński). I JesZCllle dałsze tkoja· 
rzecia: T:r Jestd dobry na mo
kry torl Czyli - nadajesa lic 
do tego, ieby bF6 JcaloaHm .• 

Kled:r k~ cbctal mobrazo
wać trudności naucnen.la llłfł ję. 
zyka polskiego przez cudz()l'iem
ca, przytaczał przykład narzu
cającej •ifł koniugacji: 1a ?'O• 
aż.ę kałosze, ty nosl<JZ kaloslsz. 
my nosimy b.loaimy... Ali 
przecież nie nosimy ani kalo
aimy, anł Poczciwych kal<).!;z.y. · 
Odwamle zanurzamy kończyny 
w zimnej I brudnej brei, chcąc: 
żejść :r. chodnika na jeidnię. 
Po -przyjściu z wizytą do Uil'o
czych przyjaciół c:lerpllwie kl
wamt palcem w bucie. czeka
jąc at palec Podeschnie; rno
temy najwyżej pozarz.drQśclć Fi. 
lc!alsklemu t innym klubowym 
kawalerom. którzy po przyjściu 
do „Domu otwartego" zostawla
lt schlapane kalosze w orLed
pokoju, a do salonu wkrac.ia!i 
w wytwornych lakierkach. Nam 
najwyżej pani .domu podsu.-1le 
J>Od nogi szmatę, żebyśmy nie 
zmarnowali dywanu z ostatnie! 
wycieczki turystycznej. A w 
środku mokro. zimno, mokro ..• 

WlODZIMIERZ 
KRZEMllQSKI 

Warto 

• 

. ~~ . -, sit spozn1ac 

W bardzo dawnych łatach, 
gdy nie znałam 1łę jeszcze na 
zegarze, c'zas dzielił się dla 
mnie, jak dla wszystkich dzie
ci, na dwie pory: dzień, gdy 
iwiect . słońce 1 mozna się ba. 
Wić i noc, gdy jest ci'emno I 
trzeba spać. 

Kiedy już umiałam odczyty
wać z zegarowej tarczy godzi
ny I minuty pojęcie czasu zwią
zało slę z niemiłym słowem 
„obowiązki". A więc o siódmej 
czas wstawać, o ósmej . czas 
rozpoczynania lekcji (nie spM· 
niać się), o drugiej czas do do
mu (prosto do domu, nie bie
ga<! z koleżankami, bo -:zeka 
obiad). Oczywiście. istniał rów
nież i c1.as wolny, ale i ten nie 
zawsze przypadał akurat wtedy. 
gdy moim zdaniem, był naj
bardziej potrzebny I zawsZP 
trwał zbyt krótko. 

Po jedenastu latach taldego 
treningu w dorosłe życie wkra
czałam jako człowiek dośł 

punktualny I rzadko bu~~.; 
się przeciwko zegarowi. Studj~ 
jednak okazały się pod tyna ' 
względem demoralizujące. Roi-; · 
ne pory rozpoczynania wykła• 1 

dów; bardzo mało obowlązlco~ · 
wych zajęć; a na dodatek mąd•J 
rzy naukowcy, kt.;kzy wymaga• 
li od nas, abyśmy umieli, ni• 
przestrzegall jedn.ak na ogół 
formalnej dyscypliny. 
Dość szybko pozbyłam si• 

wl~c szkolnych nawyków. Ro~_ 
poczynając pra.cę byłam osoi
niezależną w katdym razie , 
zegara. Sądziłam naiwnie, 
tak będzie zawsze, jako ie »J 
wód wybrałam pod tym wzglłft 
dem dobry ..:.. nienormowani 
godziny pracy, .rozliczenie a ei 
fektów, nie z obecności. 
Przychodziłam więc nn dzl8' 

włątą albo na jedenastą, a cza! . 
sem wcale, uważając, że wszyi. 
stko w porządku, mgdy ni• 
miałam pretensji do ludzi, kt~ 
rzy umó'Wienl ze mną, ipó'1 
nlall si~ kwa:Irans, dwie gal , 
dziny, a nawet dwa dni - beł 
względu na to, czy spotkanie 
miało być towarzyskie, czy teł 
służbowe. 

Wkrótce jednak okazało słlłf 
te popadłam w przesadę: ma„ 
teriał oddany z godzinnym g.. 

późnieniem nie mógł być !ui 
wydrukowany z przyczyn tech• 
nicznych l trafił do kosza, dy· 
rektor, do którego pr&l)'byla~ 
apóiniona zaledwie o trzy kwa
dranse nie chcia\ ze mną roz• 
mawiaĆ, zajęty już czym in• 
nym, zaproszona na obiad do· 
atałam już tylko deśer. 

Po kilku takich nauczkach 
znowu zaczęłam uczyć się pun
ktualności - ale, niestety, wi• 
dać mam wrodzone skłonności 
do przesady, bo znowu przesa• 
dzUam. Przez dlugie lata go-
dzina dwunast. była dla mnie 
godziną dwunastą - nie pięć 
po lub za pi~ć. W efekcie -
traciłam czas, oczekując na za• 
kończenie narady, która powin· 
na skończyć się już dawno, iry• 
tować się na ludzi, przychodzą· 
t.'Ych na spotkania ze mną z 
kilkunastominutowym opóźnie
niem, zaproszona na Imieniny 
oglądałam poploc)l na twarzy 
p!lni domu, która, otwierając 
drzwi, pospiesznie zdejmowała 
z głowy lokówki. 
Przywykłam do tego I cudza 

niepunktualność przestała mnie 
irytować - oczywiście, jeśll 
jest to nlepunktualnoAć umiar
kowana sama ~1atomlast 
spó:mtam się raczej rzadko l 
to na ogół w sytuacja::h towa
rzyskich. Ostatnio jednak zda
rzyło mi się spóźnienie „p.o
ważne": gdy dobiegłam na 
~worzec, pociąg do Warszawy, 
którym mia}Jlm jechać na clość 
ważną naradę - właśnie od~ 
jeżdżał. 

Najpierw byłam wściekła -
szef ochrzani, dzień, na który 
nie miałam zaplanowane nic 
innego, zmarnował się. Co ro
bić dalej? Wkrótce jednak u
iwiadomiłam sobie, że nie mu
szę robić nic. Przeciet w pra• 
cy nikt na mnie nie czeka -
a ochrzanią mnie tak samo lu• 
tro, jak i dziś w domu, prze
konani, że jestem w Warsza• 
wie, spodziewają się mnie do-
piero wieczorem. Jestem więc 
- po raz pierwsz.y od bardzo 
długiego czasu - zupełnie wol
na i mogę robić wszystko, na 
co mam ochotę, nie pytając ni
kogo o zdanie, nie licząc :iilę 1 
niczym. Taki dzień, przypadko
wo wolny, dzień w którym nie 
ma mnie dla nikogo - choi! 
przeciet jestem, to Więcej nit 
znalezienie na ulicy S tys. Mo
gę iść do kina, do muzeum, 
gdzie najbardziej U!bię bywa!! 
sama, (a kiedy byłam -- jut 
nie pamiętam) albo wsiąść w 
najbliższy pociąg i zobaczyc!, 
jak wygląda las zimą. 
Była ósma. Postanowiłam wy. 

pić kawę i spokojnie zastano
wić się, jak najlepiej wykorzy• 
staó taki szczęśliwy, znaleziony 
dzień. W pustej kawiarni -
porządni ludzie o tej porze Sfł 
już w pracy, mniej porządni 
jeszcze śpią - zjadłam duży 
kawałek tortu. na co nigdy nie 
pozwalam sobie o tak wczesnej 
porze w dzień roboczy, (gdyby 
nie ustawa, wypiłabym i ko
niak), • obejrzałam w gazecie 
zdjęcia z wyborów miss I. .. G 
dziesiątej byłam w pracy, 

Trudno tak naprawdę wyr.; 
wać się z codr.iennego !dera.tu, 
przezwyciężyć nawyki. Zadzwo
niłam do domu, poszłam do 
szefów. Oczywiście i w domu, 
i w pracy wysłuchać musiamm 
niemiłych uwag. Jednak dwJe 
godziny całkowitej wol11ości po
:>:woliły ml znieść je spokojnie 
Choć wstałam ba.rdzo wcześnie 
- do wieczora czuiam się wy
poczeta i zrelaksowana. A 
wszystko przez to, że „ so6źnl
lam się na oociag. Czasem war
to się spóźniać. Byle nie za 
cr.esto. 

AGATA • 
ODGŁOSY 15 

- . 

• 



„ 

Zszokowany trębacz miał tyl
ko dwa wyjścia: prasnąć ka
setą o ścianę i obrazić się 
śmi.ertelnie, bądź też wsadzić 
ją do kiesz.eni, podziękować u
przejmie i zniknąć. 

Wybrał to drugie. 

Kiedy dama iamknęla za 
nim drzwi i wróciła do salonu, 
Patrick rech-0tał głośno i bei 
tenady. 

- Nooo, dałaś mu 11.kołęl -
parsknął. 

- Chcesz powiedzieć, ie je1-
łdmy na ty? - z.a.pytała po
woli kobieta. 

- Oczywiś<:ie. Mam na imię 
Patrick. 

- Wiem, u muz na imię 
Patrick. A ia mam na imię 
Lucllle. 

·- Wiem, te masz na imię 
Lucille. Czy twój mąż, to ten.N 
k-0mpozytor7 

-Tak. 

- I gdzie jest teraz? 

- Nagrywa muzykę do flJ-
mu. 

Patrick O'Brien spojrzał w 
1ufi.t który niby był tylko 1u
fite~, a przecież kilkanaście 
centymetrów wy~~j zaczynała 
1i~ podłoga salonu Napoleona. 

Lucllle kojarzyła bezbłędnie. 

- Och, nie - z.a.przeczyła 
podążając :z:.a w~rokiem ~er
kusisty. - Jego film - nuała 
na myśli ostatnie dzieło Pola
ka - jest dopiero na atole 
montażowym. Jean nagrywa w 
Amsterdamie muzykę do jakie-1 
eoś telewlzyjnego serialu. 

- I kiedy wraca? - zapy
tał Patrick- brutalnie„ 

I 

- Jutro - odparła z Ul sa
mą brutalnością Lucille. 

Patrick przełknął pigułkę za
wodu, otrzymując na pociechę 
nikły, wielce zagadkowy u
&Iniech. 

- Biedny Jean jest 1tras:a.- -
nie zapracowany. Przyjeżdża 

' ity Lko na tydzień, a ~t~m, &:u
ii ego września, musi lecieć 
służbowo do Londynu. 

Wzrok perkusisty znowu 
1pocz.ął na suficie: Bó~ mu 
sprzyja, podtrzymµ~e swóJ wer,
dykt kieruje jego krokaffil, 
tak 

1

jak kierował ni~ prze~.: 
t.em w kuchni, w mieszkaniu 
Pat;icka. Najpierw była ma
kabryczna kabała: - Jego czy 
moje? Potem spadła mu wprost 
a nieba ta atrakcyjna ~z 
wątpienia madame. Wreszcie 
1potkal na schodach iego .dia
bła, tego gwałciciela i upiora, 
który uwiódł mu Korsykę i 
posiał w jej łonie szatański 
mie>t. 

A mleko? Patrick miał 1wo
ją ·teorię na temat mleka. Zo
baczywszy je na klatce scho
dowej tego pięknego domu po
myślał, że jest to kolejny sy
gnał od Boga, który prowadl.i 
go prostlf drogą ku sprawie
dliwej zemście. 

Zginiesz, bandyto! - mówił 
nLe poruszając ustami I patrzył 
w sufit, który był jedn<>cześ
nie podłogą. Patrzył długo J 
uporczywie, mrużąc wodniste, 
nieobecne oczy . i zagryzając 
wargi zdrowymi, białymi ·zęba
mi z takim namaszczeniem 1 
siłą, jakby nagrywał akurat w 
studiu na płytę jakieś wielce 
skompliko\vane solo. 

- Spisz.? - zapytała drwią-
co kobieta. · 1 

' - Nie - o<lburknąh I zre-
flektował się w stylu rasowe-
10 podrywacza~ - A ty? 

Odpowied:f padła z pewnym 
opótnie~em: 

- Chyba Jeszcze na to za 
wcześnie. Chyba jeszcze napi
jemy się scotcha. 

- Jasne - pó\vledmal Pa
trick. - Napijemy 1ię scotcha. 

- Be.a wody sodowej OCZ7• 
~iście? 

- Oczywiście. 

- Ale s kosteczk' loduT 

- Nie. Tym raz.em bez locha. 
Mój dz.iadek Irlandczyk ma. 
wlał, te lód i w'Xla '' ~ W 

' . 
mo niepotrzebne w szklance 
dobrej whisky, jak lód i woda 
w butach. 

- Twój dziadek był mądrym 
człowiekiem, Patricku. 

- Dziękuj• w imieniu dziad
ka. · 

Obdarzył ją uśmiechem 
1woich mocnych, białych zę
bów i sw.oicb szerokich, zmy-
1łowych ust. Wiedział, że mu
si poświęcić teraz dziewczynie 
całą uwagę. Wiedział, że musi 
ją zdobyć - i chciał ją zdo
być - a p-0tem.M potem„. plan 
był w zasadzie 1otowy. 

Rozparł się .wygodnie na ka· 
napie, pociągnął łyk z ciężkiej 
kryształ-0wej szklanki i obser
.wował kobietę, która siedz.iala 
w głębokim fotelu z.a barkiem. 
Barek dzielił ich, ale miał tę 
zaletę, że był na kółkach i że 
można go było pr:z:estawić. Pa
trick zrobił to wprawnie i bez 
nadmiernego wysJłku, nie jed~ 
nym palcem wszelako, dywan 
bowiem nie jest najlepszą na
wierzchnią dla pijackich we
hikułów. 

Widział teru kolana kobie
ty1 - krągłe, opalone, bezwło-
1e, rozchylone leciutko, nie
wmne i jednocześnie prowo
kujące. Wyciągnął rękę, jakby 
:z:.amierzał ich dotknąć. 

- Szkoda, że dałaś mu tego 
Cl.if_orda - powieduał. 

- A chciałbyś go jeszcze po-
1łuchać? 

- Bard&0. 

- Okey. 

Wswa. podeszła do regału o 
miniaturowych półkach, na któ
rycp kasety tkwiły grzbietami 
do góry jak miniaturowe dz.ie· 
ła poetyckie. Wyłuskała pew
nym ruchem taśmę, wcisnęła 
ją do sraj-maszyny i ·genial
ny amerykański trębacz, któ
rego talent przepadł na wieki 
w katastrofie samochodowej, 
ZnOWU Z8CZ.l\ł 1ypać perłami 
hut. 

. - Jeatd w1paniałal 
krzyknął Patrick. 

- Ty tet. 
Te same iłowa powtórzyli 

1obie o cz.wartej ·nad ranem. 
tyle że nie w salonie, a w 
sypialni państwa Jean et Lu
cille Legrand. O szóstej ubra
ny jut Patrick słuchał szmeru 
windy, która zatrzymywała się 
na piętrach z cichym stukotem 
po to, aby konsjerżka, kochana 
madame Mathilde, mogła zo
stawić pod drzwiami swoich 
sześciu głównych lokatorów 
łwieże pieczywo, świete mleko 
i świeże gazety. O siódmej Pa
trick pocałował zasypiającą ko
chankę I opuścił jej luksuso
wy apartament na osiem dłu
gich dni. 

. 
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Za wołał windę. Nim zjeehał 

na parter, poszybował na 
czwarte piętro, aby stwie.rdl.ić 
z zadowoleniem, . iż Nap-0leon 
nie jest bynajmniej wrogiem 
mleka. 

Wymknął się niezauwatenie 
na ulicę. Plan zbrodni był do
pięty we wszystkich szczegó
łach. 

Módl się, bandyto 
mruknął zapalając drżącymi 
rękami papierosa. Zegar 
twego plugawego życia dobie
ga kresu. 

Los Angeles 
W środę, 1 lutego 1978 roku 

o godzinie dziewiątej rano, 
kiedy to sędzia, mąż zaiste py
skaty i srogi, miał ostatecznie 
osądzić NapÓleona i posłać go 
na parę lal za kratki, obroń
ca oskarżonego, nie bez pew
nego zakłop.otania wszelako, o
świadczył w ~ali sądowej wo
bec przedstawicieli prawa i 
reporterów, . iż otrzymał był 
niedawno anonimowy telefon, 
że Napoleon opuści! Stany ' 
Zjednoczone udając się w nie-

. znanym mu doprawdy kierun
ku. 

Sędzia z.zieleniał w sensie 
dosłowny~. po czym tracąc wy
raźnie na elokwencji, jąkając 
się, chrypiąc .i bełkocząc, krzy
czał oślinionymi u,.sty, że osą
dzi Polaka zaocznie, że już! 2: 
miejsca! wyda na niego wy
rok. 

Wystąpienie sędziego było 
tak żałosne, że nawet proku
rator, też w końcu wystawio
ny lufą do wiatru, uśmiechał 
się zjadliwie, dzie'nnikarze zaś 
rechotali bez skrępowania. 

- Jak pan teraz wygląda, 
panie sędzio? 

- Rok pańskiej pracy po
szedł na marne. 

- Za co .właściwie panu 
płacą? 

-
- Co pan powie dzisiaj przy 

obied7..ie swojej żonie i dzie
ciom? 

- Facet zadrwił z pana! 

. - Zrobił pana na szaro! 

- Zaraz, zaraz - powiedział 
spokojnie adwokat. - Sprzeci
wiam się, aby pan sądził tno· 
jego nieobecnego klienta. To 
pańska wina, że nie ma go 
dzisiaj w tej sali. Pan jest nie
kompetentny. Pan jest niespra
wiedliwy. Pan zignorował ra
port psychiatrów z Chino. Pan 
od początku żywił do oskarżo
nego nienawiść wynikającą z 
osobistych pobudek. Pan po
winien ... ach! - mecenas mach
nął ręką, jaltby chciał zabić w 
locie komara. 

Ten sam gest powtórzył w 
południe sędzia w gabinecie 
swoich przełożonych. Zgodnie 
z wcześniejszą wyrocznią Na
poleona, płakał prawie z upo
korzenia i złości mówiąc, ż.e 
zrzeka się dalszego prowadie
nia sprawy, gdyż ma na wo
kandzie ważniejsze. Ileż to ro
boty I Ileż trudu! lleż szlach'et
nego znoju! Gdzie mu tam my
śleć o jakiejś głupiej, seksual
nej aferze, skoro nie brak afer, 
którym bacz.nie przyglądają 
się politycy. 

No i sprawa Napoleona zo. 
stała przekazana innemu sę
dz.iemu. Ponieważ ten inny nie 
zdążył . jeszcze wciągnąć się w 
nią, a ten pierwszy zrezygno
wał z niej definitywnie, cię
żar rozmów z nachalnymi 
dziennikarzami wziął na siebie 
prokurator, jegomość poważny 
i zadufany. 

- Wykryję drania przez In
terpoi i sprowadzę go w kaj
dankach do Stanów - powie
dział reporterowi dziennika He
rald Examiner. - Możecie nie 
mieć co do tego żadnych złu
dzeń. 

W chwili, kiedy składał to 
ponure oświadczenie, w Los 

. Angeles była godzina czwarta 
p-0 południu, w Paryżu zas ze. 
gary kościelne wydzwaniały 
północ. 

Przebrzmiało ostatnie, dwu
naste uderzenie. Napoleon zie
wnął szeroko, co o tej późnej 
porze nii.e jest jakimś szczegól
nym przestępstwem, ale się u
d.ziela. Towarzyszące reżysero
wi dziewczę rów.ni.ei ziewnęło 
od ucha do ucłJa. 

- Spać? - · zapytał reżyser. 
- Spać odpowiedz.iało 

dziewczę. 
Dopili to, co zostało w kie

liszkach i prżenieśli się do po-
- Wstyd! koju, w którym stał szeroki, 

wygodny, zasłany czystą poś-
- Hańba! 'cielą tapczan. 

- Gdzie pańskie słowo? Dziewczyna skrzyżowała· rę-
- Gdzie pańskie laury? ce i ściągnęła przez głowę weł-

nianą sukienkę, Polak wysza-
- I po cholerę ten bajer, te motał się z tergalowego garni-

pan skaże gościa zaocznie? turu. 

Sędz.ia odszczekiwał się sła- Piętro niżej, w apartamen-
bo: cie państwa Jean et Lucille 

Legrand, a ściślej mówiąc: w 
- Owszem, zrobię to. Mooe- ich małżeńskiej ąypialni (do 

cie mi wierz.yć. • której półtora roku później, pod 

nieobecnoM pana domu, miał 
wtargnąć Patr.ii;Jt O'Brien) za. · 
cz.ął lekko drżN _Gtiukowy s·U
fit. 

Monsieur Legrand, znany 
kompozytor, uniósł brew i spoj
rzał zdziwiony na żonę. 

- Co za cholera? - szep
nął. - Może jakiś złodziej? 

- Jaki tain złoduejl - par
sknęła Lucille. - Nie pozna
jesz tych odgłosów? 

- Ale.„ pnecież facet jest 
w Slanach. 

- Skąd wiesz? 

- Czytałem w prasie. Jego 
mieszkanie powinno być puste, 
tymczasem ktoś rtnie się tam 
aż huczy. 

- N o i w cz.ym cl to prze
sz.ka d za, Je.an - zaciągn~ła 
słodko Lucille. - Chodź, przy-

• tul się do mnie! Zróbmy to 
samo! 

Rouen 
Statek Polskich Linii Ocea

nicznych, na którym Robert 
Walden odbywał swoją lewan
tyńską p<>dróż, zawinął w dro
dze powrotnej, 6 września 1979 
roku, do francuskiego portu 
Rouen z ładunkiem egipskiej 
bawełny. 

Rouen nie jest portem mor
skim, lecz rzecznym i statek o 
szybkości ' piętnastu węzłów 
musi płynąć tam pod prąd 

. wzdłuż wybrzeża Sekwany o
koło dziewięciu godzin, okoli~ 
ce jednak są tak piękne, że 
po monotonii morz.a zielona 
delta rzeki wydaje się praw
dziwym rajem. 

Równie piękny jest port z 
przytulonymi do • nadbrzeża 
statkami wszystkich bander 
świata, a miasto, które dzieli 
od Paryża zaledwie sto kilo
metrów, może za·władnąć ser
cem każdego turysty . 

Są w Rouen stare. ciężkie 
kościoły o szarych mu.rach i 
ponurych wieżycach, na któ
rych odmierzają czas średnio
wieczne zegary. Są wąskie, 
kręte i mroczne uliczki, w któ
rych rzadko gości słońce, a je
śli nawet, to pryska tylko tu 
i ówdzie na chodnik poprzez 
szpary między domami. Są w 
tym mieście normandzkie en
klawy o litej z.a.budowie, dość 
ponure, gr-0źne, zatrącające 
stęchlizną wieków, ale są też 
dzielnice elżbietańskie o sędzi
wych, lecz wesołych kamienicz
kach, pomalowanych zwykle 
na kolor ciemnobrązowy, roz
świeUony krzyżakami belek 
wciśniętych w ściapy od pod
nóża p-0 dach jak w ciasto. 

. . 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKl 

Na centralnym placu Rouen, 
który jest zdecydowanie duży, 
kwadratowy albo raczej pro
stokątny, i zdobią go ze wszy
stkich czterech stron takie 
właśnie elżbietańskie kamie
niczki, kojarzące się troch• 
dzięki swym belkom z szacho
wnicami, a trochę .z jesienny• 
mi pole~kami w górach, kiedy 
są zaorane, brązowe i podzie· 
lone wbrew wszelkim prawom 

·symetrii - na tym placu bu. 
szują tysiące wycieczkowiczów; 
pełno ich w sklepach i kios· 
kach z pamiątkami, pełno vr · 
restauracjach i na kawiarnia• 
nych tarasach', skąd pijąc wi• 
no lub kawę możeśz przyjrze4 
się styliwwanemu pomnikowi 
Joanny d'Arc, postawionemu 
dokładnie w tym miejscu. 
gdzie w 1431 roku· Dziewica 
Orleańska była snalona na 
stosie prze-z Anglików .. W 1929 
roku Z<J~fafa ka„onizowana. Tut 
obok no'Y!n{ka fT,-wf nle-knv, ia. 
~nv. J"IOWOCZP.snv. Wr>U~'1.C?'.On• 

CZPŚC!own .,,r zJem'ę kl')fo!M 
imienia tel ~1'-ro-mneJ. wiP.ii:'k-lej 
dzi 0 wczvnv. C~"fl"l!ts oriwieclM
nv ,.,rzez turyst6;v ró:bnyeh wiat 
ł ras-. 

Nie ~ćt.i wyklu~y~. te !ł~ 
bert · Walde<n s...,otkał !!clzie§ 
p.,.-zv,..,adkiem w Rol1e<n Patricka 
o·~nena, kt-Orv 8 września 
1979 r~ku przviechał tuta; rx>· 
c!a!(iem ze stoHc.v. no7.e".nawl:ZY 
s!e ewie (musze iałatw!I'- snra
w,,. kon.+ra'"h1 w Stanach. rna· 
l0ńka) v~ swnią nowahną ko
chanką, Lucille Le!';rand. 

Owego dnia i w owym mie~
cie Patrick nie bardzo był po
dobny do dawnego Pa tricka, ot, 
miał po .drugiej stronie prze
działek i dwudniowy -zarost na 
gładkich zwykle policzkach. 
Zamiast ktawata, -czystej ko· 
szuli i elegancki.ego garnituru 
zdobiły go stare, w-yst.rzępione u 
nogawek dżinsy i· ?.amszowa, 
hippisowska kolczuga z frę
dzlami, buty zaś o zjechanych 
zelówkach, to już byla czysta 
zgryzota. 

Wprost ze stac}i muzyk udal 
się pieszo do centrum, nie po 
to jednak, aby zwiedzać za
bytki. Usiadł w starej i mro
cznej kafejce n.ie opodal placu 
ze św.iątynią Joanny d'Arc, do
kładni!! na wprost kościoła, 
którego wielki, okrągły zegar 
wybijał chrapliwe kuranty. 
Zamówił koniak u barmanki, 
która była jednocześnie kelner
ką, sprzątaczką, p<>mywaczką i 
właścicielką interesu. Kobieta, 
młoda jeszcze i przystojna, nie 
miała nic przedwko temu,· aby 
zamienić z nieznajomym kilka 
słów, . Patrick jednak splawil 
ją krótko. 

Czekał na zmierzch. 

Pił koniak, palił papierMY, 
czekał na zmierz.eh i myślał. 

Myślał o zbrodni. 

Patrick miał swoją teorię na 
temat zbrodni doskonałej. Wy
kreował w swojej chorej gło
wie dwa rodzaje takiej zbrod
ni - zdumiewająco proste f 
logiczne. Pierwszy nazwał 
zbtodnią doskonałą wewnętrz.. 
ną, a drugi zbrodnią dosko.na
ł;\ zewnętrzną. 

l 

Zbrodnia doskonała wewnę. 
trzna polega na tym, że na' 
przykład wna (Korsyka?) chce 

. pozbyć się męża. Co robi w 
tym celu? Czeka. Czeka na zi
mę. cz.eka na niedzielę, czeka 
na huczne przyjęcie u znajo
mych. Doczekała się! Przed 
wyjściem pudrując nooek w ła
zience, krzf(:ZY do męża: -
Wstaw wodę na herbatę, ko
chanie, i pozamykaj wszystkie 
okna! - Gość wstawia wodę 
na herbatę i zamyka wszyst
kie okna, jeśli któreś jest w 
o.góle otwarte, W god?Jinę . póź
niej wychodzą, aby wrócić nad 
ranem - ona półtrzeźwa, on 
w dym pijany, ona musi iść 
do pracy, on jest człowiekiem 
wolnego zawodu i może spać 
- musi spać, wali się w u
braniu na tapczan i zapada w 
kamienny s·en, tymczasem je
go ukochana połowica otwiera 
w rękawiczkach gaz i nie ści'e
rając z pokrętła odcisków pal· 
ców, bo byłoby to podejrzane, 
opui;zcza mieszkan1e wsłuchu
jąc się w złowieszczy syk pal
nika. 

C.D.N. • 
łł8 .1J '1407)_. mm. 16 MAR~Ą 1985 R. 
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